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ROZDZIAŁ PIERWSZY


– Ale pogoda – mruknęła pod nosem Lee Meredith. – Co mnie podkusiło, żeby jechać po ciemku w taki deszcz?
Nie miała jednak innego wyjścia. Szefowa działu mody magazynu „Modern Lady” zażyczyła sobie, aby fotografie kolekcji jesiennej miały za tło malowniczy wodospad, co zresztą było całkiem niezłym pomysłem. Problem w tym, iż ów wodospad znajdował się sto pięćdziesiąt kilometrów od Londynu, a w dodatku ledwo Lee zdążyła pstryknąć ostatnie zdjęcie, lunął rzęsisty deszcz. Gdyby tylko mogła go przeczekać w jakimś suchym, ciepłym miejscu… Niestety, zmuszona była wracać do domu, gdyż nazajutrz czekało ją mnóstwo pracy.
Wycieraczki poruszały się rytmicznie, niemal wprowadzając ją w stan hipnozy, toteż z trudem mogła skoncentrować się na ledwie widocznej drodze. W końcu zatrzymała się w przydrożnej kafejce, by wypić filiżankę gorącej mocnej kawy. Dla orzeźwienia spryskała twarz chłodną wodą, po czym poprawiła makijaż i wy szczotko wała wijące się blond włosy. Może zrobiła to niepotrzebnie, gdyż jechała całkiem sama, więc nikt jej nie widział, lecz dbałość o wygląd była dla niej sprawą ambicji. Lee miała już nieraz okazję przekonać się, że stałe przebywanie w towarzystwie modelek może wpędzić w kompleksy, dlatego też nauczyła się stosować te same sztuczki, które sprawiały, że całkiem przeciętna dziewczyna stawała się oszałamiającą pięknością. Drobna, niewysoka, zdawała się być uosobieniem subtelnej kobiecości, podczas gdy tak naprawdę potrafiła działać szybko i zdecydowanie, czego nauczyła się w twardej szkole życia.
Kiedyś dziewczęce rysy jej twarzy były dla niej stałym źródłem niezadowolenia. Wpadała we wściekłość, gdy brano ją za czternastolatkę, podczas kiedy była już siedemnastoletnią mężatką i matką rocznego niemowlęcia. Teraz jednak, jako kobieta dwudziestodziewięcioletnia, odczuwała pewną satysfakcję, kiedy dawano jej kilka lat mniej. Tylko ten, kto zbliżyłby się do niej na tyle, by dostrzec cień bólu i rozczarowania w jej ciemnoniebieskich oczach, byłby w stanie odgadnąć, w jakim tak naprawdę jest wieku.
Gdy po krótkim odpoczynku znów znalazła się na drodze, starała się jechać wolno i ostrożnie. Zdawała sobie sprawę ze swego zmęczenia, a warunki były dalekie od sprzyjających. Jeszcze to ogłupiające poruszanie się wycieraczek… Nagle dostrzegła w oddali samochód, który skręcił właśnie z bocznej szosy i zbliżał się w jej kierunku. Przez chwilę wpatrywała się weń w zdumieniu, próbując zrozumieć, co jest nie tak. Dopiero po kilku sekundach, które zdawały się wiecznością, dotarło do niej, że ów pojazd jechał po tej samej stronie drogi. Natychmiast nacisnęła hamulec, choć wiedziała, że i tak nie zdąży się zatrzymać. Kierowca drugiego auta zdawał się nie reagować. Dopiero w ostatniej chwili gwałtownie skręcił, niestety, w tę samą stronę, co Lee, toteż samochody zderzyły się czołowo.
Powoli wypuściła powietrze z płuc. Na szczęście nic jej się nie stało. Jak to dobrze, że oprócz nas na jezdni nie było więcej pojazdów, pomyślała z ulgą. Powoli zaczęła narastać w niej wściekłość na tego drugiego kierowcę.
– Już ja mu zaraz pokażę – wycedziła przez zęby, otwierając drzwi.
Z drugiego auta dobiegł ją głośny jęk rozpaczy. Taki odgłos mógł się wydobyć jedynie z ust mężczyzny, opłakującego swój nowiutki samochód. Nawet przez strugi deszczu nie można było nie zauważyć, iż pojazd ów był przepięknym najnowszym modelem pewnej niesłychanie drogiej marki. Przód auta szpeciło spore wgniecenie, podobne do tego, które znajdowało się na zderzaku samochodu należącego do Lee.
Kierowca owego pojazdu ruszył w jej kierunku. Był wysoki i szczupły, mokre od deszczu włosy lepiły mu się do czoła, co nie pozwalało ocenić, czy był przystojny, czy raczej odpychający.
– Nie wiem, z jakiego kraju pan pochodzi – burknęła Lee, – ale to jest Anglia i obowiązuje ruch lewostronny.
– Wiem o tym – odparł ostro. – Tak się składa, że jestem Anglikiem i świetnie znam kodeks drogowy.
– Trudno w to uwierzyć, po tym, jak pan przed chwilą jechał. Chyba nie zaprzeczy pan, że ponosi całkowitą winę za ten wypadek?
– Owszem, zaprzeczę – oświadczył.
– Co takiego?! – wykrzyknęła z niedowierzaniem. – Przecież jechał pan po złej stronie drogi.
– To prawda – przyznał. – Nie zgadzam się jedynie z tym, że jestem jedynym winowajcą. Widziała mnie pani z daleka, ale aż do ostatniej chwili nie zrobiła nic, by uniknąć zderzenia.
Lee zaniemówiła z oburzenia. Jak on śmiał opowiadać takie. bzdury?!
W tym momencie z aula mężczyzny wysiadła wysoka kobieta w chustce na głowię i szybkim krokiem ruszyła w kierunku obojga kierowców.
– Teraz możecie kontynuować kłótnię – oznajmiła, otwierając nad nimi duży parasol.
Obydwoje posłali jej piorunujące spojrzenia, przy czym nic uszło profesjonalnej uwagi Lee, że oto stała przed nią jedna z najpiękniejszych młodych kobiet, jakie w życiu widziała.
– A więc to moja wina, że nie wie pan, która strona jest lewa, a która prawa? – Lee podjęła na nowo.
– Nie, droga pani, ale gdyby przyglądała się pani baczniej drodze, zareagowałaby pani wcześniej i…
– Gdyby pan jechał tak, jak należy, w ogóle nie musiałabym reagować – przerwała mu z wściekłością.
Mężczyzna wyjął z kieszeni chusteczkę, po czym wytarł nią ociekające wodą włosy. Teraz wyglądał znacznie korzystniej. Lee oceniła, że dobiegał czterdziestki, a w dodatku był niczego sobie… Gdyby nie miał takiej rozzłoszczonej miny, można by nawet uznać go za przystojnego.
– Przypomnę pani, że pierwszą i podstawową zasadą zachowania na drodze jest zasada ograniczonego zaufania – odezwał się ponownie. – To znaczy, że powinna pani założyć, iż wszyscy pozostali kierowcy są nieodpowiedzialni i niebezpieczni.
– Cóż, pan to powiedział… – mruknęła, uśmiechając się ironicznie.
– Powinna też pani w każdej chwili być przygotowana na wszelkie niespodzianki.
– Na litość boską, przecież to pan jechał moją stroną! – wykrzyknęła Lee, która miała już dosyć tej dyskusji.
– To prawda. Tyle że wtedy jeszcze o tym nie wiedziałem. Byłem przekonany, że jadę dobrze. Pani natomiast widziała, co się dzieje i dlatego powinna była zareagować wcześniej.
– Aha, czyli powinnam była po prostu myśleć za pana? Czyżby pan sam tego nie potrafił? Nie skończył pan podstawówki, czy co? – piekliła się.
Młoda kobieta zachichotała cicho, ale szybko zamilkła pod groźnym spojrzeniem mężczyzny.
– A dlaczego to pan nie zareagował wcześniej? – Lee przystąpiła do ataku. – Ponieważ sądziłem, że pani to zrobi. – Wzruszył ramionami. – Myślałem, że to pani jedzie po złej stronie drogi.
– W takim razie mylił się pan. Ma pan szczęście, że nie trafił pan na dziesięciotonową ciężarówkę, tylko na mnie.
Młoda kobieta lekko pociągnęła swego towarzysza za rękaw.
– Wiesz, ta pani ma rację – powiedziała cicho.
– Co takiego?! – ryknął ze złością, jak gdyby nie mógł uwierzyć własnym uszom,
– Ona ma rację – powtórzyła. – Przecież to ty jechałeś nie po tej stronie drogi. Przepraszamy – ciągnęła, zwracając się do Lee. – Widzi pani, wracamy właśnie z Francji, dopiero co zjechaliśmy z promu.
– Phoebe. – syknął mężczyzna – jeśli chcesz w ten sposób mi pomóc, to lepiej będzie, jak wrócisz do samochodu.
– Och, nie. Proszę, pozwól mi zostać.
– W takim razie bądź cicho – nakazał.
Lee przysłuchiwała się w zdumieniu tej wymianie zdań.
– Nie przypuszczałam, że tacy mężczyźni jeszcze istnieją – nie wytrzymała. – Dlaczego pani pozwala mu tak się do siebie zwracać?
– Nie mogę nic na to poradzić – westchnęła młoda kobieta.
– Phoebe!
Lodowaty ton głosu jej towarzysza sprawił, że natychmiast umilkła i spuściła wzrok.
Mężczyzna wciągnął powietrze głęboko w płuca, jakby chciał w ten sposób przygotować się do dłuższej przemowy.
– Jeśli chce pani wiedzieć, to ta dziewczyna…
– Dziewczyna? – Lee przerwała mu z wściekłością. – A więc należy pan do gatunku mężczyzn, którzy nazywają kobiety dziewczynami, aby okazać im swą wyższość? Powiem panu coś. Gdyby pozwolił pan tej pani prowadzić samochód, na pewno nie doprowadziłaby do tego wypadku.
– Czy naprawdę chce pani, żebym powiedział głośno, co sądzę o kobietach kierowcach? – wycedził przez zęby.
– Dziękuję, ale nie potrzeba. Prawdopodobnie jest pan równie wrogo nastawiony do nas w tej kwestii, jak i we wszystkich innych.
Lee nie bez satysfakcji spostrzegła, iż oskarżenie to na moment odebrało mu mowę.
– Ja? – wydusił w końcu. – Ja wrogo nastawiony do kobiet?
– Tak, pan – potwierdziła. – Nie ma pan racji, ale nie chce się do tego przyznać, więc zrzuca całą winę na kobietę.
Reakcja Phoebe na tę wypowiedź była przedziwna. Zaczęła się śmiać jak szalona, zdawało się, że nigdy się nie uspokoi. Jej towarzysz natomiast wciąż wyglądał na zbitego z tropu.
– Proszę pani – odezwał się wreszcie – ta młoda dama… Mogłabyś się wreszcie uciszyć! – Te ostatnie słowa skierowane były do skręcającej się ze śmiechu „młodej damy”.
– Proszę nie zwracać na niego uwagi – poradziła jej Lee. – Cieszę się, że panią to bawi, choć gdybym byłą na pani miejscu, uciekłabym, gdzie pieprz rośnie. Osoba z pani urodą nie musi znosić humorów faceta, który szczyci się swymi archaicznymi poglądami. Przypominam panu, że mamy już schyłek dwudziestego wieku – dodała, zwracając się do mężczyzny!:…
– I co z tego? – prychnął z wściekłością. – Pewne rzeczy nigdy się nie zmienią, a jedną z nich jest sposób, w jaki kobiety prowadzą samochód. Pewnie rozmyślała pani o niebieskich migdałach i dlatego nie zauważyła mnie na drodze. Nie ma chyba gorszych kierowców niż ufryzowane małe kobietki, które.
– Ufryzowane małe kobietki?! – powtórzyła oburzona.
– Droga pani, to nie ja jestem nie na czasie, ale pani, mała kobietka, której myśli kręcą się jedynie wokół fatałaszków i fryzur. Założę się, że nigdy nie zastanawiała się pani, co znajduje się pod maską samochodu.
– Wydaje mi się, że powiedzieliśmy sobie już wszystko, co było do powiedzenia – Lee wycedziła przez zaciśnięte zęby.
– Zgadzam się w zupełności. Proszę, oto moja wizytówka, na odwrocie jest nazwa firmy, w której ubezpieczyłem auto. Niech pani poprosi męża, żeby się ze mną skontaktował. Proponuję, żeby pani również podała mi swoje dane, tak byśmy mogli za chwilę wsiąść do naszych samochodów i od tej pory trzymać się od siebie z daleka.
– Niczego więcej nie pragnę – odburknęła. – Proszę, oto moją wizytówka, z nazwą firmy ubezpieczeniowej, w której mam polisę. Znajdzie pan też na niej mój adres domowy oraz adres i telefon firmy, której jestem właścicielką. – Te ostatnie słowa wymówiła z nie ukrywaną satysfakcją w głosie. – A teraz byłabym wdzięczna, gdyby pan usunął mi z drogi swoje auto.
Nie czekając na odpowiedź, odwróciła się na pięcie i szybkim krokiem ruszyła w kierunku swego samochodu. Gdy wsiadła, spostrzegła, jak Phoebe z zainteresowaniem czyta jej wizytówkę. Włączyła silnik i oczekując na wolną drogę, spojrzała na otrzymaną karteczkę.
– Daniel Raife – przeczytała półgłosem.
Za nazwiskiem znajdowało się kilka robiących spore wrażenie tytułów. Nic dziwnego, że facet był taki rozjuszony, gdy spytała, czy skończył podstawówkę.
Gdy auto Daniela Raife’a mijało ją powoli, miała okazję przyjrzeć się dumnemu profilowi jego właściciela. Siedząca obok Phoebe miała bardzo zaaferowaną minę i patrzyła na Lee z niebotycznym zdumieniem.

Następnego dnia Lee zadzwoniła do swej firmy ubezpieczeniowej, gdzie, ku swemu zdziwieniu, dowiedziała się, iż pan Daniel Raife już skontaktował się z nimi i wziął pełną odpowiedzialność za stłuczkę. Co więcej, jego firma ubezpieczeniowa przysłała już list z prośbą o oszacowanie kosztów naprawy.
A więc, gdy się uspokoił, przyznał, że to on zawinił, pomyślała Lee, która w głębi serca żałowała, iż tak ciekawie zapowiadający się spór zakończył się tak szybko. Odprowadziła więc swój samochód do warsztatu i wynajęła nowy na czas naprawy.
Ciągle nie umiała pozbyć się wrażenia, że nazwisko Raife jest jej skądś znane, niestety, nie mogła przypomnieć sobie skąd. Była jednak tak zawalona pracą, iż nie miała czasu na dłuższe rozmyślania. Firma Meredith Studios znana była dobrze w kręgach związanych z modą, lecz wciąż nie znajdowała się na szczycie, a wyłącznie taka pozycja była w stanie zadowolić jej właścicielkę. Lee Meredith była bowiem kobietą niesłychanie ambitną i to nie tylko w odniesieniu do pracy. Pragnęła, by jej rodzinie na niczym nie zbywało. Minęło już osiem lat, odkąd zdała sobie sprawę, iż jej mąż, Jimmy, jest, delikatnie mówiąc, nieodpowiedzialny. Od dnia, w którym zarobiła swe pierwsze pieniądze jako fotograf, aż do chwili gdy Jimmy zdecydował się ją opuścić, sama utrzymywała całą rodzinę. Po rozwodzie jej były mąż ożenił się ponownie z szalenie bogatą kobietą, która zapewniła mu wysoki standard życia.
Właśnie trwały ferie wielkanocne, które córka Lee, Sonya, spędzała z ojcem, zaś osiemnastoletni brat Lee, Mark, mieszkający z nimi od dwóch lat, czyli od śmierci rodziców, jeździł po kraju autostopem. Lee czuła się przez to nieco samotna i, prawdę mówiąc, odczuła ogromną ulgę, kiedy obydwoje wrócili do domu na trzy dni przed rozpoczęciem zajęć szkolnych. Mark, podobnie jak siostra, odziedziczył po matce niesłychanie delikatne rysy twarzy, wyglądał więc na dużo młodszego niż był w rzeczywistości. Jego nauczyciele akademiccy twierdzili, iż jest urodzonym językoznawcą i ma wszelkie szanse na zdobycie tegorocznej najwyższej nagrody za osiągnięcia naukowe. Lee, która bardzo wcześnie zakończyła edukację, z całego serca podziwiała swego utalentowanego braciszka. Niestety, językoznawstwo stanowiło jedyną dziedzinę, w jakiej Mark mógł być uznany za godnego podziwu, bo rozsądku ani odpowiedzialności nie miał za grosz. Przez lata niemożliwie rozpieszczany przez matkę, wciąż nie mógł się pogodzić z tym, że teraz ma mieszkać z wiecznie zajętą siostrą oraz o pięć tylko lat młodszą siostrzenicą, która wyraźnie nie zamierzała składać mu hołdów. Mark był w gruncie rzeczy pogodnym, uczuciowym młody m idealistą, ale chwilami stawał się nieznośny, zwłaszcza gdy szło o pieniądze. Ojciec zostawił mu w spadku trzydzieści tysięcy funtów, którą to sumą miała dysponować Lee aż do momentu ukończenia przez Marka dwudziestu jeden lat. Pieniądze te zostały wpłacone na konto, a od kilku lat siostra wypłacała młodszemu bratu niewielką comiesięczną pensję. Gd czasu do czasu nawet dawała mu nieco większe sumy, ale to, na co je wydawał, było niezmiennie powodem utarczek, ponieważ obydwoje mieli odmienne opinie na temat tego, co jest rozsądnym zakupem, a co nie.
– Co ten rupieć robi przed domem? – spytał Mark, gdy już skończyli serdeczne powitanie.
– To nie rupieć, tylko samochód, który pożyczyłam na czas naprawy mojego auta – wyjaśniła Lee: Jakiś wariat jechał prawą stroną jezdni i stuknął we mnie, a potem jeszcze bezczelnie upierał się, że to moja wina.
– Jak to? Przecież to on jechał nieprawidłowo! – oburzyła się Sonya.
– Żaden mężczyzna nie uważa się za winnego, gdy siedzi za kierownicą swego samochodu – westchnęła Lee. – Ale tamten był naprawdę nie do zniesienia, prawdziwy męski szowinista… – A kiedy odbierasz swój samochód z warsztatu? – zainteresował się Mark.
– Najwcześniej za dwa tygodnie. Czekają na jakąś importowaną część. Niestety, to wypożyczone auto jest zarejestrowane tylko na mnie.
– Nie sądzisz w takim razie, że to najwyższa pora, bym miał swój własny samochód? – spytał, powracając tym samym do dyskusji, którą toczyli niemal non stop od wielu tygodni.
– Nie, mój drogi, nie sądzę. Masz przecież stąd bezpośredni autobus na uczelnię.
– No tak… Ale pewien model, który niedawno widziałem…
– Jak cię znam, ten model kosztuje zapewne fortunę.
– Przecież mam swoje pieniądze, prawda?
– Owszem, masz, a ja zamierzam dopilnować, byś miał je jeszcze w dniu dwudziestych pierwszych urodzin – odparowała Lee.
Mark mruknął tylko coś pod nosem i poszedł do swego pokoju, by rozpakować plecak.
Sonya, szczupła i niesłychanie bystra trzynastolatka o nieco ciętym języku, ale dobrym sercu, przygotowywała właśnie herbatę.
– A ten ciągle o tych pieniądzach – skomentowała. – Można by pomyśleć, że jest jakimś oszukanym dziedzicem z dziewiętnastowiecznej powieści. Naprawdę, w domu było dużo przyjemniej, zanim on z nami zamieszkał.
– Ależ, kochanie, przecież wiesz, że nie mogłam go nie wziąć do nas. On jest jak małe dziecko, sam nie dałby sobie rady.
– Akurat – żachnęła się Sonya. – Przecież on tylko tak udaje, żebyśmy cały czas wokół niego skakały na paluszkach.
– Widzę, że przejrzałaś go na wylot – roześmiała się Lee. – Ale bądźmy sprawiedliwe, naprawdę się poprawił, odkąd zamieszkał u nas. Zobaczysz, któregoś pięknego dnia jego żona przyjdzie ci podziękować.
– Mógłby się już ożenić i wyprowadzić, tak jak się ciągle odgraża.
– Naprawdę tak mówi? Nie słyszałam.
– Twierdzi, że jeśli się ożeni, to będziesz musiała dać mu jego pieniądze – poinformowała Sonya.
– Jasne, będzie wreszcie mógł sobie kupić kilka ekstrawaganckich samochodów – mruknęła z przekąsem Lee.
– A może byś mu tak pozwoliła kupić sobie auto, mamo? Może wtedy ucieknie, tak jak ty kiedyś, i będziemy w końcu miały święty spokój.
Lee pochyliła się nad filiżanką herbaty, by w ten sposób uniknąć odpowiedzi na propozycję córki.
Miała piętnaście lat, gdy poznała Jimmy’ego Mereditha i zakochała się w nim do szaleństwa, zaś rok później uciekła z nim do Gretna Green, gdzie wzięli ślub. Niemal natychmiast dotarła do niej smutna prawda, że Jimmy wręcz uwielbiał ryzyko. Zdobycie córki bogatego biznesmena było dla niego nie lada wyzwaniem, zwłaszcza iż ojciec Lee robił wszystko, by rozbić ich związek. Z błyskiem szaleństwa w oku Jimmy planował ucieczkę wraz z ukochaną, a potem bawił się z szukającymi jej rodzicami w kotka i myszkę, by wreszcie stanąć z nimi twarzą w twarz w starej kuźni w Gretna Green. Kiedy jednak zrozumiał, że oto stał się głową rodziny, która niebawem miała się powiększyć, mina mu zrzedła. W stałym związku nudził się śmiertelnie, więc by na nowo poczuć buzowanie adrenaliny w żyłach, ochoczo zajął się hazardem. Ojciec Lee wiele razy musiał wykładać spore sumy pieniędzy, by pokryć kolejne długi zięcia.
Lee niejednokrotnie myślała, iż jedyną dobrą rzeczą w tym małżeństwie były narodziny Sonyi, która przyszła na świat, gdy jej mama miała zaledwie szesnaście lat. To dla swej małej córeczki podejmowała próby uratowania małżeństwa, które już legło w gruzach. Trzeba jednak oddać sprawiedliwość Jimmy’emu, że choć zdradzał żonę niemal na każdym kroku, doskonale sprawdzał się w roli ojca. Gdy po raz kolejny stracił pracę, a Lee na poważnie zajęła się fotografią, on całymi dniami opiekował się córeczką, dzięki czemu mogli jakoś związać koniec z końcem, nawet gdy pewnego dnia ojciec Lee zapowiedział, że nie może już wspierać ich finansowo, gdyż musi zostawić też coś synowi. Kiedy w końcu Jimmy odszedł, by zamieszkać ze swą obecną żoną, Sonya została pod opieką matki, ale w każde wakacje i ferie odwiedzała ojca. Dziewczynka uwielbiała Jimmy’ego i nie miała pojęcia o krzywdach, jakie wyrządził jej matce, dlatego i tym razem Lee nie chciała wdawać się w dyskusję co do fatalnych skutków ucieczek do Gretna Green.
– Nie mogłybyśmy jakoś pomóc Markowi w podjęciu decyzji o ucieczce? – Sonya nie dawała za wygraną. – Byłoby tak fajnie, gdyby sobie pojechał.
– Ależ, kochanie, nie wolno tak mówić – skarciła ją Lee.
– To tylko marzenia, mamo. W marzeniach wolno nam być nieuprzejmymi, ponieważ możemy dzięki temu bezpiecznie wyładować nagromadzoną w nas agresję. Łatwiej jest być miłym dla sąsiada, gdy najpierw wyładujemy się na nim w zaciszu swej wyobraźnia – Gdzieś ty to Usłyszała? – zainteresowała się Lee, która od razu poznała, iż nie są to własne słowa córki.
– Tak napisał Daniel Raife w swojej rubryce w gazecie – wyjaśniła Sonya.
– Kto?
– No, Daniel Raife. A o co chodzi, mamo?
– Tak, się nazywa ten facet, z którym miałam stłuczkę – odparła oszołomiona Lee.
– To chyba zwykły zbieg okoliczności. Niemożliwe, żeby to był ten Daniel Raife, bo on ma zupełnie inne zdanie na temat kobiet niż tamten, o którym opowiadałaś. Pisze artykuły do jednego z dzienników, ma swoją rubrykę w magazynie dla kobiet i program w telewizji, w którym podejmuje różne kontrowersyjne tematy. I zawsze, ale to zawsze staje po stronie kobiet, – Faktycznie! Tak mi się zdawało, że gdzieś już spotkałam się z tym nazwiskiem. Ale jego programu to chyba jeszcze nie widziałam.
– Nic dziwnego, nadają go, kiedy jesteś w pracy – wyjaśniła Sonya.
– A więc ten Daniel Raife jest niby po naszej stronie? – spytała Lee tonem pełnym sceptycyzmu.
– Naprawdę, mamo. Napisał już kilka książek, a jedna z nich ma tytuł „Kobiety są wspaniałe”. Zawsze też opowiada w telewizji, jaka jego córka jest cudowna i że pragnie, by pewnego dnia została adwokatem.
– Ciekawe, co ona na to?
– Obawiam się, że ma trochę inne zdanie – zachichotała Sonya. – Wiesz, ona ma dopiero piętnaście lat. Znam ją, bo chodzi do mojej szkoły. Ma bzika na punkcie ciuchów i w dodatku uważa, że cudownie jest mieć matkę fotografa, tak jak ja.
– To chyba jakaś słodka idiotka – burknął Mark, który właśnie wszedł do kuchni i usłyszał końcówkę ich rozmowy.
– Nieprawda, Phoebe nie jest idiotką – oburzyła się Sonya.
– Jak ona ma na imię? – wtrąciła się Lee.
– Phoebe. A czemu pytasz?
– Z tym mężczyzną, z którym się zderzyłam, jechała dziewczyna o tym imieniu. Powiedz mi, jak wygląda jego córka?
– Wysoka, około metr siedemdziesiąt sześć wzrostu, olśniewająca piękność.
Mark tymczasem wyszedł do sąsiedniego pokoju i wrócił z jakąś książką w ręku.
– To z nim się zderzyłaś? – spytał, pokazując siostrze zdjęcie na okładce.
Fotografia przedstawiała młodego, przystojnego mężczyznę o regularnych rysach twarzy i wyjątkowo ciemnych oczach. Profesjonalne oko Lee od razu dostrzegło retusz, który sprawiał, iż postać na zdjęciu wyglądała o wiele młodziej od mężczyzny spotkanego na drodze. Nie było jednak wątpliwości, że Daniel Raife – kierowca samochodu oraz Daniel Raife… – pisarz i dziennikarz, to jedna i ta sama osoba.
– To on – jęknęła Lee. – Powiem wam coś. Ten facet to oszust. Gdybyście słyszeli, jak on się zwracał do tej biednej Phoebe.
– Większość rodziców mówi w ten sposób do swoich dzieci – zauważyła Sonya.
– Ale to go nie usprawiedliwia, jeśli chodzi o nieprzyjemne uwagi pod adresem kobiet za kierownicą.
– Nie możesz przecież winić faceta za to, co powiedział, gdy zobaczył, że jego samochód jest uszkodzony – wtrącił się Mark. – Nie wierzę, że ty byłaś taka miła i uprzejma.
– Dobrze, ale już na pewno nie miał prawa nazwać mnie ufryzowaną małą kobietką – zaperzyła się Lee

Tego samego wieczoru zadzwonił telefon.
– Dzięki Bogu, że cię zastałam, Lee. – W słuchawce zabrzmiał zaaferowany głos Sally, pracownicy jednej z firm, zajmujących się public relations. 
– Cześć, Sal. Co się dzieje?
– Czy miałabyś jutro czas na dodatkową sesję?
– To będzie trudne, akurat jutro mam mnóstwo pracy. Może udałoby mi się przyjąć tego kogoś, ale dopiero na samym końcu. A kto to taki?
– Daniel Raife – poinformowała Sally.
– Wybacz, moja droga, ale tracisz czas. Odkąd nasze samochody zderzyły się, jestem ostatnią osobą, którą Daniel Raife pragnąłby oglądać.
– Ależ to on poprosił właśnie o ciebie!
– Co zrobił? – Lee nie wierzyła własnym uszom.
– Niedługo ma się ukazać jego najnowsza książka i wydawca już miał w niej umieścić to samo zdjęcie, co zwykle, gdy pan Raife zdecydował, że chce nową fotografię i to w dodatku zrobioną właśnie przez ciebie.
– Nic z tego nie rozumiem – mruknęła zdezorientowana Lee.
– Jeśli zgodzisz się na tę sesję, będziesz miała okazję, żeby zadać mu parę pytań – zasugerowała Sally.
– Dobrze, ale uprzedź go, że być może będzie musiał długo czekać. Niech przyjdzie o czwartej.
Odłożywszy słuchawkę, Lee natychmiast sięgnęła po najnowsze wydanie „Kto jest kim”, bez specjalnej nadziei, że znajdzie tam informacje o gospodarzu talk show. A jednak się myliła, gdyż okazało się, iż Daniel Raife to nie tylko gwiazda telewizyjna i dziennikarz, ale przede wszystkim profesor psychologii, który czasem tęskni za spokojnym trybem życia naukowca.
Coś jej mówiło, że nadchodzący dzień może okazać się wyjątkowo bogaty w przeżycia.



ROZDZIAŁ DRUGI


Ledwo Lee zdążyła wejść do studia następnego ranka, a już wiedziała, iż dzień ten z pewnością nie będzie należał do udanych. Jedna z modelek spóźniła się, inna była przeziębiona, nie przywieziono na czas jakiejś sukienki, zaginęła gdzieś para kolczyków, a na domiar złego fryzjerka i kosmetyczka nieustannie skakały sobie do oczu. W rezultacie o godzinie trzeciej po południu, kiedy planowo sesja miała dobiegać końca, Lee z niezadowoleniem stwierdziła, że wykonała dopiero połowę pracy.
– Dziesięć minut przerwy – oznajmiła. – Spróbujcie się odprężyć, dobrze?
Gillian, jej asystentka, zaczęła roznosić filiżanki gorącej kawy, ona sama natomiast krytycznym okiem przyjrzała się swemu odbiciu w lustrze. Miała na sobie stare dżinsy i sportową koszulę. Jej jasne włosy były ściągnięte w kucyk i przewiązane kolorową wstążką. Przynajmniej wyglądam na kogoś, kim jestem, czyli na osobę ciężko pracującą, a nie jakąś tam ufryzowaną małą kobietkę, pomyślała z przekąsem. Z westchnieniem udała się do swego biura, ale zatrzymała się w progu, zdumiona widokiem najpiękniejszej kobiety, jaką w życiu spotkała.
Nieznajoma była wysoka i smukła, a jej twarz wyróżniała się niesłychaną łagodnością i regularnością rysów. Lśniące włosy miały naturalny odcień miedzi, co szczególnie podkreślało ciemnoniebieską barwę jej oczu. Lee zamrugała gwałtownie powiekami, zastanawiając się intensywnie, dlaczego ta urodziwa twarz wydaje jej się dziwnie znajoma.
– Czy była pani ze mną na dziś umówiona? – spytała zaskoczona. – Z jakiej jest pani agencji, panno…?
– Nie jestem modelką. – Uśmiechnęła się nieznajoma. – Chociaż bardzo chciałabym nią zostać. My się już znamy.
– Ach, oczywiście. Nie poznałam cię w pierwszej chwili. Zresztą, wtedy było ciemno i padał deszcz…
– A poza tym, była pani zajęta kłótnią z moim tatą – podsunęła Phoebe, chichocząc.
– Naprawdę masz tylko piętnaście lat? – zapytała Lee. Dziewczyna miała dyskretny makijaż, zrobiony wprawną ręką i z łatwością mogłaby uchodzić za dwudziestolatkę.
– Za parę miesięcy skończę szesnaście. Naprawdę bardzo chciałam panią poznać, pani Meredith. Sonya wiele mi o pani opowiadała.
– A mnie mówiła, że interesujesz się modą. – Uśmiechnęła się Lee.
Nie dało się nie zauważyć, iż Phoebe Raife obdarzona była doskonałym gustem. W tej chwili miała na sobie luźną sukienkę z białej bawełny, wokół szyi zaś zamotała jedwabną apaszkę, która świetnie korespondowała z kolorem jej oczu.
– Obawiam się, że mam jeszcze ze trzy godziny pracy – westchnęła Lee. – Chyba lepiej będzie, jak pójdziesz na razie do domu i wrócisz tu później.
– A nie moglibyśmy usiąść gdzieś w kąciku i przyglądać się pani pracy? – poprosiła Phoebe’a.
– Już sobie wyobrażam, co by na to powiedział twój ojciec – zachichotała Lee.
– Naprawdę? A co takiego by powiedział? – usłyszała za plecami głęboki męski głos. ‘
Odwróciwszy się na pięcie, ujrzała wesoło uśmiechniętego właściciela owego głosu. Jego pogodny wyraz twarzy sprawił, iż z trudem rozpoznała w nim owego nieuprzejmego kierowcę.
Nie bardzo przypominał również mężczyznę z fotografii na okładce książki. Na jego twarzy wypisana była siła, charakter i radość życia, których brakowało na mocno retuszowanym zdjęciu. Zdecydowana linia dość pełnych ust, silnie zarysowana, wystająca broda, zdradzająca upór jej właściciela, oraz ciemnoniebieskie oczy, które jak dwa magnesy przyciągały wzrok Lee – to wszystko sprawiało, iż oblicze Daniela Raife’a było fascynujące.
– Och, zapewne rzuciłby jakieś ciekawe spostrzeżenie na temat ufryzowanych małych kobietek, którym tylko fatałaszki w głowie – odparowała Lee, próbując pokryć tym swoje zmieszanie.
– Na pewno nigdy nic takiego nie powiedziałem – zaprzeczył, rumieniąc się lekko. – Zmyśliła pani to sobie.
– Wtedy, kiedy rozmyślałam o niebieskich migdałach, tak? – nie dawała za wygraną.
– Pani Meredith, zdaję się na pani miłosierdzie. Kiedy moja córka przeczytała pani wizytówkę i dowiedziała się, kogo właśnie obraziłem, zapowiedziała, że srogo mnie ukarze, jeśli wszystkiego nie naprawię. Jeżeli mi pani nie wybaczy, moje rodzone dziecko przestanie się do mnie odzywać.
– To wszystko prawda – potwierdziła Phoebe ze śmiechem.
– To ja powiedziałam tej pani w wydawnictwie, że chcemy, by to właśnie pani zrobiła tacie zdjęcie.
– W dodatku uparła się, żebyśmy przyszli dziś wcześnie i przyglądali się pani pracy – dorzucił jej ojciec. – Oczywiście ostrzegałem ją, że pewnie natychmiast nas pani wyprosi, ale…
Rozłożył szeroko ręce w geście bezradności i Lee nie mogła się nie uśmiechnąć. Nie przepadała za tym człowiekiem, lecz poświęcenie, jakim się wykazał, by sprawić przyjemność jedynaczce, było ze wszech miar godne podziwu.
– Wcale nie musicie sobie iść – zapewniła. – Tylko że mam jeszcze sporo pracy i nie skończę wcześniej niż za dwie godziny.
– Masz dzisiaj szczęście – Daniel Raife zwrócił się do córki. – Usiądziemy sobie gdzieś w kąciku i będziemy się zachowywać tak cicho, że w ogóle zapomni pani, że tu jesteśmy – dodał, uśmiechając się do Lee.
Rozradowana Phoebe wyszła z biura, by popatrzeć na modelki, jej ojciec tymczasem najwyraźniej nie miał zamiaru ruszać się z miejsca.
– Naprawdę z całego serca panią przepraszam – odezwał się po chwili. – Gdy dowiedziałem się, kim pani jest, zdałem sobie sprawę, jakie głupoty wygadywałem.
– Zdaje się, że ja przeżyłam podobny wstrząs, kiedy odkryłam, że awanturowałam się z ulubieńcem kobiet – przyznała Lee niepewnie.
– To znaczy, że nie rozpoznała mnie pani? – spytał z udawanym oburzeniem w głosie, co sprawiło, iż obydwoje roześmiali się serdecznie.
– Czemu nie powiedział mi pan, że Phoebe to pańska córka?
– Próbowałem, ale nie dała mi pani dojść do słowa. Ona sama natomiast nie nie mówiła, bo cała ta sytuacja niezmiernie ją bawiła. Mam nadzieję, że firma ubezpieczeniowa powiadomiła panią, że wziąłem na siebie całą odpowiedzialność?
– Tak, ale, szczerze mówiąc zamierzałam się z panem skontaktować w tej sprawie. Nie mogę pozwolić, żeby cała wina spadła na pana. Miał pan rację, powinnam była zareagować dużo wcześniej – przyznała. – Tak więc ja również ponoszę za to odpowiedzialność.
– Czy wracała pani wtedy z sesji zdjęciowej? – spytał pozornie bez związku.
Lee skinęła głową.
– W takim razie na pewno była pani śmiertelnie zmęczona… ciągnął. – Nie powinienem był pochopnie wyciągać wniosków. Czy mogę prosić panią o wybaczenie?
– Oczywiście, pod warunkiem, że ja również je uzyskam.
– Ja nie mam pani nic do wybaczenia.
– Jeśli chodzi o to ubezpieczenie… – zaczęła.
– Może porozmawiamy o tym później? – przerwał jej. – Teraz chyba powinna pani już wracać do pracy, prawda?
– Ojej, rzeczywiście! – wykrzyknęła, zdumiona, że w obecności tego mężczyzny niemal zapomniała o całym bożym świecie.
Wskazawszy gościom krzesła w kącie studia, wróciła do pracy. Tym razem wszystko szło sprawnie, tak że o godzinie szóstej sesja była zakończona. Główna modelka, smukła blondynka o imieniu Roxanne, udała się do garderoby w towarzystwie Phoebe, która zasypywała ją pytaniami, dotyczącymi jej zawodu.
Lee doskonale pamiętała siebie, kiedy była w wieku Phoebe. Z wypiekami na policzkach snuła wtedy plany ucieczki, nie przypuszczając nawet, jakie czekają ją konsekwencje. Zerknęła w stronę Daniela Raife’a i dostrzegła w jego oczach pytanie. Zdawało jej się, że z wyrazu jej twarzy wyczytał wszystko, o czym w tej chwili myślała. Poczuła się nieswojo, toteż szybkim krokiem udała się do biura, by zmienić film w aparacie.
– Nie wiem, jak mam pani dziękować za dzisiejsze popołudnie – usłyszała za plecami znajomy męski głos. – Phoebe ma kompletnego bzika na punkcie ciuchów, zresztą, jak każda dziewczyna w jej wieku, i wizyta w pani studiu to dla niej prawdziwe święto.
Lee uśmiechnęła się niepewnie, coś jej bowiem mówiło, iż Daniel Raife nie do końca rozumie swą córkę i być może czeka go przykra niespodzianka w nie tak odległej przyszłości.
– Proszę mi powiedzieć, jaki pan chce mieć portret – zaproponowała.
– Niech mnie pani pokaże takim, jakim naprawdę jestem.
– Ale za kogo pan się uważa? Jak pan chce, żeby ludzie pana postrzegali? Będę z panem szczera, panie Raife…
– Nie sądzi pani, że już najwyższy czas, byśmy przeszli na ty? – przerwał jej. – Zwłaszcza po tym wszystkim, co sobie powiedzieliśmy wtedy na drodze?
– Zgoda – roześmiała się. – Szczerze mówiąc, nie jestem zbyt uszczęśliwiona tym zleceniem. Widziałam twoje obecne zdjęcie na okładce książki. Wybacz, ale nie chciałabym zrobić drugiego takiego.
– I dzięki Bogu! – Wykrzyknął. – Nie cierpię tamtej fotografii. Wyglądam na niej jak wymoczek. W dodatku po spotkaniach czytelnicy mówią do siebie: „Jakże on się postarzał”, bo oczekują kogoś takiego, jak na tym zdjęciu. Chcę, żebyś mnie przedstawiła jako nieco zmęczonego życiem pana w średnim wieku. Wtedy ci, którzy mnie spotkają, będą mówić: „Ależ on się świetnie trzyma”.
Lee cofnęła się o krok, by przyjrzeć się temu dziwnemu facetowi, który koniecznie chciał wyglądać na starszego niż w rzeczywistości. Ogarnęła spojrzeniem jego smukłą sylwetkę, długie nogi, odziane w doskonale skrojone wełniane spodnie, barczyste ramiona. Jego śniada cera była świeża i zdrowa, a delikatne zmarszczki, niewątpliwie spowodowane częstym uśmiechaniem się, dodawały uroku ciemnoniebieskim oczom, w których igrały wesołe ogniki.
– Mogłabym ewentualnie przedstawić cię jako dystyngowanego pisarza – zaczęła, na co on zareagował radosnym uśmiechem.
– Ale nie w średnim wieku… – ciągnęła. Kąciki jego ust opadły.
– A już z całą pewnością nie zmęczonego życiem – dokończyła.
Daniel przyjrzał się jej uważnie, jak gdyby chciał ocenić, czy uda się ją jakoś namówić. Niespodziewanie sięgnął do kieszeni, marynarki i wydobył stamtąd okulary w grubych czarnych oprawkach.
– Zmęczony życiem – powiedział stanowczo, zakładając okulary. – Dystyngowany – odparła zdecydowanie Lee, kręcąc przecząco głową. – To moje ostatnie słowo.
– Jaki z ciebie fotograf? – jęknął. – Przecież nie żądam zbyt wiele.
– Żądasz niemożliwego. Nawet sam Michał Anioł nie zdołałby przedstawić cię jako zmęczonego życiem. Przykro mi, ale nawet w tych okularach nie wyglądasz na pana w średnim wieku. Masz bujną czuprynę i ani jednego siwego włosa.
– Och, to przez Phoebe – oznajmił, bezwiednie przygładzając fryzurę. – Mówiłem jej, że przyprószę lekko skronie mąką, ale mi zabroniła.
– I słusznie – zgodziła się Lee. – Twoja córka ma dużo zdrowego rozsądku, którego, jak widać, nie odziedziczyła po ojcu.
– O tak, pomysłowość to ona rzeczywiście ma po matce.
– Uśmiechnął się kwaśno.
– W takim razie proszę przekazać jej moje gratulacje.
– Ta pani zniknęła z mego życia wiele lat temu – oświadczył Daniel. – Z czego akurat w tym momencie bardzo się cieszę – dodał zmienionym głosem.
Nagle Lee odczuła, iż ta rozmowa przestała ją bawić. Napotkała utkwione w sobie spojrzenie, którego znaczenia trudno było nie pojąć. Przecież to nie ma najmniejszego sensu, myślała. Nie biorąc pod uwagę naszego pierwszego, bardzo nieprzyjemnego spotkania, rozmawialiśmy ze sobą zaledwie kilka minut i to w dodatku o nieistotnych rzeczach. Zdawała sobie jednak sprawę, iż pod płaszczykiem tej zdawkowej wymiany zdań, toczyła się inna rozmowa, bez słów, mówiąca o ich wzajemnym zauroczeniu.
Wciągnęła powietrze głęboko w płuca. Nie miała do niego zaufania. Nie dlatego, że wiedziała o nim coś niepochlebnego, po prostu nie ufała wszystkim mężczyznom, zwłaszcza tym czarującym. Jimmy Meredith był najbardziej uroczym facetem na świecie, niestety, tylko do czasu.
– Sfotografuję cię w tych okularach – zgodziła się, chcąc zmienić temat.
Daniel zdawał się nie słyszeć tego, co powiedziała.
– Phoebe mówiła mi, że jesteś rozwiedziona – odezwał się po chwili cichym głosem. – To prawda?
Lee podeszła do szafki, w której trzymała filmy i zaczęła w niej czegoś gorączkowo szukać.
– Czy to pytanie o charakterze zawodowym? – powiedziała wreszcie.
– Dobrze wiesz, jaki charakter ma to pytanie.
– To prawda, jestem rozwiedziona.
– Od dawna? – nie ustępował.
– Od trzech lat.
– To chyba wystarczająco dużo czasu, by znaleźć sobie kogoś. Czy w twoim życiu jest jakiś mężczyzna?
– Nie – padła krótka odpowiedź.
– Czy w takim razie umówisz się ze mną? Lee pokręciła przecząco głową.
– Dlaczego nie? Czy to z powodu mojego zachowania wtedy na drodze? – dopytywał się.
– Naturalnie, że nie. Po prostu nie znam cię wystarczająco.
– To żaden argument, Lee. Ale pewnie nie podasz mi prawdziwego powodu. Mam rację?
– Tak.
Odwróciła się do niego, ale jego wzrok utkwiony był w podłodze.
– W porządku – odezwał się po chwili. – Jeśli jesteś gotowa, możemy już zaczynać.
Powiedziawszy to, szybkim krokiem wyszedł z biura. Lee ruszyła za nim, zdumiona jego gwałtownym zachowaniem. Zupełnie jakby ich rozmowa sprzed pięciu minut w ogóle nie miała miejsca.
Rozpoczęli sesję. Lee usadowiła swego modela na wysokim stołku, po czym przypatrywała mu się to z jednej, to z drugiej strony, by znaleźć jak najbardziej korzystne ujęcie. Zwykle sama ustawiała fotografowane osoby, jednak w tym przypadku postanowiła ograniczyć dotyk do minimum, zadowalając się jedynie dawaniem wskazówek.
– Powiedz mi, jak to się stało, że wydrukowano na okładce twojej książki to okropne zdjęcie? – spytała po chwili.
– Nie miałem wówczas zielonego pojęcia o fotografii. Zresztą, miałem wtedy trzydzieści trzy lata i nie przyszło mi do głowy, że wydawca chciałby, abym wyglądał jeszcze młodziej.
– Ciekawe, może uważał, że wyglądasz na zmęczonego życiem? – podsunęła kpiącym tonem Lee.
Jej uwaga sprawiła, że model roześmiał się wesoło prosto do obiektywu, z czego pani fotograf nie omieszkała skorzystać.
– Kiedy wydawca namawiał mnie do podpisania następnej umowy, Phoebe wpadła na pomysł małego szantażu. Powiedziałem im, że albo przygotują nowe zdjęcie, albo nie podpiszę kontraktu. Początkowo się buntowali, ale byłem nieugięty. Wtedy moja córka oznajmiła, że zna odpowiedniego fotografa i dotarło do mnie, że padłem ofiarą manipulacji.
Powiedziawszy to, posłał ciepłe; spojrzenie swej jedynaczce. Lee nie miała wątpliwości, iż ci dwoje są dla siebie wszystkim. Ciekawa była, jak to się stało, że zostali sami, i co działo się z kobietą, która zniknęła z ich życia, ale nie chciała być zbyt wścibska.
– Zrobię teraz parę zdjęć wam obydwojgu, tak dla zabawy – zaproponowała, wkładając nową rolkę filmu.
Uradowana Phoebe nie dała się dwa razy prosić. Gdy Lee spojrzała przez obiektyw aparatu, z wrażenia aż wstrzymała oddech. Ta dziewczyna jest urodzona modelką, pomyślała z podziwem, po czym pstryknęła parę ciekawych ujęć ojca wraz z córką.
– Zostało mi jeszcze parę klatek. Może zrobię resztę zdjęć samej tylko Phoebe?
Uzyskawszy zgodę, włączyła magnetofon. Taneczne rytmy wypełniły studio. Phoebe zaczęła się kołysać z niewymuszonym wdziękiem. Ze swymi miedzianymi włosami i zmysłowymi ruchami przypominała tygrysicę. Oczarowana Lee pstrykała zdjęcie za zdjęciem, a gdy wreszcie skończyła, spostrzegła, iż w drzwiach stoją Mark i Sonya. Phoebe podbiegła do nich, by się podzielić wrażeniami z całego dnia.
– Co do tego ubezpieczenia… – Lee zwróciła się do Daniela.
– Daj spokój – przerwał jej. – To była przede wszystkim moja wina.
– Ale…
– Lee, proszę cię, pozwól mi wziąć na siebie odpowiedzialność. Potraktuj to jako wyraz wdzięczności za to, co zrobiłaś dziś dla mojej córki. Zapewne do końca życia będzie to mile wspominała.
Skoro postawił sprawę w ten sposób nie mogła się nie zgodzić.
– W porządku. Dziękuję ci. – Uśmiechnęła się lekko. Daniel podążył za nią do biura i wchodząc, zamknął za sobą drzwi.
– Ja również zapamiętam dzisiejszy dzień – powiedział ciepło – jako dzień, w którym naprawdę się poznaliśmy. Bardzo chciałbym się znów z tobą spotkać.
Czyli jednak nie porzucił tego tematu, jedynie chwilowo odłożył dyskusję. Jakiś nieposłuszny wewnętrzny głos mówił Lee, iż tak naprawdę jest zadowolona, że tak łatwo nie dał za wygraną, ale starała się go zagłuszyć.
– Dlaczego próbujesz mnie do siebie zniechęcić? – dopytywał się Daniel. – Może jednak jest ktoś w twoim życiu?
– Nie, nikogo nie ma i wolałabym, żeby tak było nadal – odparła.
– Jak długo? Kiedy zdecydujesz, że już nadeszła właściwa pora, – powiedz mi, wrócę wtedy.
Od konieczności odpowiedzi ocaliło ją głośne stukanie do drzwi i wejście rozpromienionej Phoebe.
– Kiedy zdjęcia będą gotowe, pani Meredith? – spytała.
– Pojutrze.
– Masz już moją wizytówkę, prawda? – spytał Daniel ze znaczącym uśmiechem na ustach. – Zadzwoń, a przyjdę po nie.
Ujął jej dłoń na pożegnanie. Ciepło jego ręki sprawiło, że po plecach Lee przebiegł delikatny dreszcz.
– Chodźmy, Phoebe. Czas do domu – oznajmił Daniel i ruszył w kierunku wyjścia…
Gdy już zniknęli w wieczornych ciemnościach, Lee westchnęła z ulgą. Naprawdę nie miała ochoty spotkać się z Danielem ponownie.

Następnego ranka Gillian przywitała ją w melancholijnym nastroju.
– To niesamowite, że właśnie ty miałaś sesję z Danielem Raife’em – westchnęła. – Na żywo prezentuje się o wiele lepiej niż w telewizji, prawda?
– Nie mam pojęcia – odparła Lee. – Bardzo rzadko oglądam telewizję. Masz już może zdjęcia jego córki?
Obie pochyliły się nad fotografiami, które przeszły najśmielsze oczekiwania Lee.
– Musisz koniecznie wysłać je do agencji modelek – zawyrokowała Gillian.
– Nie mogę. Jej ojciec udusiłby mnie gołymi rękoma.
– No dobrze, a czy Phoebe chciałaby zostać modelką?
– Twierdzi, że tak, ale być może to tylko chwilowy kaprys. Przynajmniej tak twierdzi Daniel.
– Chwilowy kaprys, akurat – oburzyła się Gillian. – Na pewno nie w przypadku kogoś o tak nieprzeciętnym talencie.
– Zgoda, ale Phoebe jest też niesłychanie inteligentna i Daniel chciałby, aby zajęła się raczej nauką.
– I co z tego? Przecież ona ma już prawo do podejmowania decyzji o własnym życiu.
– Szczerze mówiąc, nie sądzę, by jej ojciec podzielał twój pogląd. – Lee uśmiechnęła się lekko. – A już na pewno nie w przypadku czegoś, czego on nie pochwala.
Gdy została sama w biurze, przyjrzała się dokładnie fotografiom Daniela i po raz kolejny utwierdziła się w przekonaniu, że postąpiła słusznie, postanawiając, iż więcej się z nim nie zobaczy. Na jego twarzy wypisane było wszystko, co najbardziej fascynowało ją w mężczyznach: powaga i autoironia, pragnienie władzy, a jednocześnie tęsknota za odrobiną anarchii. Jego oczy lśniły niebezpiecznie, zaś zmysłowe usta wprost stworzone były do śmiechu i czegoś jeszcze.
Doskonale wiedziała, że gdyby zgodziła się na tę randkę, zapewne zakończyliby ten wieczór w łóżku i to właśnie był powód, dla którego odmówiła. Lata spędzone z Jimmym nauczyły ją nie ufać instynktom. Nie mogła pozwolić sobie na takie szaleństwo, nie była już przecież taką gąską, jak niegdyś.
Następnego dnia z samego rana zapakowała zdjęcia Daniela do dużej koperty, i napisawszy krótki, oficjalny list, wsunęła go między fotografie. Właśnie adresowała przesyłkę, gdy do biura wkroczył Mark.
– Przypadkiem tędy przechodziłem – oznajmił pozornie obojętnym głosem. – Pomyślałem, że sprawdzę, co u ciebie słychać.
– To miło z twojej strony, braciszku.
Ciekawe, co go tak naprawdę sprowadza, pomyślała.
– Jak wyszły zdjęcia pana pisarza? – zagadnął niby od niechcenia.
– Możesz je obejrzeć, jeśli chcesz. Są w tej kopercie, Podczas gdy Mark przeglądał fotografie, Lee zatelefonowała po posłańca, który miał dostarczyć przesyłkę. Odkładając słuchawkę na widełki, dostrzegła w oczach brata rozczarowanie.
– Myślałem, że sami po nie przyjdą – powiedział z westchnieniem.
W ten sposób zagadka została rozwiązana. Mark nie przybył tu bynajmniej z tęsknoty za siostrą.
– Nie było mowy o tym, że oni tu przyjdą, Mark. Jeśli już, to miał się zjawić sam pan Raife, nie wspominał nic o Phoebe.
– No tak, ale ona… – bąknął, zarumieniony po same uszy.
– Miałeś nadzieję, że ona postawi na swoim i przyjdzie razem z ojcem – podsunęła Lee. – Więc dlatego mnie dziś odwiedziłeś.
– Och, daj mi święty spokój – uciął zirytowany Mark. Lee z trudem opanowała wybuch śmiechu. W końcu to nic dziwnego, że piękna Phoebe wpadła mu w oko. Poza tym, dzięki temu porzucił pozę zblazowanego światowca i jako zawstydzony młodzieniec prezentował się, zdaniem siostry, niesłychanie uroczo.
Chwilę później do biura weszła modelka, więc Lee musiała zająć się pracą. Na moment zapomniała o Marku, a gdy sobie przypomniała, brata już nie było.
Wieczorem, kiedy leżała wygodnie na sofie, czytając książkę, zadzwonił dzwonek do drzwi. Nikogo prócz niej nie było w domu, więc, chcąc nie chcąc, poszła otworzyć. Na progu stał posłaniec z listem dla niej. Koperta zaadresowana była stanowczym męskim charakterem pisma.

„Postąpiłaś wyjątkowo sprytnie, choć niezbyt odważnie, przysyłając swego brata ze zdjęciami. Zrozumiałem jednak aluzję i na razie nie będę ci się narzucał. Nie myśl tylko, że dałem za wygraną. 
Zdjęcia są świetne. Phoebe szaleje z radości. Obydwoje z Markiem bardzo się polubili. Właśnie są razem w kinie. 
Do zobaczenia wkrótce (ani przez chwilę w to nie wątpię). 
Daniel.

– Co się stało, mamo? – zainteresowała się Sonya, która właśnie weszła do domu.
– Zdaje mi się, że zbyt nisko oceniłam możliwości Marka – westchnęła i opowiedziała córce, co się zdarzyło, przedstawiając jej mocno okrojoną wersję listu.
– Kto by pomyślał… – Sonya z niedowierzaniem pokręciła głową. – A co z posłańcem, którego zamówiłaś?
– Przypuszczam, że Mark wszystko odwołał, kiedy byłam zajęta rozmową z modelką. Zauważyłam, że koperta zniknęła, ale sądziłam, że Gillian dała ją posłańcowi. Jak Mark w ogóle wpadł na taki pomysł?
– Och, zakochanym różne rzeczy przychodzą do głowy – powiedziała Sonya ze znawstwem.
– Nie wydaje mi się, żeby on był tak naprawdę zakochany w Phoebe.
– Co, ty, mamo, przecież, miał to wręcz wypisane na, twarzy, kiedy wracaliśmy do domu po tamtej sesji. Był taki milczący i zamyślony, – Tak? – zdziwiła się Lee. – Nic nie zauważyłam.
– Nic dziwnego, sama byłaś milcząca i zamyślona. . 
– Powiedziawszy to, Sonya posłała matce pytające spojrzenie, ta jednak była tak pogrążona w rozmyślaniach, iż nawet tego nie dostrzegła. Przyszło jej bowiem właśnie do głowy, iż w obecnej sytuacji ciężko jej będzie unikać kontaktu z Danielem Raife’em.
Jak się po pewnym czasie okazało, uczucia, które zawładnęły Markiem, były dużo trwalsze, niż można się było spodziewać. Najchętniej spotykałby się z Phoebe codziennie, gdyby nie wyraźne zalecenie jej ojca, że randki mogą się odbywać jedynie w soboty i niedziele. Informacje te docierały do Lee za pośrednictwem Sonyi, która ostatnimi czasy stała się powiernicą Phoebe.
– Nie zapomniałeś chyba, że Phoebe jeszcze nie skończyła szesnastu lat – Lee zagadnęła któregoś dnia Marka.
– Siostrzyczko, jeśli sugerujesz mi coś, to wybij to sobie z głowy. Nie chcemy się z niczym spieszyć. Poza tym, stary Raife chybaby mnie oskalpował, gdyby do czegoś doszło.
Lee już otwierała usta, by zaprotestować przeciw nazywaniu Daniela starym, jednak w porę ugryzła się w język.

Nadszedł wreszcie dzień odbioru samochodu z warsztatu. Radość jednak trwała krótko, gdyż szybko okazało się, iż coś jest nie w porządku ze skrzynią biegów i auto znów wymaga naprawy. Mark był niepocieszony.
– Będziesz musiał wozić boską Phoebe taksówką – zakpiła Sonya, widząc jego ponurą minę.
Chłopak burknął tylko pod nosem i wybiegł z domu.
– Chyba od dziś będę musiała sprawdzać dokładnie to, co jem – mruknęła, starannie unikając spojrzenia matki.
– Jeśli on cię nie otruje, na pewno zrobię to ja – oznajmiła Lee zirytowanym głosem. – Dzięki tobie znów zacznie się dyskusja na temat samochodu. Obawiam się, że będę musiała ustąpić. Nie dam mu wprawdzie tych siedmiu tysięcy, ale pewnie na trzy się w końcu zgodzę.
Kiedy następnego dnia wróciła z pracy, zaaferowana Sonya wybiegła jej na spotkanie.
– Spójrz tam. – Dramatycznym gestem wskazała chodnik kilkanaście metrów od ich domu.
Stał tam duży, brzydki, mniej więcej dziesięcioletni samochód jaskraworóżowego koloru.
– Ojej, cóż to za kupa złomu? – zdumiała się Lee. – Och, Sonya, nie… – Powoli docierało do niej znaczenie gestu córki. – Chyba nie chcesz powiedzieć, że Mark.?
– Owszem, przyjechał tym czymś pół godziny temu.
– Ale skąd wziął pieniądze?
– Jakie pieniądze? Przecież ten gruchot nie mógł kosztować więcej niż dwa funty.
– Wypędzą nas z czymś takim z ulicy – jęknęła Lee.
Mark, który właśnie nadszedł, wyjaśnił, iż kupił swoje auto w warsztacie, gdzie naprawiano samochód siostry, i kosztowało go osiemset funtów. Aby stać się jego posiadaczem, zaciągnął kredyt studencki, który będzie spłacał ze swego stypendium.
– Nie mogłeś jeszcze trochę poczekać? Miałam zamiar dać ci te trzy tysiące – powiedziała Lee.
– Nie rozumiesz mnie, siostrzyczko. Nie chcę auta za trzy tysiące, skoro podoba mi się to za siedem, a ponieważ nie mogę kupić tego, które mi się podoba, wolę’ takie, bo przynajmniej zapłacę za nie ze swoich oszczędności – wyjaśnił.
Lee rozumiała, że w grę wchodziła tu męska duma, więc nie przedłużała dyskusji, zadzwoniła tylko do warsztatu, gdzie poinformowano ją, iż samochód jej brata jest całkiem bezpieczny.
Jako że była to właśnie sobota, Mark pojechał nowym nabytkiem do Phoebe, wieczorem zaś posłaniec przyniósł Lee ogromny bukiet herbacianych róż wraz z następującym liścikiem:

„Chciałem kupić czerwone, ale obawiałem się, że je odeślesz. Czy ta jeżdżąca góra złomu jest aby bezpieczna? Kiedy mogę wkroczyć w Twoje życie?
Daniel

Lee niezwłocznie odpisała:
„Dziękuję Ci za wspaniałe róże, a jeszcze bardziej za to, że nie są czerwone. Mechanik zapewnia mnie, że tak. Nigdy.
Nie było odpowiedzi na ten list, co Lee uznała za dobry znak.

Nadszedł czas egzaminów, w związku z czym nastrój Sonyi uległ znacznemu pogorszeniu. Oczywiście stale powtarzała, że to nie ona, lecz jej matka ciągle chodzi zła, jakby ją coś ugryzło. Uzbrojona w anielską cierpliwość Lee bez słowa znosiła te bezpodstawne oskarżenia.
– Phoebe ma jeszcze gorzej niż ja – oznajmiła któregoś ranka Sonya. – Jako jedna z najmłodszych zdaje egzaminy wstępne na uniwersytet w Oksfordzie i jest przerażona, że się dostanie.
– Przerażona, że się dostanie? – powtórzyła Lee z niedowierzaniem. – Czegoś tu nie rozumiem.
– Ona nie chce tam iść, ale jej ojciec się uparł. O, spójrz, mamo,. to on.
– Gdzie?! – wykrzyknęła Lee.
– Nie denerwuj siei, w gazecie – uspokoiła ją córka, podsuwając najświeższy numer, czasopisma, w którym zamieszczono wykonane przez Lee zdjęcie Daniela wraz z reklamą jego najnowszej książki podtytułem: „Kobiety, strzeżcie się mężczyzn”. Podano również daty i godziny emisji programów telewizyjnych z udziałem autora. – Musimy koniecznie obejrzeć – zdecydowała Sonya. – Oglądaj, jeśli chcesz – odparła Lee pozornie spokojnym głosem. – Ja mam co innego do roboty.
A jednak przypadkiem zobaczyła go, gdy z braku zajęcia przeskakiwała z programu na program.
– Już dawno potwierdzono naukowo, że kobiety są tak naprawdę silniejsze od mężczyzn – mówił. – O wiele lepiej znoszą wysokie temperatury, zimno i ból.
– W takim razie, jak to się stało, że mężczyźni zdominowali kobiety? – dopytywała się młoda dziennikarka.
– Ponieważ dysponujemy większą siłą mięśni, a wasza siła polega na wytrzymałości. Moim zdaniem było tak: setki tysięcy lat temu jaskiniowa kobieta wyszła na polowanie, a gdy zabiła jakąś dorodną sztukę, z krzaków wyskoczył umięśniony facet, ogłuszył ją i przypisał sobie zasługę upolowania obiadu. Tak się działo od tamtych czasów prawie w każdej dziedzinie.
– Ale w naszych czasach już się to chyba nie zdarza? – wtrąciła się prowadząca program.
– Ależ tak, tylko może w bardziej wyrafinowanej formie. Mężczyźni skutecznie ułatwili sobie życie dzięki udzieleniu poparcia dla idei równouprawnienia. Tak więc, drogie panie, strzeżcie się mężczyzn, którzy zdają się być po waszej stronie.
– Czy nie dotyczy to również pana, panie Raife?
– Oczywiście, mnie szczególnie należy się wystrzegać – roześmiał się wesoło.
Lee z westchnieniem wyłączyła telewizor. Żałowała, że w ogóle obejrzała ten program, gdyż zniweczyła w ten sposób prowadzone od tygodni wysiłki, zmierzające do wyrzucenia tego mężczyzny z pamięci.

Lato było już za pasem. Zgodnie z wieloletnią tradycją uczelnia Marka świętowała nadchodzący koniec semestru balem, na który naturalnie zamierzał zaprosić Phoebe. Pewnego wieczoru, wróciwszy z randki, wręczył zdziwionej siostrze list.
– To do ciebie, od ojca Phoebe – wyjaśnił. – Obiecałem, że dopilnuję, byś go przeczytała.
Lee sądziła, że wie, co zawiera ów list, ale czekało ją duże zaskoczenie. Wiadomość miała wyjątkowo oficjalny ton, w dodatku napisana była na maszynie na eleganckim papierze listowym.

„Droga Pani Meredith!
Zapewne, zgodzi się pani ze mną, iż nadszedł czas, byśmy się lepiej poznali. Pani brat zajął ważne miejsce w życiu mojej córki i, choć obydwoje są oczywiście zbyt młodzi, by wyniknęło z tej znajomości coś poważnego, sądzę, że spotkanie naszych rodzin mogłoby okazać się korzystne. Proponuję zatem, byśmy we czworo wybrali się na bal, który organizuje uczelnia Marka. Będę zobowiązany, jeśli jak najprędzej prześle mi pani odpowiedź. 
Z poważaniem Daniel Raife

Za nazwiskiem znajdował się cały sznureczek tytułów naukowych, co spotęgowało jeszcze nieprzyjemne wrażenie, jakie na Lee wywarł ten list.
– Pójdę, pójdę – westchnęła, odpowiadając na błagalne spojrzenie brata, który, zerkając jej cały czas przez ramię, poznał dokładnie treść listu. – Wymanewrował mnie po mistrzowsku, więc jedyne wyjście, by zachować choć odrobinę godności, to wyrazić zgodę.



ROZDZIAŁ TRZECI


Bal miał wyjątkowo uroczysty charakter, toteż cała czwórka ubrana była w eleganckie wieczorowe stroje. Mark wystąpił w smokingu, śnieżnobiałej koszuli oraz muszce, który to strój zabawnie kontrastował z jego dziecinnymi rysami twarzy. Phoebe miała na sobie zwiewną suknię z białego jedwabiu, dyskretnie podkreślającą jej smukłą sylwetkę. Lee, która na tę okazję włożyła prostą szafirową suknię, wyglądała wprost olśniewająco, z czego, do pewnego stopnia, zdawała sobie sprawę. Jej policzki były delikatnie zaróżowione z przejęcia, a w oczach igrały wesołe ogniki. Przecież po tylu tygodniach zobaczy wreszcie Daniela…
Gdy ubrany w smoking stanął wraz z córką w drzwiach, Lee miała wrażenie, jakby się w ogóle nie rozstawali. Wbrew samej sobie myślała o nim tak często, że zdawało jej się, jakby cały czas byli razem. Przez te tygodnie starała się mu umknąć, ale jego upór oraz cierpliwość zwyciężyły. Teraz wyraźnie starał się nie spłoszyć jej nieodpowiednim zachowaniem, jakby chciał w ten sposób zapewnić, że nie ma się czego obawiać. Na próżno, nie miała do niego zaufania. Przecież nie zadawałby sobie tyle trudu, żeby ją zdobyć, gdyby chodziło mu jedynie o pokazanie jej, iż nie ma się czego bać.
Mark i Phoebe wpatrywali się w siebie błyszczącymi oczyma. Na ten widok serce Lee ścisnęło się z żalu. Byli tacy młodzi, tacy pewni, iż ich szczęście będzie trwało wiecznie.
– Jesteś gotowa do wyjścia? – wyrwał ją z zamyślenia głos Daniela. – Od para chwil próbuję zwrócić na siebie twoją uwagę.
– Patrzyłam na tych dwoje – odparła, wskazując ruchem głowy na Marka i Phoebe, którzy oddalili się o parę kroków.
– Ale myślałaś o czymś jeszcze, prawda? O czymś smutnym.
– Zawsze robi mi się smutno, kiedy widzę dzieci w ich wieku, przekonane, że kochają na śmierć i życie. My już wiemy, że takie rzeczy się nie zdarzają. – W jej głosie pobrzmiewała nuta goryczy.
– Owszem – zgodził się, – Ale jest coś jeszcze, o czym mi nie powiedziałaś.
– Nie powinniśmy już iść? – zmieniła temat, ponieważ nie czuła się jeszcze gotowa do zwierzeń.
Uniwersytecką sala balowa była rzęsiście oświetlona i pięknie przystrojona wielobarwnymi kwiatami. Jako że tańce już się rozpoczęły, Mark i Phoebe od razu pobiegli na parkiet.
– Może my też pójdziemy zatańczyć? – zaproponował Daniel.
– Sądziłam, że mamy odbyć poważną rozmowę – odrzekła z wahaniem…
– Później. Chciałbym sprawdzić, jak to jest trzymać cię w ramionach. Zbyt długo o tym marzyłem, by teraz przepuścić taką okazję.
Powiedziawszy to, objął ją lekko i poprowadził na parkiet. Lee z wrażenia aż wstrzymała oddech. Właśnie w obawie przed taką chwilą tak długo przed nim uciekała. Teraz czuła dziwną słabość, miała wrażenie, iż za chwilę jej nogi odmówią posłuszeństwa. Podniosła wzrok. Po wyrazie twarzy Daniela poznała, iż jego również przepełniają podobne emocje. Jego ciemnoniebieskie oczy płonęły, a spoczywająca na jej plecach dłoń lekko drżała.
– Chodźmy do baru – poprosił, zatrzymując się nagle. – Jeśli zostaniemy tu choć chwilę dłużej, zacznę cię całować na środku sali.
Poszli więc do baru i usiedli przy niewielkim stoliku.
– Jesteś niewątpliwie najbardziej nieuczciwym, pozbawionym skrupułów… – zaczęła Lee, gdy już zamówili drinki.
– Przebiegłym? – podsunął, uśmiechając się lekko.
– Przebiegłym, szczwanym…
– Zdesperowanym?
– Słucham? – Zdawało jej się, że się przesłyszała.
– Naprawdę byłem już zdesperowany – wyznał. – Wiedziałem, że nie zamierzasz ulec, choć na początku odniosłem trochę inne wrażenie. Możesz mnie nazwać zarozumialcem, ale wydaje mi się, że spotkanie z tobą nie wpłynęłoby na mnie aż tak bardzo, gdybyś w ogóle nie była mną zainteresowana. Mam rację?
– Cóż, nie mogę temu zaprzeczyć. Z mojej strony również coś było, ale… – Zawiesiła głos.
Dziękuję w każdym razie, że nie powiedziałaś, że się oszukiwałem – odparł cicho. – Wszystko rozegrało się tak szybko, że próbowałem sobie wmówić, iż wyobraziłem to sobie.
Lee miała dojmujące wrażenie bezradności. Daniel zdawał się dążyć do tego, by głośno przyznała, iż coś między nimi się zaczęło, dla niej jednak wciąż było za wcześnie. Podjęła więc jeszcze jeden desperacki wysiłek.
– Nie jesteśmy już dziećmi, aby wierzyć w miłość od pierwszego wejrzenia… – zaczęła niepewnie.
– Mylisz się, dzieci nie wierzą w takie rzeczy – poprawił ją. – Gdyby te dzieciaki dowiedziały się, że zakochałem się w tobie po pięciu minutach naszej znajomości, tarzałyby się ze śmiechu. Wiesz, Lee, kto tak naprawdę wierzy w miłość od pierwszego wejrzenia? Naukowcy. Ich zdaniem jest to jakiś proces chemiczny.
– Szczerze mówiąc, nie czuję się jak probówka – zauważyła chłodno.
– 
Ja też nie. To, co miało miejsce w twoim studiu, nazwałbym raczej magią, a może wypełnieniem naszego przeznaczenia*
– Wierzysz w przeznaczenie? – zdziwiła się.
– A czemu nie? Czasami to jedyne wytłumaczenie, jakie można przyjąć. W chwili, kiedy ujrzałem cię w studiu, wiedziałem, że wypełnisz sobą pustkę w moim życiu. Lee, błagam cię, powiedz, że czułaś to samo, bo…
Przerwał, gdyż podniósłszy wzrok, spostrzegł grupę młodych ludzi, którzy przypatrywali mu się z zainteresowaniem. Jedna z osób podeszła i nieśmiało poprosiła o autograf, na co Daniel przystał z uroczym uśmiechem, po czym zamienił parę zdań zresztą.
– Za dużo tu ludzi – powiedział w końcu, kiedy wielbiciele oddalili się. – Niedaleko stąd jest maleńka restauracja. Moglibyśmy tam swobodnie porozmawiać.
– A co z Phoebe i Markiem?
– Powiem im, dokąd się wybieramy – odparł, po czym udał się na poszukiwanie swej córki i jej przyjaciela.
– W porządku, możemy iść – oznajmił, wróciwszy po pięciu minutach., Wymknęli się tylnym wyjściem, które wychodziło na długą aleję, obsadzoną wysokimi drzewami; Zapadł już zmrok, powietrze było chłodne i rześkie. Gdy tylko dotarli do pierwszego drzewa, Daniel zatrzymał się i wziął Lee w ramiona. Ktoś nas może zobaczyć, zaprotestowała słabym głosem.
– To nic. Przez tyle tygodni marzyłem o twoich pocałunkach, że nie wytrzymam już ani minuty dłużej.
Po krótkiej chwili wahania, Lee gorąco odpowiedziała na pieszczotę jego warg. Doznania, jakie były teraz jej udziałem, o całe niebo przewyższały to, co sobie wymarzyła. Nie mogła uwierzyć, iż tak długo broniła się przed tym, co nieuniknione, co przepełniało jej serce szaloną radością… Nie powinienem całować cię w takich ciemnościach – Daniel odezwał się w końcu, a jego głos drżał.
Powoli, niechętnie wypuścił ją z objęć, po czym wziąwszy się za ręce, powędrowali do znajdującej się dwie przecznice dalej restauracji. Lekki wietrzyk owiewał ich zarumienione policzki, za co Lee była mu niezmiernie wdzięczna. Miała wrażenie, że śni, a gdy się obudzi, życie nadal będzie się toczyło – starym rytmem. Kiedy jednak podniosła wzrok na Daniela, zrozumiała, że od tej chwili nic już nie będzie jak dawniej.
Dotarli wreszcie do wypełnionej gośćmi restauracji. Mieli jednak szczęście, gdyż kelner zdołał znaleźć dla nich dwuosobowy stolik, ustawiony w kąciku i oświetlony tylko płomykiem stojącej na nim świecy.
Lee ogarnęła to nastrojowe miejsce zachwyconym spojrzeniem, nigdy bowiem nie była na prawdziwie romantycznej randce. Z Jimmym spotykała się zwykle w tanich kafejkach, które wtedy wydawały jej się wyjątkowe. Potem, gdy jej koleżanki cały wolny czas poświęcały flirtom i randkom, ona prała pieluchy i zastanawiała się, kiedy jej mąż wróci wreszcie z pubu. Po rozstaniu z Jimmym mężczyźni zapraszali ją tu i ówdzie, ale zawsze miała jakąś wymówkę, Zwykle albo nie miała z kim zostawić dziecka, albo musiała zostać dłużej w pracy.
– W tym świetle wyglądasz jak mała, zagubiona dziewczynka – zauważył Daniel i uśmiechnął się ciepło. – Ile masz lat? Pięć? Sześć?
Roześmiała się wesoło, kręcąc przecząco głową.
– Powiedz mi – prosił. Próbowałem to Sobie jakoś wyliczyć, ale nawet w jasnym oświetleniu nie wyglądasz na matkę Sonyi. W tej chwili dałbym ci nie więcej niż dwadzieścia lat.
– Mam dwadzieścia dziewięć – przyznała po chwili wahania.
– Ale… Sonya przecież…
– Miałam niewiele ponad szesnaście lat, kiedy się urodziła – wyjaśniła. – Wyszłam za mąż trzy tygodnie po moich szesnastych urodzinach, będąc w ciąży. Razem z Jimmym uciekliśmy do Gretna Green.
– I wzięliście ślub nad kowadłem? – zapytał z niedowierzaniem.
– Tylko w pewnym sensie. Takie zaślubiny są ważne jedynie wtedy, gdy udziela ich kapłan. Większość par najpierw uczestniczy w oficjalnej ceremonii w urzędzie stanu cywilnego, a potem w nieoficjalnej, w kuźni. My też tak zrobiliśmy.
– Nigdy nie mogłem zrozumieć, dlaczego dzieje się to akurat w Gretna Green, a nie gdzieś indziej, – Młodzi zawsze uciekali do Szkocji, bo tam dużo szybciej niż w Anglii można było wziąć ślub bez zgody rodziców, a Gretna Green leży najbliżej granicy – tłumaczyła. – Kiedyś nawet wszystko odbywało się bez obecności kapłana, wystarczyło, że zakochani wobec jakiegokolwiek świadka przysięgli sobie miłość. Dlatego prosto z powozu szli do pierwszego budynku w miasteczku, a była to właśnie kuźnia. Do dziś ludzie uważają, że Gretna Green to takie romantyczne miejsce, gdzie młodzi kochankowie mogą się połączyć wbrew woli swych okrutnych i bezwzględnych rodziców.
– Czy wiesz, ile ironii jest w twoim głosie, kiedy o tym opowiadasz? – zapytał niespodziewanie Daniel.
– Możesz chyba domyślić się reszty – westchnęła. – Moi rodzice wcale nie byli bezwzględni, po prostu od razu przejrzeli Jimmy’ego i ostrzegli mnie przed nim! Niestety, nie posłuchałam ich, bo byłam do szaleństwa zakochana. Mama i tato pojechali za nami do Szkocji, ale odnaleźli nas dopiero w kuźni, już po ślubie cywilnym. Jimmy triumfalnie pomachał im przed oczyma zaświadczeniem z urzędu. Śmiał się, gdy mama wybuchła płaczem i wtedy dotarło do mnie, że popełniłam błąd. Ceremonię w kuźni odbyliśmy, jak się wyraził Jimmy, dla zabawy, choć mnie już nie było wesoło. Stanęliśmy po przeciwnych stronach kowadła, wzięliśmy się za ręce i oświadczyliśmy, że od tej pory jesteśmy mężem i żoną. Wtedy kowal uderzył młotem w kowadło i zawołał: „Niech się tak stanie!”. Z całej duszy pragnęłam uwierzyć, że wszystko będzie dobrze…
Przerwała nagle, gdyż zdała sobie sprawę, iż wyznała Danielowi więcej niż komukolwiek do tej pory. Były jednak rzeczy, o których nie zamierzała opowiadać nikomu, nawet jemu. Ból, który wywołały w niej oskarżenia o oziębłość, gdy Jimmy odkrył, że nie podniecają jej jego niedbałe pieszczoty; karczemne awantury, kiedy dowiedział się, iż jej ojciec nie będzie utrzymywał ich w nieskończoność; bezdenna rozpacz, towarzysząca odkryciu, iż Jimmy nigdy jej nie kochał, a jej uczucie też w końcu wygasło – to wszystko miało na zawsze pozostać jej gorzką tajemnicą.
– Teraz już rozumiem, skąd ten wyraz twarzy, gdy patrzyłaś dziś na Phoebe i Marka – odezwał się cicho Daniel.
– Twoja córka ma prawie tyle lat, co ja wtedy, choć Mark jest dużo młodszy niż wtedy Jimmy, Ale nie masz powodu do zmartwienia, mój brat na pewno jej nie skrzywdzi. Nigdy jeszcze nie widziałam go tak zakochanego.
– Prawie mi go żal – przyznał. – Phoebe wciąż jest na etapie eksperymentów z chłopcami, ale Mark utrzymał się przez dwa miesiące, co jest ogromnym sukcesem, bo z poprzednimi zrywała już po dwóch tygodniach.
– Zazdroszczę jej westchnęła Lee. – Gdybym w jej wieku zachowywała się w ten sposób, oszczędziłabym sobie wielu kłopotów.
– Masz całkowitą rację. Kiedy będzie starsza, przyjdzie czas na stabilizację, ale teraz ma mnóstwo innych rzeczy na głowie, więc lepiej niech zostanie tak, jak jest.
– Czy to znaczy, że Phoebe ma zaczekać z zamążpójściem aż zostanie adwokatem? – roześmiała się.
– Nigdy mi tego nie zapomnisz, prawda? – jęknął. – Przyszło mi to do głowy w czasie wywiadu telewizyjnego i powiedziałem o tym ot tak sobie. Nieważne, kim zostanie moja córka, lekarzem, naukowcem czy premierem, chodzi mi o to, aby w pełni wykorzystała swoje możliwości.
– A jeśli ona nie chce wykonywać żadnego z tych zawodów? Może wolałaby zostać na przykład modelką? Jest w tym naprawdę świetna.
– Powiedz, ile nastolatek mówiło ci już, że marzą o byciu modelką?.
– Sporo, ale… – zawahała się.
– A widzisz. To tylko taki chwilowy kaprys. Jak sobie pomyślę, że kiedyś kobiety musiały walczyć o szanse, jakie stoją przed moją córką… Moje siostry nie miały takich możliwości jak ja – dorzucił z westchnieniem.
– Opowiedz mi coś o tym – poprosiła Lee, która nie mogła się oprzeć wrażeniu, iż historia sióstr Daniela pomoże jej zrozumieć jego samego.
– Była nas trójka. Nasz ojciec, mężczyzna o dość przestarzałych poglądach, widział konieczność zapewnienia wyższego wykształcenia swemu synowi, ale nie rozumiał, iż to samo powinno tyczyć się córek. Umierając, zostawił mi cały swój niewielki majątek. Jean, moja starsza siostra, uzyskała stypendium, więc mogła pójść na uniwersytet, podczas gdy Sarah, druga siostra, pracowała jako sekretarka, by pomóc jej finansowo. Dopiero później zapisała się na zajęcia otwartego uniwersytetu, teraz zaś studiuje w Oksfordzie. Jean pisze pracę doktorską, więc teraz ja wspieram je obie finansowo. Uważam, że jestem im to winien, los nie obszedł się z nimi sprawiedliwie.
– Więc naprawdę wierzysz w to, co… – Lec zaczęła, ale przerwała zawstydzona.
– Tak, wierzę w to, co mówię – odparł sucho.
– Nawet wtedy, gdy ostrzegasz kobiety przed samym sobą?
– To akurat miało być dowcipne zakończenie wywiadu, ale istotnie, mówię i piszę to, co myślę. Nie robię tego tylko dla pieniędzy, jak sądzą niektórzy, choć przyznaję, że kwestia finansowa jest dla mnie ważna. Bądź co bądź, mam na utrzymaniu córkę, a także pomagam siostrom i mamie.
– Wiesz, zazdroszczę ci twojego wykształcenia – wyznała niespodziewanie Lee. – Przeczytałam w „Kto jest kim” twoją biografię i przeraziłam się na widok tylu tytułów naukowych. Przecież przy mnie zanudzisz się na śmierć.
– Przepraszam cię, ale za chwilę powiem coś, co zabrzmi jak opinia faceta z jaskini. – Posłał jej szelmowskie spojrzenie. – Mogę zaryzykować?
– Spróbuj zachęciła go ze śmiechem.
– Chciałem tylko powiedzieć, że jeśli kobieta jest tak piękna, jak ty, mężczyzny absolutnie nie obchodzi, jakie ma wykształcenie.
– Jestem wstrząśnięta – oznajmiła, starając się nie roześmiać.
– Nie dziwnego – przyznał. – Przepraszam cię, ale, niestety, taka jest prawda. Wybaczysz mi?
– Cóż, jeśli obiecasz więcej nie obrażać mnie w ten sposób…
– Wolałbym nic nie obiecywać pochopnie – ciągnął śmiertelnie poważnym tonem… – Widzisz, może w pewnej chwili przyjdzie mi do głowy powiedzieć ci, że jesteś najcudowniejszą kobietą, jaką spotkałem, a wtedy musiałbym złamać dane słowo.
Lee nic na to nie odpowiedziała, przypatrywała mu się tylko lśniącymi oczyma.
– Wbrew pozorom nie składam się tylko i wyłącznie z mózgu – odezwał się po chwili już całkiem serio.
Ze zdumieniem dostrzegła w jego spojrzeniu płomień, który mógł oznaczać zarówno tylko pragnienie, jak też uczucie, jakie od lat nie ogrzewało jej serca… Z całej siły pragnęła w to uwierzyć, lecz przeszkadzały jej w tym lata przykrych doświadczeń, o których nie sposób było w jednej chwili zapomnieć.
– Czy twoja żona była równie mądra, jak ty? – spytała, chcąc zmienić temat.
– Nigdy nie byłem żonaty – sprostował.
– Jak to? Ale przecież Phoebe…
– 
Rzeczywiście, jest moją córką, ale nie ożeniłem się z jej matką. Caroline poznałem w Oksfordzie. Właśnie ukończyłem z wyróżnieniem studia, co może brzmi nieskromnie, ale jest bardzo istotne w tej historii. Caroline, podobnie jak ja, zaczęła studia doktoranckie. Uczyliśmy się dużo razem, a w przerwach lądowaliśmy w łóżku. Kiedy oznajmiła mi, że jest w ciąży, byłem przekonany, że się pobierzemy, ale ona nawet nie chciała o tym słyszeć. Po prostu nie miała tego w planach, ja zaś byłem dla niej tylko elementem eksperymentu, nazwijmy to, selektywnego rozmnażania.
– Dlatego, że oboje ukończyliście studia z wyróżnieniem? – zdumiała się Lee.
– Właśnie. Chodziło jej o spłodzenie genialnego dziecka.
– O rety!
– Ja się wyraziłem dużo gorzej, gdy Się o tym dowiedziałem. Niestety, Caroline była uparta jak osioł, a dziecko uważała za swoją własność. Nie wzięła jednak pod uwagę instynktu ojcowskiego. Uwielbiałem moją małą córeczkę już od momentu jej narodzin. Początkowo układało nam się całkiem nieźle, aż do chwili, kiedy Caroline otrzymała propozycję pracy w Stanach. Wyobraź sobie, że oddała Phoebe swej bezdzietnej siostrze oraz jej mężowi, którzy próbowali zabronić mi odwiedzin u dziecka. Kiedy mała miała cztery lata, małżeństwo jej ciotki rozpadło się, a ją umieszczono w domu dziecka. Chciano ją nawet oddać do adopcji, więc musiałem dochodzić swych praw w sądzie.
– A co z Garoline? Interesuje się dzieckiem? – spytała, patrząc na niego ze współczuciem.
– Od czasu do czasu telefonuje, by dowiedzieć się, czy zapewniam naszej córce odpowiednie wykształcenie, i skrytykować wszystko, co robię. Zabrałem Phoebe kilka razy do Stanów, aby mogła zobaczyć się z matką, ale jakoś nie przypadły sobie do gustu. Dobrze nam we dwójkę. Chciałbym wynagrodzić jej te pierwsze nieszczęśliwe lata i chyba mi się to udało.
Jego twarz wyrażała ojcowską dumę, a w głosie wyraźnie było słychać tkliwość i miłość. Lee czuła, że teraz, kiedy usłyszała tę smutną historię, stali się sobie bardziej bliscy niż wtedy, gdy całowali się pod drzewami.
– Nie bądź taki skromny. Każdy rodzic byłby dumny z takiej córki.
– Wiele się nauczyłem, opiekując się nią przez te wszystkie lata – ciągnął. – Odkryłem, na przykład, jak zawzięcie wy, kobiety, bronicie swego terytorium.
– My? Ciekawe, w jaki sposób?
– Uważacie, że jedynie wy znacie się na wychowaniu dzieci i niech tylko jakiś mężczyzna ośmieli się mieć inne zdanie, od razu powiecie mu, że nie ma o tym zielonego pojęcia. W klinice, do której chodziłem z Phoebe, kiedy była mała, wszystkie pielęgniarki litowały się nad „tym biednym maleństwem, które nie ma mamusi”, a jedna nawet kiedyś ośmieliła się poradzić mi, abym ożenił się dla dobra dziecka. Do diabła, jestem dla niej lepszą matką niż te dwie kobiety, które już próbowały tej roli – zakończył z oburzeniem w głosie.
Za jego plecami nagle rozległ się brzęk tłuczonego szkła. Lee zatrzęsła się ze śmiechu na widok klęczących na podłodze dwóch kelnerów, usiłujących zebrać rozbite talerze.
– Nie powinieneś mówić tak głośno – upomniała Daniela, uspokoiwszy się nieco. – Kelner usłyszał cię i zaciekawiony spojrzał w bok, a właśnie w tym samym momencie wpadł na niego dragi, który robił dokładnie to samo.
Nie dodała już, że zainteresowanie obu mężczyzn wywołał niewątpliwie kontrast między słowami Daniela, a jego zdecydowanie męskim wyglądem.
– Może i masz rację – przyznał z rozbawieniem. – Rzecz w tym, że jeszcze nikomu nie opowiadałem o tym wszystkim i czuję się nieco dziwnie. Ale faktycznie powinienem zniżyć głos, bo nie chciałbym, żeby ktoś oprócz ciebie o tym wiedział.
– Dlaczego? Nie zamierzasz opisać tych doświadczeń w następnej książce?
– Nie – zaprzeczył stanowczo. – Nie ma mowy, są zbyt bolesne, poza tym Phoebe nie byłaby z tego zadowolona.
– Wiesz, rozmowę z tobą można by porównać do obierania cebuli – zauważyła ni z tego, ni z owego Lee.
– To znaczy, że cały czas chce ci się płakać? – przestraszył się.
– Och, nie – zaprzeczyła ze śmiechem. – Po prostu poznaje się ciebie stopniowo, warstwa po warstwie i zawsze napotyka się coś nieoczekiwanego. Powiedz, jakim sposobem trafiłeś do telewizji?
– To znaczy, jak to się stało, że zacząłem się sprzedawać? – poprawił.
– Nie, wcale nie miałam tego na myśli – zaprzeczyła szybko.
– Prawdę mówiąc, przez przypadek. Zaproszono mnie raz do pewnego programu, który, jest nadawany późną nocą, rzuciłem kilka dowcipów i zostałem zauważony. Dostałem potem zaproszenie do innego programu, znów opowiedziałem kilka dowcipów i rozgadałem się na mój ulubiony temat, czyli o tym, że dziewczynki mają lepsze wyniki w nauce niż ich koledzy w tym samym wieku. Spodobałem się i nagle okazało się, że jest mnóstwo ludzi gotowych płacić mi niedorzeczne sumy za wypowiadanie się na tematy, o których tak naprawdę nie mam pojęcia.
– A co na to twoja rodzina?
– Moja mama jest zachwycona, Jean krytykuje wszystko, co powiem, a Sarah narzeka na źle dobrany krawat. – Skrzywił się zabawnie. – Nie przywiązuję aż tak wielkiej wagi do telewizyjnej popularności, choć nie mogę powiedzieć, by mnie nie cieszyła. Wiem po prostu, że pewnego dnia okaże się, iż widzom znudziła się już moja twarz, a wtedy bez żalu wrócę do korzeni. Jeśli wówczas będziesz przy mnie, moje szczęście będzie pełne.
– Nie popędzaj mnie – poprosiła, zaniepokojona poważnym tonem jego głosu. – Przecież dopiero co się poznaliśmy.
– Jesteś warta czekania – odparł zdławionym głosem. – Wydaje mi się, że cię rozumiem. Chodzi o to, że w swoim życiu pominęłaś niesłychanie ważny etap, ten, który przechodzi właśnie Phoebe, prawda?
Lee zawahała się. Daniel miał rację, ale nie chciała tego głośno przyznawać, ponieważ chodziło jej o coś jeszcze. Bała się ulec jego urokowi, gdyż popełniła ten błąd w przypadku związku z Jimmym. Owszem, teraz sytuacja przedstawiała się zupełnie inaczej, trudno było bowiem porównywać tego silnego, dojrzałego mężczyznę z zapatrzonym w siebie, nieodpowiedzialnym młodzieńcem. Jednak wciąż nie czuła się gotowa, aby zaufać mu bez ograniczeń.
W pewnym momencie Daniel zerknął na zegarek.
– Już po dwunastej – jęknął. – Bal miał się skończyć równo o północy.
Lee nie mogła w to uwierzyć. Zdawało jej się, że weszli do restauracji zaledwie przed pięcioma minutami. Tak świetnie się czuła w towarzystwie Daniela, iż w ogóle nie zauważyła upływu czasu.
Uregulowawszy szybko rachunek, wzięli się za ręce i pobiegli w kierunku budynku uniwersytetu. Z daleka spostrzegli parking, na którym stał tylko jeden samochód, a przy nim dwoje rozbawionych młodych ludzi. Kiedy po raz drugi tego wieczoru znaleźli się pod rosnącymi wzdłuż alei drzewami, Daniel ponownie wziął Lee w ramiona.
– Nie martw się, nie zobaczą nas – zapewnił szeptem. – A nie wiem, kiedy znów będę mógł cię pocałować.
Lee nie zamierzała się bronić, ponieważ tak samo pragnęła tego pocałunku. Kiedy jednak jego pieszczoty stały się bardziej intensywne, odruchowo zesztywniała, co nie umknęło uwagi Daniela.
– Masz rację – westchnął zrezygnowany. – Pozwól, że poprawię tylko krawat i możemy grzecznie iść dalej.



ROZDZIAŁ CZWARTY


Tegoroczne lato było najpiękniejszym w dotychczasowym życiu Lee. Trwała idylla, jakiej nie zaznała jako młoda dziewczyna. Wszystkie problemy zniknęły, liczyła się tylko miłość i ten cudowny, jedyny mężczyzna.
Program telewizyjny Daniela został jak zwykle zawieszony na okres wakacji, toteż mógł on cały swój wolny czas poświęcać Lee. Nie oczekiwał od niej niczego więcej poza towarzystwem, adorował ją tak jak młody chłopak adoruje swą pierwszą miłość. Lee doskonałe wiedziała, iż w pewnym momencie Daniel będzie oczekiwać od niej więcej, ale na razie dawał jej czas na przezwyciężenie zahamowań, wyrzucenie z pamięci złych wspomnień. Nie chciała myśleć o przyszłości, o trudnej decyzji, jaką w końcu zmuszona będzie podjąć. Nie potrafiła sobie wyobrazić życia bez Daniela, ale także życie z nim wydawało jej się niemożliwe.
– Wiele wycierpiałam ze strony Jimmy’ego – tłumaczyła mu któregoś dnia. – Nigdy nie miałam pojęcia, co się za chwilę zdarzy, czy dowiem się, że znów coś ukradł, czy przyjdzie pijany, a może przy łapię go z kochanką. Od czasu rozwodu mam wreszcie spokój, nie muszę już odpowiadać za cudze błędy. Nie muszę się też już o nic martwić.
– Czyżby? – mruknął z powątpiewaniem. – A co z pustką i samotnością, które cię czekają w przyszłości?
– Ale jestem przynajmniej bezpieczna.
– Musisz zaryzykować, kochanie. Każdy związek niesie ze sobą ryzyko, co nie znaczy, że nie może być wspaniały.
Przez całe lato Daniel nadal pisał artykuły, które, jak się przekonała Lee, były wyjątkowo błyskotliwe i pouczające. Pewnego dnia przy śniadaniu Sony a, wierna ich czytelniczka, mało nie zakrztusiła się ze śmiechu. Chichocząc, podsunęła matce gazetę. Daniel zatytułował ów odcinek: „Kobieta, która uświadomiła mi, kim naprawdę jestem”. Był to niesłychanie zabawny opis okoliczności, w których spotkali się po raz pierwszy. Przedstawił sytuację w taki sposób, by zażartować że swojej postawy. Kobietę, którą oczywiście była Lee, nazwał dla niepoznaki Jane. Konkluzja owego artykułu brzmiała następująco:

„Czyli przez cały czas oszukiwałem samego siebie. Wystarczy, że usiądę za kierownicą, a zachowuję się w sposób typowy dla wszystkich mężczyzn: niegrzecznie, lekkomyślnie, a moje poglądy stają się, jak to ujęła Jane, archaiczne”. 

Przeczytawszy to, Lee roześmiała się serdecznie, pełna jednocześnie podziwu dla tego niezwykłego człowieka, który potrafił publicznie zdobyć się na szczerość, przyznając jej rację w tak delikatnej kwestii.
Pewnego upalnego dnia wybrali się we dwójkę na wycieczkę statkiem po Tamizie. W drodze powrotnej, oparta o burtę i wpatrzona w zachodzące powoli słońce, Lee rozmyślała o swoim związku z Danielem. Wystarczyło tylko odwrócić głowę, by napotkała jego gorące spojrzenie, wyciągnąć dłoń, aby poczuła pod palcami ciepło jego policzka. Ciągle jednak nie mogła pozbyć się owego paraliżującego lęku. Zastanów się, strofowała się w myślach, jesteś przecież dojrzałą kobietą, a zachowujesz się jak wstydliwa nastolatka. Co się z tobą dzieje?
Musiała mieć szalenie zatroskaną minę, gdyż odwróciwszy głowę, pochwyciła pytający wzrok Daniela. Uśmiechnąwszy się lekko, ruszyła w kierunku stojących nieopodal ławeczek. Uspokojony jej pogodnym spojrzeniem, Daniel podjął rozmowę na temat zbliżających się urodzin Phoebe, które przygotowywali wspólnie.
– Muszę ci coś powiedzieć – wyznała Lee. – Twoja córka była wczoraj u mnie w studiu. Chciałaby mnie zaangażować, abym jej zrobiła parę zdjęć – I co jej na to odpowiedziałaś?
– Zaproponowałam, że zrobię jej kilka fotografii za darmo, w ramach prezentu urodzinowego. Wiesz, że to jest dla niej niezmiernie ważne, prawda? – spytała z lekkim niepokojem w głosie.
– Tak, wiem, koniecznie chce zostać modelką. Prawdę mówiąc, miałem nadzieję, że już jej to przeszło ^westchnął. – Właściwie dobrze zrobiłaś, na pewno będzie bardzo szczęśliwa, mając te zdjęcia. Dziękuję ci, Lee, to bardzo miło z twojej strony.
– Nie gniewasz się na mnie? – zdziwiła się.
– Nie. A sądziłaś, że będzie inaczej? :
– Mówiąc szczerze, tak.
– Ale to cię nie powstrzymało? – W jego głosie słychać było pewne niezadowolenie.
– Oczywiście, że nie; To sprawa wyłącznie między mną a Phoebe.
– Sam jestem sobie winien – stwierdził zrezygnowany. – Nawet nie wiesz, jak trudno mi cokolwiek wyegzekwować po tym wszystkim, co napisałem i powiedziałem. Któregoś dnia grzecznie zasugerowałem mojej córce, że mogłaby nie rozrzucać swoich rzeczy po całym domu i wiesz, co odpowiedziała? Zacytowała fragment jednego z moich artykułów, coś o wspieraniu dzieci w ich dążeniach twórczych. Próbowałem jej wytłumaczyć, że narażanie mnie na złamanie karku poprzez zostawianie wrotek na schodach nie manie wspólnego z dążeniami twórczymi, ale uparła się, że tak, bo właśnie na tym polega artystyczny nieład.
– Naprawdę napisałeś coś takiego? A może tylko ci to wmówiła, licząc, że się nie połapiesz? - roześmiała się Lee.
– Niestety, to były moje własne słowa, sprawdziłem. – Pokiwał smętnie głową. – Phoebe ma fenomenalną pamięć.
– A więc to dlatego jesteś taki pewny, że zda egzaminy wstępne?
– Właśnie. Z tego też powodu chciałbym, aby wybiła sobie z głowy te marzenia o zawodzie modelki. Wiesz, cieszę się, że to ty będziesz ją fotografować. Phoebe jest tak uparta, że poszłaby do kogoś innego, gdybyś jej odmówiła, a lepiej, żebyś to była ty. Proszę cię, kochanie, nie zachęcaj jej specjalnie, dobrze?
– Nie zamierzam wysyłać jej zdjęć do żadnej agencji, jeśli o to ci chodzi – zapewniła. – Jeżeli jednak zapyta mnie, czy jest w tym dobra, będę musiała powiedzieć prawd.
Daniel zacisnął wargi. Był wyraźnie niezadowolony z przebiegu tej rozmowy.
– A odpowiedź zgodna z prawdą brzmi „tak”? – upewnił się.
– Oczywiście. Twoja córka jest nie tylko piękna i fotogeniczna, ale także świetnie się porusza i ma fascynującą osobowość – odparła z ożywieniem.
– Jest również mądra i zdolna, więc powinna raczej wykorzystać te zalety.
– Ale ostateczna decyzja należy do niej, nieprawdaż? – Lee uśmiechnęła się szelmowsko. – Przynajmniej tak napisałeś’ w artykule „Większe możliwości”, gdzie twierdziłeś…
– Do diabła z tym, co napisałem – przerwał jej szybko. – Jeśli i ty zaczniesz mnie co chwila cytować, zrobię sobie coś złego. Wracaj lepiej do kuchni planować przekąski na urodzinowe przyjęcie Phoebe. Oto dobre zajęcie dla kobiety – dodał, uśmiechając się przekornie.
W tej samej chwili dziabnął go w plecy długi, chudy palec, należący do siedzącej za nimi kobiety, która zapewne usłyszała ostatnie zdanie.
– Hej, ty – burknęła. – Nie słyszałeś, że mamy już dwudziesty wiek? – Ignorując jego zdumione spojrzenie, pochyliła się w kierunku Lee. – Nie wiem, moja droga, jak pani z nim wytrzymuje.
– Musimy przymykać oko na pewne niedociągnięcia, czyż nie? – westchnęła smutno. – Zresztą, nie jest taki najgorszy. Raz na jakiś czas kupuje mi nowy fartuch, a dwa razy do roku zabiera do restauracji. Poza tym – konspiracyjnie zniżyła głos – jego stare kamizelki świetnie nadają się na ścierki do podłogi.
Pewnie powiedziałaby coś jeszcze, gdyby nie to, że Daniel stanowczym ruchem pomógł jej się podnieść.
– Pani wybaczy – wycedził przez zęby i skinąwszy lekko głową, pociągnął Lee za sobą na rufę. Ledwo za nim nadążała, gdyż szedł wielkimi krokami i zatrzymał się dopiero, gdy znaleźli się na dolnym pokładzie.
– Jak mogłaś? – wybuchnął. – Chcesz mnie zrujnować? Jeśli ta historia się rozniesie…
– Obiecuję, że nie pisnę ani słowem – zapewniła Lee, która ledwo powstrzymywała się od śmiechu. – Będę mogła cię szantażować.
Daniel już miał zamiar zacząć robić jej wymówki, gdy spojrzał na jej ożywioną twarz i przypomniała mu się tamta spięta, nieufna kobieta, którą Lee była jeszcze parę miesięcy temu.
– Dobrze. – Uśmiechnął się czule. – Jeśli moja kariera legnie w gruzach, będziemy chyba mogli utrzymać się z zysków z twego studia. Jestem nowoczesnym mężczyzną, więc nie będę miał nic przeciwko korzystaniu z twoich pieniędzy.
– A widzisz? Jednak bycie nowoczesnym ma jakieś dobre strony.
Daniel rozejrzał się szybko dookoła, po czym musnął ustami policzek Lee.
– Ostrzegałem cię wiele razy, że nam, mężczyznom, nie można wierzyć – mruknął.

Urodzinowe przyjęcie Phoebe odbyło się bez zakłóceń, nie licząc dość niezręcznego momentu, kiedy to Mark wraz z jubilatką wymknęli się do kuchni, by móc przez chwilę nacieszyć się sobą i znaleźli tam Lee oraz Daniela, którzy przyszli dokładnie w tym samym celu. Obie pary dostrzegły zabawną stronę tej sytuacji, ale Lee dodatkowo postanowiła przeprowadzić poważną rozmowę ze swą córką, jako że miała ona prawo wiedzieć, na co się zanosi. Jednak czekała ją tego wieczoru duża niespodzianka.
– Wiesz, mamo – zaczęła Sonya, kiedy szykowały się do spania. – Może nie jestem taka genialna jak Phoebe, ale też nie ślepa. Wiem, że. nie spotykasz się z panem Raife’em, by omawiać przypadek Romea i Julii. W każdym razie nie tych nastoletnich – dodała, mrugając porozumiewawczo.
– Mam nadzieję, kochanie, że nie masz nic przeciwko temu – odparła Lee, udając, iż nie słyszała tej ostatniej uwagi. – Chodzi mi o twego ojca…
– Nie, czemu miałabym mieć coś przeciwko? – odezwała się po chwili zastanowienia Sonya. – Tata jest super, ale… dla ciebie nie był chyba taki świetny, prawda? – spytała z wnikliwością rzadką u jej rówieśników.
– Rzeczywiście, niezbyt dobrze nam się układało – przyznała Lee.
– W każdym razie na zawsze pozostanie moim tatą, nawet kiedy wyjdziesz za pana Raife’a.
– Ależ ja wcale nie powiedziałam, że za niego wyjdę!
– Wyjdziesz, wyjdziesz. Przecież z daleka widać, że masz bzika na jego punkcie. Poza tym, odkąd się z nim spotykasz, jesteś w dużo lepszym nastroju – zauważyła Sonya.
Lee wzruszyła ramionami. Nagle przypomniała sobie o czymś.
– Co miałaś na myśli, mówiąc o Romeo i Julii? – zainteresowała się.
– 
Rzecz jasna chodziło mi o Marka i Phoebe. Ona jest okropnie nieszczęśliwa, bo ma w przyszłym tygodniu jechać do znajomych do Francji. Powiedziała, że wołałaby zostać, ale jej ojciec nie chce nawet o tym słyszeć.

Tego wieczoru Lee nie mogła długo zasnąć, rozmyślała bowiem o Danielu i jego córce oraz o tym, że ci dwoje są na krawędzi konfliktu, który zapewne będzie dotyczyć również Ii jej, jako że zarówno ojciec, jak i córka, zdawali się być zdecydowani, aby przeciągnąć ją każde na swoją stronę. Zaczęła nawet żałować, że poddała się impulsowi i zaproponowała Phoebe wykonanie sesji zdjęciowej w ramach prezentu urodzinowego. Teraz jednak było już zbyt późno, aby się wycofać. W wyznaczonym dniu Phoebe zjawiła się w studiu, dźwigając walizkę pełną rozmaitych strojów. Pokazawszy je Lee, sama zaproponowała pasujące do nich typy makijażu, stosowną biżuterię oraz fryzury, które według jej wskazówek ułożyła Gillian.
Lee robiła ujęcie za ujęciem, zachwycona naturalnością i niewymuszonym wdziękiem swej modelki.
– Dobrze mi idzie? – Phoebe zwróciła się do Lee podczas przerwy na kawę.
– Wspaniale się poruszasz – odparła, próbując jakoś ominąć niewygodny temat. – Uczyłaś się gdzieś tego?
– Tak, chodziłam kiedyś na lekcje baletu. Nigdy nie chciałam być tancerką, to był pomysł taty, podobnie zresztą jak wiele innych rzeczy. Zawsze byłam prymuską, aby sprawić mu przyjemność. Nawet lubię się uczyć, ale… – przerwała ze smutkiem w oczach.
No… ale wolałabyś robić co innego, tylko nie chcesz sprawić przykrości ojcu? – podpowiedziała Lee.
– Właśnie. Chcę być tam, gdzie są ładne ubrania, piękni ludzie i światła reflektorów. Nie mam ochoty spędzić całej młodości nad książkami, nawet jeśli mogłabym być również w tym dobra:
Zapewne niektórzy uznaliby marzenia Phoebe za trywialne, ale na Lee duże wrażenie wywarła jej umiejętność przyjrzenia się samej sobie i zdroworozsądkowej oceny, co jest dla niej najlepsze.
– 
Nie mogłabyś po prostu postarać się oblać egzaminy wstępne? – wtrąciła się Gillian.
– Biedny tato nie przeżyłby tego. – Phoebe potrząsnęła głową. – Nie mogę mu tego zrobić.
– Masz rację, bardzo by go to zraniło – zgodziła się Lee.
– Zrobię to dla niego i pokażę wszystkim, że mogę dostać się na uniwersytet w Oksfordzie, a potem zrezygnuję – zadecydowała Phoebe. – To chyba jedyne wyjście.
Podczas gdy Lee zmieniała film w aparacie, dziewczyna rozglądała się ciekawie po studiu. Szczególnie zainteresowały ją wiszące na ścianach najlepsze ujęcia w karierze Lee, a także plakaty, jakie agencje modelek wysyłały wszystkim fotografikom z branży. Na owe postery składały się maleńkie zdjęcia modelek, wraz z krótką charakterystyką każdej z nich. Phoebe na dłużej zatrzymała się przed plakatem agencji Mulroy & Collit, przyglądając się dokładnie jednej z fotografii, pod którą było napisane: „Roxanne, sto siedemdziesiąt centymetrów wzrostu, włosy blond, oczy zielone”.
– To jest ta modelka, z którą rozmawiałam pierwszego dnia, prawda? – zwróciła się do Lee.
– Owszem, jedna z najlepszych.
Kiedy po przerwie wznowiły sesję, Lee sfotografowała Phoebe najpierw w owej białej sukni, jaką włożyła na bal Marka, a później w stroju, w którym przyszła db studia. Propozycja, by Phoebe włożyła dżinsy i białą koszulę, wzbudziła jej niemałe zdziwienie, Lee jednak przeczuwała, że może to być najlepsze ujęcie, jakie do tej pory zrobiła.
– Uważasz, że to będą dobre zdjęcia, Lee? – zapytała Phoebe, kiedy po zakończonej sesji siedziały w biurze.
– Myślę, że tak – odparła ostrożnie.
– Tak dobre, że mogłabym zostać modelką? – nie ustępowała.
– Nie mogę odpowiedzieć ci na to pytanie.
– Dlaczego? Bo obiecałaś tacie, że nie będziesz mnie do tego zachęcała?
– Cóż, wiesz, jak on się na to zapatruje – westchnęła Lee.
– To już jego problem. Chcę po prostu wiedzieć, czy jestem w tym dobra, czy beznadziejna. Jeśli to drugie, to powiedz mi otwarcie, nie obawiaj się, że zranisz moje uczucia.
Lee znalazła się w sytuacji bez wyjścia. Jak się obawiała, musiała w końcu opowiedzieć się po którejś ze stron.
– Powiedz, jestem beznadziejna? – prosiła Phoebe.
– Nie – mruknęła Lee.
– Czyli że jestem dobra? – dociekała.
– Dobrze wiesz, że tak.
– Jak dobra?
– Muszę najpierw zobaczyć zdjęcia, zanim będę mogła odpowiedzieć na to pytanie – odparła wymijająco.
– Ale chyba masz już jakieś pojęcie. – Phoebe nie dawała jej spokoju. – Czy gdybym powiedziała ci, że zamierzam zostać modelką, uznałabyś, że kompletnie zwariowałam? Lee miała ochotę uciekać, gdzie pieprz rośnie. Owszem, spodziewała się pytań, ale nie takiego przesłuchania.
– Nie, tego bym nie powiedziała – odrzekła wreszcie. – Poradziłabym ci raczej, byś słuchała swego ojca. Lepiej zna świat niż ty.
– Ale nie świat mody. Ty jesteś ekspertem w tej dziedzinie, dlatego pytam ciebie. Poza tym, jestem już w wieku, kiedy myśli się o tym, co chce się robić w życiu. Odnoszę wrażenie, że gdybym oznajmiła, że chcę iść na uniwersytet, żadne z was nie powiedziałoby, że jestem zbyt młoda, by móc podejmować takie decyzje – zauważyła sprytnie.
– Rzeczywiście, coś w tym jest – przyznała Lee, krzywiąc się nieznacznie. – Moim zdaniem powinnaś mieć więcej do powiedzenia na temat swej przyszłości.
– Proszę cię, powiedz szczerze, nadaję się na modelkę? Lee westchnęła ciężko. Ostrzegała Daniela, że kiedy nastąpi ten moment, będzie musiała wyznać prawdę.
– Owszem, nadajesz się. Wyglądasz cudownie i jesteś niesłychanie fotogeniczna. Ale życie modelki jest bardzo ciężkie. Możesz się rozchorować i w ciągu jednego dnia stracić urodę. Możesz też bez rezultatu błagać, by przyjęto cię do jakiejś agencji.
– Ale przecież ty mogłabyś mnie zatrudnić – podsunęła Phoebe.
– O nie! – Lee zaprotestowała żywo, przerażona ewentualną reakcją Daniela na taką wiadomość. – Przecież twój ojciec jest temu przeciwny.
– Ale gdyby nie tato, przyjęłabyś mnie?
– Tego nie powiedziałam. Mogłabyś, na przykład, okazać się nieodpowiednia do zamówionych u mnie sesji, a chyba nie chciałabyś, żebym cię faworyzowała i przyjmowała, mimo że nie odpowiadasz wymogom mojego klienta?
– Oczywiście, że nie. Ale nie chciałabym również być dyskryminowana. Jeśli nie spełniam warunków, zgoda, możesz mnie nie przyjmować, ale jeżeli jedynym powodem byłyby opory mojego taty, to postąpiłabyś nie tylko niesprawiedliwie, ale i niezgodnie z prawem – oznajmiła Phoebe.
– Słucham? – zdumiała się Lee.
– Według naszego prawa nie wolno ograniczać niczyjej wolności podejmowania pracy zarobkowej – wyjaśniła dziewczyna. – A więc gdyby nie tato, zatrudniłabyś mnie, czyż nie?
– Chyba lepiej będzie, gdy powstrzymam się od odpowiedzi na to pytanie – odrzekła Lee słabym głosem.
– Nie szkodzi. Niektórzy uważają, że milczenie oznacza zgodę.
– Phoebe, może ty rzeczywiście powinnaś zostać adwokatem? Odnoszę wrażenie, że to twoje powołanie.
– Tak mówi tato – odparła ze śmiechem. – Ale ja sama wiem, co jest dla mnie dobre. Dziękuję ci, Lee – dodała, idąc w kierunku drzwi.
– Czy ty też byłaś kiedyś taka młoda i pewna siebie? – spytała Gillian – Owszem – przyznała Lee. – Ale zakończyło się to katastrofą. Tylko że ja nigdy nie byłam geniuszem.



ROZDZIAŁ PIATY


Przez kilka następnych dni Lee nie miała czasu myśleć o Phoebe, była bowiem zbyt zajęta przygotowywaniem Sonyi do wyjazdu do ojca. Ostatniego dnia matka i córka wybrały się razem po zakupy, z których Lee powróciła z łupem w postaci błękitnej jedwabnej sukienki, idealnie pasującej do barwy jej oczu. Cieszyła się, że wreszcie kupiła sobie coś prostego i klasycznego, ale Sonya szybko zburzyła jej radość.
– Świetnie wyglądasz, mamo – pochwaliła. – Nareszcie kupiłaś sobie coś naprawdę sexy.
– Kochanie, nie bądź wulgarna – skarciła córkę. – Ta sukienka jest prosta i elegancka.
– Jasne, że tak. Prosta, elegancka i sexy.
Przyjrzawszy się sobie dokładnie w lustrze, Lee z niezadowoleniem przyznała Sonyi rację. Rzeczywiście, była to chyba najbardziej prowokująca suknia, jaką kiedykolwiek miała na sobie.
Pociąg, który miał zawieźć Sonyę do ojca, odchodził w południe. Wyjechały na dworzec dosyć wcześnie, miały więc trochę czasu, aby usiąść w bufecie i porozmawiać nad filiżanką herbaty. Jak zwykle w takich okolicznościach Lee dławiło dziwnie w gardle. Wprawdzie dawno już postanowiła, że nie będzie zabraniać Jimmy’emu kontaktów z córką, ale każda wizyta Sonyi u ojca przyprawiała ją o nerwowy ból żołądka. W dodatku zawsze przed takim rozstaniem gadała głupoty
by ukryć swą rozterkę.
– Nie wiem, jak zdołasz zrobić w te wakacje wszystko, co sobie zaplanowałaś, kochanie – zaczęła, – Ledwo wrócisz od ojca, a już masz ten obóz ze szkoły. Pamiętaj, wyjazd dwudziestego trzeciego. Potem…
– Mamo – przerwała Sonya, gładząc ją delikatnie po ręku. Na pewno wrócę, obiecuję.
– Aż tak to po mnie widać? – zapytała drżącym głosem Lee.
– Za każdym razem, kiedy wyjeżdżam do taty, przypominasz mi o wszystkich rzeczach, jakie mam zrobić po powrocie. Musiałabym być jeszcze głupsza, niż jestem, żeby nie zrozumieć, co cię gnębi.
– Wcale nie jesteś głupia!
– Proszę, przestań się martwić. Kocham tatę, ale nie chciałabym z nim mieszkać – zapewniła Sonya. – Wymyślił ostatnio, żebym mówiła do niego po imieniu – dorzuciła kpiącym głosem.
– Naprawdę? Dlaczego?
– Z tego samego powodu, dla którego zaczął od niedawna nosić modne ciuchy i wciągać brzuch. Dobiega czterdziestki i nie może się z tym pogodzić, czym okropnie denerwuje Erikę. ‘Lee roześmiała się, słysząc lekką ironię w głosie swej trzynastoletniej córki, która z niezwykłą dojrzałością potrafiła zanalizować sytuację.
– Wiesz co, mamo? – Sonya odezwała się ponownie, uśmiechając się łobuzersko. – Może jednak nie pojadę? Zostanę tu z tobą, będziemy miały cały tydzień tylko dla siebie.
Na twarzy Lee odmalowało się przerażenie, dopiero kiedy pochwyciła spojrzenie córki, zrozumiała, że to był żart. Sonya domyślała się, że jej matka zamierza spędzić ten tydzień w towarzystwie Daniela.
– Chyba powinnaś już wsiąść do pociągu – oświadczyła stanowczo.
– Może jednak zostanę, by dotrzymać ci towarzystwa?
– Wsiadaj, Sonyu.
– Nie mogę znieść myśli, że zostajesz sama na tak długo – podpuszczała ją córka.
– Jeśli za chwilę nie znajdziesz się w wagonie, zaciągnę cię tam siłą – zagroziła ze śmiechem Lee. – Nie zamierzam przepuścić takiej okazji pozbycia się ciebie na cały tydzień. Teraz kolej twego ojca, niech on się trochę z tobą pomęczy.
Uściskały się serdecznie, po czym Sonya weszła na stopnie wagonu.
– Bądź grzeczna – upomniała matkę, i szybko wbiegła do pociągu, zanim Lee zdążyła zaprotestować.
Na ten wieczór zaplanowała spotkanie z Danielem, który ostatnie kilka dni spędził gdzieś poza miastem. Przygotowania do randki zajęły jej sporo czasu, ponieważ długo nie mogła się zdecydować, czy powinna włożyć tę nową sukienkę, czy też raczej nie. Zachowujesz się jak dziecko, upominała się w duchu. Jesteś dojrzałą kobietą, która wreszcie podjęła ostateczną decyzję, więc chyba możesz wybrać bardziej śmiały strój.
W rezultacie stanęła przed drzwiami jego domu w błękitnej sukience, która przyciągała pełne podziwu męskie spojrzenia. Ledwo znalazła się w holu, Daniel obsypał ją gorącymi pocałunkami, tak że aż zakręciło jej się w głowie.
– Chyba już ze sto lat nie trzymałem cię w ramionach – wyszeptał jej wprost do ucha. – Czy zauważyłaś, że po raz pierwszy będziemy całkowicie sami, tylko ty i ja?
– Nie po raz pierwszy 4 poprawiła. – Przecież już kilka razy spędzałam u ciebie wieczory, gdy nikt nam nie przeszkadzał.
– Tak, ale nigdy nie mieliśmy domu tylko dla siebie. Nagle z kuchni dobiegło ich dziwne syczenie. Daniel jęknął i pobiegł tam, a kiedy Lee weszła za nim, właśnie otwierał okno, aby wywietrzyć pełne dymu pomieszczenie.
– Czyżbyśmy już nie mieli kolacji? – zapytała Lee ze śmiechem.
– Nie, to tylko tak poważnie wygląda, ale naprawdę nic złego się nie stało. Proszę – dodał, wręczając jej kieliszek czerwonego wina.
– Czy mogłabym ci w czymś pomóc?
– Nie ma mowy – odparł, odsuwając ją z przejścia. – Kobietom powinno się zabronić wstępu do kuchni, bo nie umieją tak dobrze gotować, jak my.
Kiedy zobaczyła, jak dobrze się czuł w swej pełnej nowoczesnych urządzeń kuchni, w duchu przyznała mu rację.
– Jesteś okropnym oszustem – roześmiała się w pewnej chwili. – Powiedziałeś Phoebe, że wypada, aby pojechała do Francji, a tak naprawdę chodziło ci o pozbycie się jej z domu.
– Ależ naprawdę już dawno była umówiona z Bressonami, że odwiedzi ich w wakacje – zaprotestował. – Niegrzecznie byłoby teraz odmówić. Muszę jednak przyznać, że cieszę się, mając przez tydzień dom tylko dla siebie.
– Doskonale cię rozumiem – przyznała. – Gdy wreszcie zostałam sama, czułam się podobnie. Nareszcie mogę czuć się swobodnie, nie myśleć o wpatrzonych we mnie dwu parach nastoletnich oczu.
– A co, nie ma Marka? – zdziwił się…
– Nie. Oznajmił mi wczoraj, że ma ochotę na dłuższy wypad samochodem i wieczorem już go nie było.
– Pojechał tą kupą szmelcu? – zapytał Daniel z rozbawieniem. – Chyba kompletnie mu odbiło. Przecież nie ujedzie dalej niż dwadzieścia kilometrów. A dokąd to się wybrał?
– Był bardzo tajemniczy, jeśli chodzi o tę kwestię. Zauważyłam dziś, że jego paszport zniknął;…
– Czyżbyś próbowała mi powiedzieć, że pojechał do Paryża?
– Obawiam się, że to wielce prawdopodobne – westchnęła.
– Ach, ci młodzi… Tylko człowiek zakochany do szaleństwa może wpaść na pomysł wybrania się w tak długą drogę takim gruchotem. Dobrze, że mi to powiedziałaś, zadzwonię do pani Bresson i uprzedzę ją, że Mark może się u niej zjawić lada dzień.
Gdy Daniel doglądał swych pachnących dzieł sztuki kulinarnej, Lee powędrowała do salonu, chcąc przydać się chociaż przy nakrywaniu stołu, ale zdumiona zatrzymała się w progu. Wszystko było już przygotowane do romantycznej kolacji we dwoje. Płomyki stojących w srebrnym lichtarzu świec delikatnie migotały w kryształowych kielichach, a przed jednym z nakryć stał wazonik z przepiękną czerwoną różą. Widać było, że ten, kto zadał sobie tyle trudu, aby nakryć tak stół, chciał, aby traktowano go poważnie.
Parę minut później Daniel wszedł do salonu, pchając przed sobą wózek z gotową kolacją. Z wielką wprawą obsłużył swego gościa, po czym uśmiechnął się radośnie, gdy spostrzegł, iż Lee przygląda się stojącej obok jej talerza róży. Na koniec wyłączył światło i cały pokój ogarnął niesłychanie romantyczny półmrok, rozświetlany jedynie płomykami świec.
– Zapomniałeś jeszcze o muzyce – podpowiedziała ze śmiechem Lee.
– Wcale nie – odparł, włączając magnetofon.
Z głośników popłynęła rzewna melodia, grana na skrzypcach – Jak ci się podoba? – zapytał po chwili.
– Świetnie, Nie zapomniałeś o niczym.
Pochwycił jej roześmiane spojrzenie i westchnął ciężko.
– Jesteś straszna – jęknął. – A ja się tak staram.
– Ależ ja naprawdę uważam, że jest wspaniale – zaprotestowała. – Tylko że nie widzę, co jem.
Mrucząc pod nosem, wstał ponownie, by włączyć światło.
Zanim doszedł z powrotem do stołu, Lee przywołała na twarz wyraz powagi.
– O czym będziemy rozmawiali? – spytał Daniel grobowym głosem. – O giełdzie? A może o stanie angielskiej gospodarki?
– Czy Phoebe pokazywała ci zdjęcia, które jej zrobiłam?
– Owszem. Uważam, że są świetne. Dziękuję za to, co jej powiedziałaś.
– Za co? – zdumiała się Lee. – Czyżby nie powtórzyła ci tego, co mówiłam?
– Nie i nie wypytywałem jej o to. Chyba ją porządnie zniechęciłaś, bo od tamtej pory jest bardzo zamyślona.
– Nie wydaje mi się, żeby tó co jej powiedziałam, mogło ją zniechęcić. Ostrzegałam cię, że powiem jej prawdę, gdy zapyta i tak się w końcu stało. Oczywiście starałam się uświadomić jej, jak ciężkim i niewdzięcznym zawodem jest bycie modelką, ale nie sądzę, by to do niej przemówiło. W dodatku zupełnie nie miałam pojęcia, co jej odpowiedzieć, gdy wyskoczyła z jakimś przepisem prawnym o ograniczaniu wolności podejmowania pracy zarobkowej.
– Zagięła cię, tak? – Daniel spojrzał na nią współczująco. – Nie martw się, ze mną robi dokładnie to samo. Wiesz, jednak naprawdę mam wrażenie, że dała sobie spokój z modą.
Odnieśli talerze do kuchni i czekając na zaparzenie się kawy, stali w milczeniu, przytuleni do siebie. Kiedy napój był już gotowy, powędrowali z powrotem do salonu, gdzie usiedli wygodnie na sofie.
– Co się dzieje? – zainteresował się Daniel, widząc zmarszczone brwi Lee.
– Nic takiego. Obawiam się tylko, że Phoebe może zgotować ci niespodziankę. Jest równie uparta, jak ty.
– Nie martw się. Nigdy nie musiałem odgrywać roli bezwzględnego ojca, by Phoebe była posłuszna. Zawsze wolałem uciekać się do podstępnych sztuczek, to dużo bardziej skuteczna metoda.
– Czyżby? – mruknęła z powątpiewaniem, gdyż sama miała pewne doświadczenie w tej dziedzinie.
– Udało mi się, na przykład, wygrać w sporze o wczesne chodzenie spać.
– A jakim to niby sposobem?
– Zakładałem się z nią o pół funta, że nie będzie w stanie nie spać całą noc. Biedactwo, leżała w łóżeczku, usiłując nie zamykać oczu i oczy wiście już po dziesięciu minutach smacznie spała. ‘ •
– Teraz już wiem, że jesteś geniuszem ~ przyznała Lee.
– Och, znam mnóstwo takich wybiegów – pochwalił się, nalewając jej brandy. – Nauczę cię, kiedy będziemy już mieli swoje dzieci.
– Dzielisz skórę na niedźwiedziu – odparła, starając się nie pokazać, jak wiele radości sprawiły jej te słowa.
– Doprawdy? Wiesz dobrze, że chciałbym się z tobą ożenić, a w tej chwili nie pragnę niczego innego, jak porwać cię, zawieźć do kościoła i wsunąć na palec obrączkę. Poza tym marzę, żeby ujrzeć w twych ramionach nasze dziecko.
– A czy mam coś do powiedzenia w tej kwestii? – Masz. – Uśmiechnął się łobuzersko. – Pod warunkiem, że zgodzisz się ze mną. Zaczekam, aż będziesz gotowa, kochanie – zapewnił, przyciągając ją do siebie. – Tylko błagam, nie każ mi czekać zbyt długo.
Lee nie była pewna, co na to odpowiedzieć, ale kiedy Daniel pochylił się, by ją pocałować, okazało się, iż słowa nie są im potrzebne. Pieszczota jego warg sprawiła, iż po raz pierwszy od wielu lat poczuła to, czego tak bardzo się obawiała. Każdą cząstkę jej ciała opanowało gorące pragnienie bliskości z mężczyzną, którego ramiona otaczały ją, dając niespotykane poczucie bezpieczeństwa. Gdy zaczęła z coraz większą pasją odwzajemniać jego pocałunki, Daniel przytulił ją do siebie jeszcze mocniej.
– Lee, najdroższa… – wyszeptał. – Tak bardzo cię pragnę…
– Chyba jestem już gotowa – wyznała, patrząc na niego czule.
Nie czekając ani chwili dłużej, wziął ją na ręce i niemal pobiegł do znajdującej się na piętrze sypialni. Swymi czułymi dłońmi przekonywał, że nie powinna się niczego obawiać, że jest inny niż Jimmy. Dbał o każdy milimetr jej ciała, każdym ruchem dawał dowody swego uwielbienia. Miała wrażenie, że pasują do siebie idealnie, jakby zostali stworzeni do bycia razem. Namiętność, która ich połączyła, zdawała się być czymś naturalnym, przeznaczeniem, jakie musiało się wypełnić, prędzej czy później.
Kiedy leżeli obok siebie, zdyszani, rozpaleni ogniem, który stopił ich w jedno, Lee czuła, że wypełniają szczęście, jakiego jeszcze nigdy nie zaznała.
– Wszystko w porządku, kochanie? – zapytał Daniel, całując ją delikatnie w skroń.
– W najlepszym porządku. – Uśmiechnęła się radośnie.
– Ostrzegałem cię – przypomniał. – Potrafię być bezwzględny, jeśli chcę coś zdobyć. – Jego dłoń błądziła jakby od niechcenia po jej ramionach, przyprawiając Lee o przyjemny dreszczyk.
Kto wie, może już złapałem cię w swoje sidła?
– Nie rób sobie nadziei – odparła, spoglądając na niego czule. – Nie jestem w ciąży.
– Nigdy nic nie wiadomo.
– Może, ale ja jestem pewna. Daniel odsunął się nieco, by móc się jej dokładnie przyjrzeć.
– Czyli nie zaskoczyłem cię aż tak bardzo? – odezwał się po chwili.
– Ani trochę.
– Byłaś na to przygotowana?
– Owszem – przyznała, uśmiechając się lekko. – Wprawdzie miałam do ostatniej chwili pewne wątpliwości, ale tak naprawdę decyzję podjęłam już dawno.
– A więc nie jestem takim przebiegłym uwodzicielem, za jakiego się uważałem? – upewnił się.
– Obawiam się, że nie.
– I pomyśleć, że tak się dzisiaj starałem, a wszystko to było zupełnie niepotrzebne – westchnął ciężko, udając wielce rozczarowanego. – Pewnie przez cały czas, kiedy próbowałem cię zwabić do mej sieci, ty zastanawiałaś się, czemu to tak długo trwa.
– Powiedzmy, że dokonałam swego wyboru – wyszeptała, wtulając się jeszcze bardziej w jego ramiona. – Jestem tutaj, ponieważ pragnę być z tobą.
– Nawet nie wiesz, jak się cieszę, kochanie – wymruczał jej prosto do ucha Daniel.



ROZDZIAŁ SZÓSTY


Przez cały tydzień Lee mieszkała u Daniela, coraz lepiej poznając swego mężczyznę. Zdawało jej się, że znów jest młodziutka i zakochana po raz, pierwszy w życiu. Zasypiali w swych objęciach, gdy rano się budzili, witali się długo i czule. W ramionach Daniela Lee nareszcie czuła się bezpieczna.
Codziennie wstawał wcześniej, aby przynieść jej do łóżka filiżankę gorącej herbaty. Siadał koło niej na chwilę i przyglądał się jej z zachwytem, po czym, gdy już się napiła, biegł na dół do kuchni, aby przygotować śniadanie. Lee pławiła się w tym luksusie, póki trwał, gdyż na taką obsługę, godną królowej, mogła liczyć jedynie w dniu urodzin oraz w Dniu Matki, a i tak potrawy przygotowywane przez Sonyę, która jednym okiem zerkała na kuchenkę, a drugim do książki, nie należały do najsmaczniejszych. Daniel tymczasem zdawał się wkładać całe serce w przygotowywanie posiłków dla swej ukochanej.
Chociaż wzięła tydzień urlopu, codziennie telefonowała do Gillian, aby dowiedzieć się, jakie zlecenia wpłynęły.
– Nie mogłabyś choć na chwilę nie myśleć o pracy? – narzekał Daniel. – Odpręż się.
– Nie, dopóki nie dojdę tam, gdzie sobie zaplanowałam – odparła.
– To znaczy?
– Na sam szczyt. Owszem, otrzymuję wiele zleceń, ale nie są to te najlepsze. Zdaje się, że będę musiała jeszcze długo harować jak wół, żeby uzyskać najwyższą pozycję.
– Nie zawsze harówka przynosi pożądane efekty – zauważył Daniel.
– Czyżby? To jakie mam inne wyjście? – zaperzyła się Lee.
– Potrzebujesz czegoś, co przyniosłoby ci rozgłos. Niekoniecznie musi to być związane z pracą. Gdybyś, na przykład, wygrała główną nagrodę na loterii, wszyscy chcieliby, abyś ty im robiła zdjęcia, ponieważ mogliby się potem pochwalić, że cię znają.
– A po co miałabym nadal zajmować się fotografiką, gdybym wygrała fortunę? – spytała przytomnie Lee.
– Rzeczywiście, nie był to może najlepszy przykład, ale chyba rozumiesz, o co mi chodzi? Powinnaś postarać się, aby ludzie chcieli do ciebie przychodzić, a później chwalić się wszystkim naokoło, że cię znają.
– Dobrze, tylko jak to zrobić?
– Pomyślę o tym – obiecał. – Ale później, teraz mam ochotę na coś innego.
Lee miała także okazję odkryć, że Daniel jest świetnym kucharzem, posiadającym doskonale zaopatrzoną lodówkę i setki oryginalnych przepisów.
– Przygotowywanie posiłków dla dorastającej córki to nie lada sztuka – wyznał kiedyś. – Problem w tym, że stałem się zbyt dobry i Phoebe nie widzi powodu, dla którego sama powinna się nauczyć gotować.
– A dlaczego niby miałaby się tego uczyć? – zapytała Lee, uśmiechając się łobuzersko. – Czy tylko dlatego, że jest dziewczyną?
– Jasne, że nie, ale skoro ja to potrafię, czemu ona nie miałaby się nauczyć? Na tym właśnie polega równość.
Obydwoje mieli niewątpliwą przyjemność śledzić kolejne odcinki komedii, jaką była niefortunna wyprawa Marka do Francji. Jak się dowiedzieli z jego telefonów, samochód dotarł nadspodziewanie daleko, bo aż do przeprawy promowej w Dover i zepsuł się już na pokładzie statku. W rezultacie przepłynął kanał La Manche trzy razy w tę i z powrotem, aż wreszcie zirytowani marynarze pomogli niefortunnemu kierowcy wypchnąć auto na wybrzeże w Calais. Przez cztery następne dni Mark prowadził ożywione dyskusje z właścicielem warsztatu samochodowego, czym znacznie poprawił swą znajomość języka francuskiego, zwłaszcza jeśli chodzi o wyrazy, które raczej trudno usłyszeć w akademickich kręgach. Udało mu się wreszcie dotrzeć do Paryża w przeddzień powrotu Phoebe do domu. Daniel, tknięty złym przeczuciem, zadzwonił do Madame Bresson, błagając, aby nie pozwoliła jego córce wracać do Anglii inną drogą niż powietrzną. Oczywiście ingerencja ta rozdrażniła Phoebe, która natychmiast zatelefonowała do ojca, by wyrazić swe oburzenie sposobem, w jaki jest przez niego traktowana. Daniel, autentycznie zatroskany o bezpieczeństwo swej jedynaczki, wykazał jednak godną podziwu stanowczość i następnego dnia Phoebe przybyła do Londynu samolotem. Niestety, ledwo zdążyli się przywitać, a już wynikła między nimi sprzeczka, podczas której Daniel stanowczo zabronił córce wsiadać do należącego do Marka samochodu. W odpowiedzi Phoebe uniosła wysoko głowę, lecz nie miała szansy wprowadzić swego sprzeciwu w życie, gdyż Mark w ciągu najbliższych trzech dni nie dojechał do domu, z uwagi na awarię, która zatrzymała go w Dover.
Powrót Phoebe był dla Lee sygnałem, że powinna wrócić do swego domu. Z bólem serca spakowała przywiezione ze sobą na ten tydzień drobiazgi i odjechała, kiedy Daniel udał się po córkę na lotnisko. Ze łzami w oczach wspominała wszystkie spędzone we dwoje chwile, późne kolacje w łóżku, szczere i serdeczne rozmowy, wspólne posiłki, a przede wszystkim długie godziny, spędzone na odkrywaniu siebie nawzajem. Tym większy był jej smutek, że za parę dni Daniel wraz z Phoebe wybierali się w odwiedziny do krewnych, mieszkających na północy Anglii. Próbowała sobie wytłumaczyć, iż zachowuje się absurdalnie, bo przecież za tydzień znów się zobaczą, ale bez skutku. Wciąż musiała walczyć z nabiegającymi do oczu łzami, zdawała sobie bowiem sprawę, iż nieprędko będą mogli znaleźć dla siebie tyle czasu, co w trakcie tego czarownego tygodnia.
Odrobinę radości przyniósł Lee powrót córki i brata. Biedny Mark nie mógł mówić o niczym innym, jak tylko o swych niepowodzeniach.
– W takim razie powinieneś kupić sobie porządny samochód – oznajmiła wreszcie Lee, wysłuchawszy całej historii po raz kolejny. – Moja oferta trzech tysięcy jest wciąż, otwarta.
– Daj spokój, siostrzyczko – żachnął się. – Czemu nie chcesz mnie zrozumieć i dać mi tych siedmiu tysięcy? Gdybym kupił naprawdę dobry samochód, zrobiłbym wrażenie na ojcu Phoebe i pozwoliłby córce jeździć razem ze mną.
– Ależ jemu chodzi tylko i wyłącznie o wasze bezpieczeństwo, a na bezpieczne auto z powodzeniem wystarczą ci trzy tysiące.
– Jeśli chodzi o ścisłość, gdybyś się dobrze rozejrzał, mógłbyś znaleźć coś odpowiedniego nawet za tysiąc – wtrąciła Sonya. – Naprawdę, jak mogłeś być taki głupi, żeby kupić pierwszy samochód, jaki się nawinął?
– Wystarczy – przerwała Lee, próbując zapobiec sprzeczce.
– Sonyu, jeśli nie potrafisz być bardziej pomocna, to już lepiej nic nie mów.
– Przepraszam, mamo.
– Przecież ten samochód jest bezpieczny – bronił się Mark.
– Skrzynia biegów jest prawie nowa, hamulce nigdy jeszcze mnie nie zawiodły…
– Nie miały raczej szansy, skoro nie możesz zapalić – stwierdziła przytomnie Sonya.
– Słuchaj, ty mała… – zaczął Mark.
– Spokój! – krzyknęła Lee, która powoli traciła już cierpliwość. – Ta dyskusja prowadzi donikąd. Mark, przemyśl na spokojnie moją ofertę, a na razie, gdy Phoebe wróci, możesz używać mojego samochodu.
Było jej trochę wstyd, że tak łatwo traci panowanie nad sobą, a wszystko z powodu okropnej tęsknoty za Danielem. To, że zaproponowała bratu pożyczenie swego samochodu, też nie było całkowicie bezinteresownym uczynkiem, ponieważ chciała w ten sposób zagłuszyć dręczące ją wyrzuty sumienia, a przede wszystkim upewnić się, że przynajmniej niektóre wieczory będzie mogła spędzić z Danielem sam na sam.
Wiedziała jednak, iż nawet jeśli Phoebe dostanie się na studia, to i tak pozostanie jeszcze kwestia Sonyi, więc naprawdę będzie im ciężko znaleźć odrobinę czasu tylko i wyłącznie dla siebie, chyba że… Chyba że wezmą ślub. Wtedy wszystko stałoby się proste. Do tej pory Lee odpychała od siebie tę myśl, nie czując się gotowa do podjęcia jakiejkolwiek decyzji, ale ów niezapomniany tydzień stanowił kolejną fazę jej związku z Danielem, a tym samym przybliżał moment, w którym będzie musiała poważnie zastanowić ^się nad przyszłością.
Gdyby miała określić, co ją tak naprawdę powstrzymuje przed podjęciem tej decyzji, powiedziałaby, że fakt, iż Daniel jest zbyt idealny, nigdy nie traci humoru ani nie zawodzą go dobre maniery. Jego zachowanie podczas pamiętnej kłótni na drodze nie było specjalnie miarodajne; ponieważ należało złożyć je na karb złości, jaką odczuwa kierowca, kiedy ktoś uszkodzi jego auto.
Daniel niewątpliwie był prawdziwym wybrańcem bogów. Obdarzony nieprzeciętną inteligencją, urodą oraz urokiem osobistym bez trudu zyskiwał sobie sympatię, a co za tym idzie, dostawał to, czego chciał. Nawet walka o opiekę nad Phoebe zakończyła się jego sukcesem, a odzyskana córka okazała się dzieckiem, z jakiego każdy byłby dumny. Dlatego Lee uważała, iż nie istnieją powody, dla których Daniel Raife nie miałby być czarującym mężczyzną. Gdyby zdarzyło się coś poważniejszego niż lekko wgnieciony błotnik, miałaby okazję przekonać się, jaki jest w rzeczywistości i czy warto się z nim wiązać na stałe.

Pewnego popołudnia, tydzień po powrocie Daniela i Phoebe, Lee uwijała się jak w ukropie, by jak najwcześniej Wyjść ze studia, gdyż była na ten wieczór umówiona z Danielem. Już się wybierała do domu, gdy zadzwonił telefon. W słuchawce zabrzmiał wesoły głos Brendy Mulroy, współwłaścicielki agencji Mulroy & Collit.
– Witaj, Brendo. Co mogę dla ciebie zrobić?
– Ależ, moja droga, już zrobiłaś coś niesamowitego – odparła Brenda entuzjastycznie. – Jesteś prawdziwym odkrywcą młodych talentów. Dziękuję, że przysłałaś ją właśnie do nas.
– Ale kogo? – nie rozumiała Lee.
– Jak to, kogo? Phoebe Raife, oczywiście. Te zdjęcia są fantastyczne.
– Co takiego?! – Lee miała wrażenie, że się przesłyszała.
– Nie powiesz mi chyba, że zapomniałaś już, że dałaś jej nasz adres – roześmiała się Brenda.
– Ale… ja nie wiem, o czym mówisz…
– To nic ty robiłaś zdjęcia Phoebe Raife?
Lee opadła na fotel. Prawda zaczęła powoli docierać do jej skołatanego umysłu.
– Brendo, opowiedz mi wszystko od początku – poprosiła. – Jakim cudem te fotografie znalazły się u was?
– Dostaliśmy je pocztą. Kiedy je zobaczyłam, nie mogłam uwierzyć własnym oczom. Zatelefonowałam do Phoebe i spotkałyśmy się dzisiaj rano. Dzwonię, by ci powiedzieć, że przyjęliśmy ją do naszej agencji.
– Czy już podpisała umowę? – zapytała Lee słabym głosem.
– Nie, kochanie, jest przecież niepełnoletnia. Poza tym wolimy, aby nasze modelki współpracowały z nami dlatego, że chcą, a nie z powodu podpisanej kiedyś umowy. Tb kwestia zaufania.
Zaufanie, pomyślała trwożnie Lee, widząc już oczyma wyobraźni gniewny wyraz twarzy Daniela. Jedyna pociecha w tym, że Phoebe wybrała najlepszą agencję modelek w Londynie.
– Pomyślałam, że się ucieszysz, że dzięki tobie Phoebe zrealizuje swoje marzenia – ciągnęła Brenda. – Słyszałam, że już prawie należysz do rodziny.
– Po tym wszystkim już chyba nie – jęknęła Lee. – To straszne, przecież Phoebe ma zacząć studia w Oksfordzie.
– Nic mi o tym nie mówiła.
– Nie możesz jej przyjąć, te zdjęcia były prezentem urodzinowym ode mnie, nie miały być wykorzystane do celów profesjonalnych.
– Chcesz powiedzieć, że nie skierowałaś Phoebe do nas?
– Oczywiście, że nie! – wykrzyknęła Lee. – Nawet nie wiem, skąd wzięła wasz… O, rety! – wyrwało jej się, kiedy przypomniała sobie, z jaką uwagą Phoebe oglądała plakaty, wiszące w jej studiu. – Brendo, błagam cię, zrób coś. To zwykłe nieporozumienie.
– Kochanie, nie gniewaj się, ale to sprawa między mną i Phoebe. Miała przecież prawo zgłosić się do nas, jeśli jej marzeniem jest bycie modelką, prawda?
Lee była zrozpaczona, tym bardziej że Brenda miała rację. Phoebe należał się głos decydujący w tak istotnej sprawie, jaką jest wybór drogi życiowej. W innych okolicznościach pogratulowałaby dziewczynie odwagi oraz szczęścia, gdyż nie tak łatwo było dostać się do jednej z najlepszych agencji w kraju. Niestety, była córką Daniela, a on zapewne winę za obecną sytuację przypisze samej Lee.
W chwili gdy skończywszy rozmowę z Brendą, odkładała słuchawkę na widełki, jej wzrok padł na leżącą na jej biurku karteczkę, na której ręką Gillian było napisane:

„16.40. Dzwonił Daniel Raife. Zmiana planów na dzisiejszy wieczór. Po pracy jedź prosto do niego. Pilne. Powiedział, że na pewno zrozumiesz. 
G.

Ledwo zdążyła przeczytać liścik, jego autorka wkroczyła do biura.
– Świetnie, że znalazłaś moją notatkę – ucieszyła się. – Zapytałam go, czy nie chce z tobą rozmawiać, ale tylko burknął, żebym ci to przekazała.
– Jaki miał głos?
– Szczerze mówiąc, niezbyt przyjemny. Chyba się nie pokłóciliście, co?
– Jeszcze nie…

Drzwi domu Daniela otwarły się, gdy tylko Lee zdążyła zapukać, co oznaczało, że czekał na nią niecierpliwie.
– Widzisz, co narobiłaś? – warknął na przywitanie.
– Ja?! Chwileczkę, jeszcze przed godziną nie wiedziałam nic o całej tej historii – broniła się. – Phoebe sama wysłała zdjęcia do agencji.
– A skąd niby wzięła jej adres?
– Znalazła go na jednym z plakatów, które wiszą w moim studiu – wyjaśniła.
– O ile pamiętam, obiecywałaś mi, że do tego nie dojdzie – zauważył z przekąsem.
– Mylisz się. Obiecywałam, że nie wyślę zdjęć Phoebe do agencji i słowa dotrzymałam.
– Mogłaś przed jej przyjściem zdjąć te plakaty ze ściany – nie ustępował Daniel. – Wtedy nie wiedziałaby, dokąd się udać.
– Nie wiem, jak to możliwe, że tak mało wiesz o swej córce – zirytowała się. – Chociaż ty raczej wiesz o niej dużo, tylko z jakiegoś powodu nie chcesz z tej wiedzy korzystać.
Przeszli do salonu, gdzie Daniel, mimo całego zdenerwowania, nalał Lee jej ulubionej sherry.
– Czy mogłabyś wytłumaczyć mi, co znaczyła ta tajemnicza uwaga? – poprosił.
– Sam mi mówiłeś, jaka Phoebe jest uparta, prawda? Przypuszczam, że zachowuje się tak, jak ty, kiedy walczyłeś o nią w sądzie. Każdy inny pewnie dałby już sobie spokój, ale nie ty. Popatrz, jaki masz wystający podbródek, ą potem przyjrzyj się swojej córce. Podobieństwo jest uderzające.
Daniel parsknął śmiechem, który szybko opanował i znów jego twarz nabrała groźnego wyrazu. Widać było jednak, że to porównanie przypadło mu do gustu.
– Jeśli Phoebe czegoś chce, zdobędzie to, żeby nie wiem, co się działo – ciągnęła Lee. – Teraz chce zostać modelką i nie zdołasz jej powstrzymać, chyba że zamkniesz ją w domu na cztery spusty.
Nic na to nie odpowiedział, poszedł tylko do swego gabinetu, by za chwilę powrócić z jakimś oficjalnym listem w ręku. Bez słowa podał kartkę Lee.
– Przyjęta na uniwersytet! – wykrzyknęła, przeczytawszy zawiadomienie. – Phoebe to prawdziwy geniusz. Kiedy to przyszło?
– Dziś rano, kiedy nie było jej w domu. Po powrocie oznajmiła mi, że była w tej agencji, została przyjęta i wkrótce zacznie pracę.
– Czy ten list wywarł na niej jakieś wrażenie?
– Nie. – Daniel ze smutkiem pokręcił głową. – Powiedziała, że wolałaby umrzeć, niż studiować w Oksfordzie.
Lee z całego serca współczuła mu, gdyż wiedziała, jak długo czekał na tę chwilę, a teraz ubóstwiana córka sprzeciwiła się jego woli.
– Kochanie, bardzo mi przykro. Moim zdaniem Phoebe przesadziła…
– Ciekawe, że mówisz to właśnie ty, która doprowadziłaś do tej katastrofy – przerwał jej wściekłym głosem. – Moja córka prosiła cię o radę, a ty, zamiast odwieść ją od tego…
– Kłamstwem? - wpadła mu w słowo. – Chciałeś, żebym powiedziała jej, że nie ma talentu, chociaż jest jedną z najpiękniejszych dziewczyn, jakie w życiu widziałam? O, nie, mój drogi. Nawet dla ciebie nie zrobiłabym czegoś takiego.
– Pięknie! – wykrzyknął. – Przynajmniej teraz już wiem, na czym stoję.
– Ostrzegałam cię, że jeśli zapyta mnie o zdanie, powiem jej prawdę.
– Powiem ci coś, Lee. Kiedy ktoś, kogo kochasz, wbija ci nóż w plecy, to fakt, iż cię ostrzegał, nie ma tu najmniejszego znaczenia.
Lee, blada jak ściana, przyglądała mu się z przerażeniem. Gdzie się podział ten delikatny, czuły mężczyzna, którym Daniel wydawał się być? Teraz jego oczy płonęły gniewem i widać było wyraźnie, iż nie obchodzi go już, że to, co mówi, sprawia jej ból.
– Udam, że tego nie słyszałam – rzekła w końcu. – A teraz pójdę już, bo nie mam zamiaru wysłuchiwać bezpodstawnych oskarżeń. – Wstała z fotela i skierowała się ku wyjściu. – Zadzwoń do mnie, gdy będziesz w stanie rozmawiać w sposób cywilizowany.
Zdołała postąpić tylko dwa kroki, kiedy zatrzymała ją dłoń Daniela.
– W porządku, przepraszam – mruknął. – Nie powinienem był tego mówić.
Chcąc nie chcąc, Lee wróciła na swoje miejsce. Wiedziała doskonale, iż przeprosiny te nie były szczere, ale Daniel zagradzał jej drogę do drzwi, – Zrozum, nie mogłam jej okłamać w tak ważnej kwestii – tłumaczyła.
– To chyba kwestia gustu, prawda? Ty uważasz, że jest dobra, ale…
– Taką samą opinię mają w Mulroy & Collit, a oni widzieli już setki kandydatek na modelki. Poza tym, ja muszę kierować się etyką zawodową, nie uważasz? Gdybym powiedziała Phoebe, że się nie nadaje, poszłaby gdzie indziej, by dowiedzieć się, czy byłam obiektywna, czy może mówiłam to, czego ode mnie oczekiwałeś.
Daniel nie powiedział nic, tylko skrzywił się nieprzyjemnie.
– Bądź rozsądny – prosiła. – Jesteś taki dumny z jej inteligencji, dlaczego dziwisz się, że jej używa, by osiągnąć zamierzony cel? Nie możesz zmusić, by nie rozwijała swych talentów. Kiedyś powiedziałeś mi, że chciałbyś, aby w pełni wykorzystała swe możliwości, dlaczego więc teraz bronisz jej tego?
– Chcę tylko jej dobra…
– Stara śpiewka – żachnęła się Lee. – Powinieneś się wstydzić. A więc obrońca kobiet nie jest taki szczery w swych wypowiedziach, jak by się mogło wydawać.
– Na litość boską, nie mogłabyś na chwilę o tym zapomnieć? – warknął. – Tu chodzi o przyszłość mojej córki. Nie chcę, żeby była tylko chodzącym wieszakiem na ubrania, ma przecież jeszcze inne uzdolnienia. Podczas dzisiejszej kłótni wymknęło jej się, że powiedziałaś jej, że powinna mieć więcej dopowiedzenia w kwestii wyboru swej drogi życiowej.
– Bo tak uważam. Phoebe ma dużo zdrowego rozsądku, zdecydowanie więcej niż ty, jeśli pytasz mnie o zdanie.
– Problem właśnie w tym, że nie pytam i wolałbym, żebyś nie podważała mego autorytetu u córki.
– Rozumiem, chodzi ci po prostu o to, żeby Phoebe zawsze zgadzała się z twoim zdaniem – zirytowała się. – Nikt nie ma prawa wyrazić opinii, która różni się od twojej, bo twoja córeczka mogłaby się zorientować, że tatuś czasami się myli. Ale ona już to wie. Na litość boską, Daniel, pozwól jej robić w życiu to, na co ma ochotę, na tym właśnie polega wolność.
– Moja córka jest w pełni wolna, ale nie na tyle dojrzała, by zrobić z tego odpowiedni użytek… – wycedził przez zęby.
– Czyli jednym słowem, jest w pełni wolna, by wybrać to, co ty dla niej obmyśliłeś - zaperzyła się. – Pozwól jej kierować się własnym wyborem.
– Owszem, kiedy już będzie dostatecznie dojrzała…
– Jeśli bycie modelką to odpowiednia dla niej droga życiowa, może równie dobrze rozpocząć ją jako szesnastolatka, nie sądzisz?
– Ty podjęłaś ważną decyzję w wieku lat szesnastu, prawda? – rzucił. – I jakie są tego skutki?
Lee wciągnęła powietrze głęboko w płuca.
– To było niewybaczalne – powiedziała cicho. – Opowiedziałam ci o tym w zaufaniu…
– Ja także ci ufałem, Lee, ale zawiodłaś mnie – odparł sucho.
– To przez ciebie Phoebe zbuntowała się przeciwko mnie, a jako szesnastolatka może się wynieść z domu, jeśli udowodni, że potrafi się sama utrzymać, co nie będzie takie trudne, skoro zaczęła pracę w tej agencji. Wziąwszy też pod uwagę, że będzie otrzymywała zlecenia od ciebie…
– Niekoniecznie – sprostowała.
– Och, daj spokój – żachnął się. – Przecież chyba nie pozwolisz, żeby ktoś zgarnął ci sprzed nosa takie odkrycie…
W tej chwili Daniel spostrzegł, że mówi już tylko do czterech ścian, gdyż Lee właśnie wyszła.



ROZDZIAŁ SIÓDMY


Teraz już przekonałam się, jakie jest prawdziwe oblicze Daniela Raife’a, pomyślała ze smutkiem Lee, leżąc tego samego wieczoru w łóżku. Przyzwyczajony do tego, że zawsze wszystko przebiegało po jego myśli, nie potrafi znieść choćby najdrobniejszego sprzeciwu i wpada we wściekłość, nad którą nie potrafi zapanować.
Z drugiej strony, tłumaczyła sobie, ja też nie jestem ideałem, więc powinnam wykazać trochę wyrozumiałości. Ciekawe, czy on przeżywa to równie boleśnie, jak ja?
Następne popołudnie przyniosło odpowiedź na to pytanie, kiedy posłaniec przeszkodził jej w pracy, niosąc pudełko z prześliczną orchideą. Tego wieczoru Lee długo siedziała wpatrzona w otrzymany kwiat, zastanawiając się, czemu od razu nie sięgnęła po słuchawkę, by zatelefonować do Daniela. Mimo iż przesyłka nie zawierała żadnego liściku, wiadomo było przecież, kto jest jej nadawcą.
Nazajutrz, gdy była w trakcie trudnej sesji z Roxanne, do studia zajrzała Gillian.
– Nie teraz – mruknęła Lee niecierpliwie.
– Lepiej byłoby, gdybyś jednak przyszła – odparła asystentka, której głos jakby drżał od tłumionego śmiechu. – Otrzymałaś przesyłkę.
– Co? Jeszcze jedna orchidea?
– Można tak to określić.
Lee stanęła jak wryta w drzwiach swego biura, które pełne było różnobarwnych orchidei. Kwiaty znajdowały się dosłownie wszędzie, na fotelu, biurku, szafkach. Ogromna kompozycja, ułożona w wiklinowym koszu, tarasowała wejście, druga, podobna, pyszniła się w kącie obok okna. Przecisnąwszy się między słodko pachnącymi gałązkami, Lee sięgnęła po słuchawkę. Daniel odebrał telefon niemal natychmiast, co sugerowało, że od jakiegoś czasu czekał, aż zadźwięczy dzwonek aparatu.
– Ty wariacie – powiedziała czule.
– Czekałem wczoraj na twój telefon i kiedy nie zadzwoniłaś, straciłem wszelką nadzieję.
– Nie było listu, skąd miałam mieć pewność, że to było od ciebie?
– A kto jeszcze przysyła ci kwiaty? Podaj mi jego nazwisko, a już jest nieżywy – zagroził, śmiejąc się wesoło, choć słychać było w jego głosie niesłychane napięcie. – Przepraszam cię, Lee – dodał poważnym już tonem. – Nie powinienem był tak się unieść gniewem. Powiedziałem wtedy wiele rzeczy, których szczerze żałuję. Wybacz mi, proszę.
– Oczywiście – odrzekła po prostu, przepełniona radością, że ten wspaniały, kochany mężczyzna odnalazł drogę do niej i znów będą razem.
– Czy mogłabyś przyjść do mnie dziś wieczorem? – poprosił.
– Przyjdę, gdy tylko uporam się z pracą – obiecała.
Wszystko zaczniemy od nowa, mówiła sobie, gdy dwie godziny później jechała znajomymi ulicami. Będzie tak, jak gdyby ta kłótnia nigdy się nie odbyła.
Podobnie, jak w przypadku jej ostatniej wizyty, Daniel z niecierpliwością czekał na nią tuż za drzwiami, tym razem jednak nie po to, by już w progu z nią walczyć, ale by chwycić ją w ramiona i obsypać gorącymi pocałunkami.
– Powiedz, że wszystko jest w porządku – błagał, tuląc ją do siebie. – Że ciągle mnie kochasz.
– Tak, tak – zdołała wyszeptać, z żarliwością odwzajemniając jego pocałunki.
– Nigdy, ale to przenigdy więcej nie rób mi tego – zaklinał.
Stali tak, wtuleni w siebie, jak gdyby spotkali się po wieloletnim rozstaniu. Nic dziwnego, ich pierwszą kłótnia sprawiła, że otwarła się między nimi przepaść, która mogła się okazać trudna do zlikwidowania, na razie jednak nie chcieli o tym myśleć, przepełnieni szczęściem, jakie przyniosła ze sobą chwila pojednania.
– Wszystko będzie dobrze – zapewnił Daniel żarliwie, przyciskając ją jeszcze mocniej do piersi. – Jestem z tobą. Przetrwaliśmy naszą pierwszą kłótnię, a kolejnej już nie będzie, prawda?
– To się na pewno nigdy nie powtórzy – przytaknęła. Słysząc to, wziął ją na ręce i zaczął wchodzić po schodach.
– Wystarczy tego gadania – oznajmił żartobliwym tonem.
– A co będzie, jeśli Phoebe…?
– Jest na randce z twoim bratem. Pożyczyłem im mój samochód.
– Jesteś bezwstydnym manipulantem!
– Prawda? – ucieszył się. – Cóż, nie chciałem, żeby zbyt wcześnie wrócili.
To powiedziawszy, położył ją na swym szerokim wygodnym łóżku, które Lee tak często wspominała od czasu owego cudownego tygodnia, spędzonego we dwoje.
Tego wieczoru kochali się długo i czule, ale coś wyraźnie było nie w porządku, tak jakby obawiali się tego, co nastąpi później, gdy słodkie napięcie opadnie i trzeba będzie stawić czoło problemom. Choć żadne z nich nie powiedziało tego głośno, obydwoje pojęli, że przepaść, jaka wyrosła między nimi przez te ostatnie dni, została tylko lekko przysypana i wiele wysiłku będzie od nich wymagało zbudowanie solidnego mostu, który połączy ich na nowo. Na razie mogą udawać, że nic się nie stało, rozmawiać, śmiać się, całować, jak gdyby nigdy nic, ale jeżeli nie podejmą jakichś kroków, ich związek nie wytrzyma kolejnej próby.
– Zdaje się, że nie mogę zrobić nic, by przekonać Phoebe, prawda? – odezwał się Daniel, kiedy tak leżeli przytuleni do siebie. – Znowu się dzisiaj pokłóciliśmy. Nie mam pojęcia, w którym miejscu popełniłem błąd, ale bardzo się boję, że ją utracę.
– Ależ, kochanie, nie musi do tego dojść – uspokajała go. – Po prostu nie zabraniaj jej robić tego, o czym od dawna marzyła.
– Phoebe ma szesnaście lat i w każdej chwili może się wyprowadzić, jeśli uzna za stosowne.
– Twoim więc zadaniem jest sprawić, by nie widziała takiej potrzeby. Nie zrażaj jej do siebie, bądź wyrozumiały i serdeczny.
– Chcesz przez to powiedzieć, że powinienem udawać, że wszystko jest w najlepszym porządku? – obruszył się.
– Właśnie. Taka już dola nas, rodziców, zwłaszcza kiedy nasze dzieci uzyskują niezależność. Jeśli teraz wykonasz jeden fałszywy ruch, możesz bezpowrotnie stracić córkę – ostrzegła.
– Pewnie masz rację, ale powiedz, skąd to wszystko wiesz? Przecież Sonya jest jeszcze bardzo młoda, więc nie możesz wiedzieć tego z własnego doświadczenia.
– A jednak – westchnęła. – Za każdym razem, gdy wybiera się w odwiedziny do Jimmy’ego, muszę walczyć ze sobą, by nie błagać jej, żeby została. Zawsze w takich sytuacjach obawiam się, że już do mnie nie wróci.
– Czy próbowałaś kiedykolwiek powstrzymać ją?
– Nie i zapewne dlatego zawsze wraca. Jest takie mądre powiedzenie, że jeśli kogoś naprawdę kochasz, powinieneś dać mu wolność. W przypadku dorastających dzieci sprawdza się w stu procentach.
– Może i nie będzie tak źle – przyznał Daniel, wyraźnie uspokojony. – Poza tym, jeśli będzie pracować dla ciebie, będziesz mogła mieć na nią oko. Znasz przecież większość osób w tej branży, zdołasz więc ją w razie czego ostrzec, a właścicielom agencji powiedzieć, żeby nie organizowali jej sesji z nieodpowiednimi osobami.
– Nie będzie takiej potrzeby – zapewniła. – Mulroy & Collit to renomowana agencja modelek, więc twojej córce włos z głowy nie spadnie.
– Ale jeżeli poprosisz ich, żeby Phoebe pracowała wyłącznie z tobą…
– Daniel, przestań natychmiast! – przerwała mu, zirytowana. – Znowu robisz to samo.
– Co takiego? – zdumiał się.
– Układasz po swojemu życie Phoebe, a przy okazji także i moje. Kochanie, musisz się tego oduczyć.
– Może rzeczywiście trochę przesadzam – przyznał niechętnie. – Ile modelek debiutuje każdego roku?
– Setki – odparła Lee, zaskoczona zmianą tematu.
– A ile odnosi sukces?
– Jedna, dwie…
– W takim razie, jak dobrze pójdzie, Phoebe dostanie parę zleceń i wszystko wróci do normy – ucieszył się.
– A więc liczysz, że jej się nie powiedzie? – Posłała mu pełne niedowierzania spojrzenie. – Bardzo to ładnie z twojej strony. Jak by się czuła twoja córka, gdyby o tym wiedziała?
– Chyba jej nie powiesz, prawda? – zaniepokoił się.
– Oczywiście, że nie, ale też nie zrobię nic, by zaszkodzić jej karierze, więc mnie nawet nie proś. – Skąd ci to przyszło do głowy? – spytał, robiąc minę niewiniątka.
O dziesiątej wieczorem zeszli na dół, gdyż Daniel koniecznie chciał oglądać wiadomości. Wkrótce zaczynała się nowa seria jego programów w telewizji i musiał być na bieżąco, jeśli chodzi o politykę oraz kulturę. Lee spostrzegła jednak, że co chwila odrywał wzrok od ekranu i zerkał na zegarek.
– Jest jeszcze wcześnie – uspokoiła go.
– Chodzi ci o Phoebe? – zapytał pozornie spokojnym głosem. – Zupełnie o niej zapomniałem.
Kłamczuch, pomyślała z czułością Lee. Kłamczuch, a w dodatku kiepski aktor.
Minęło wpół do jedenastej, jedenasta, a Phoebe wciąż nie wracała. Daniel przyłapał Lee na spoglądaniu na zegar.
– Za wcześnie, żebyś szła już do domu – powiedział słabym głosem. – Właśnie zamierzałem zaparzyć kawę…
– Nie martw się, zostanę z tobą do jej powrotu.
– Nie wiem, dlaczego jesteś taka przekonana, że martwię się o nią. Przecież jest już niezależną młodą kobietą. Gdzie ona jest, do licha?
– Na randce z Markiem – przypomniała mu. – Na pewno nic złego jej się nie stanie.
Przed domem zatrzymał się samochód, po czym słychać było dwa stłumione głosy. Następnie zachrobotał klucz w zamku, na co Lee i Daniel zgodnie wyszli do przedpokoju. Drzwi wejściowe otworzyły się i stanęli w nich Mark oraz Phoebe, na której twarzy malowała się niema prośba. Lee zacisnęła kciuki, modląc się, by Daniel nie popełnił jakiegoś fatalnego w skutkach błędu.
Przez chwilę wszyscy stali bez ruchu, wpatrzeni w siebie nawzajem, aż nagle Daniel postąpił dwa wielkie kroki i stanąwszy przed córką, przytulił ją mocno do siebie. Phoebe odwzajemniła uścisk, wydając z siebie głośne westchnienie ulgi.
– Przepraszam za te wszystkie okropne rzeczy, które dziś powiedziałam – wyszeptała. – Tak naprawdę wcale tak nie uważam.
– Ja też cię przepraszam, kochanie – odrzekł łamiącym się głosem. – Ale nie zmieniłem zdania.
– Ani ja, tato. – Posłała mu poważne spojrzenie. – To moje życie i zrobię z nim to, co uważam za stosowne.
– Porozmawiamy o tym później…
– Zgoda. Chciałabym, abyś zrozumiał, jakie to dla mnie ważne i dlaczego nie ustąpię, nawet jeśli masz się o to na mnie gniewać.
– Miałem nadzieję, że jednak przejrzałaś na oczy… – zaczął. Phoebe cofnęła się gwałtownie i stanąwszy obok Marka, ujęła go za rękę.
– Tato, jeśli mieszkanie razem z tobą ma oznaczać ciągłe spory, to… – przerwała.
Był to wyraźny sygnał dla Daniela, że jeszcze jeden nieostrożny krok, a może zepsuć wszystko i to w sposób nieodwracalny.
– Oczywiście, że nie – odrzekł szybko. – Ty powiedziałaś swoje, a ja swoje. – Uśmiechnął się niepewnie. – Po prostu będziemy musieli nauczyć się rozumieć siebie. Chciałbym, żebyś czuła się tu bezpieczna, dlatego obiecuję, że nie będę wygłaszał ci kazań.
Kiedy Phoebe wciąż się wahała, w głosie Daniela pojawiła się nuta desperacji.
– Uwierz mi, kochanie, to jest dla mnie bardzo trudne – ciągnął – ale staram się, jak mogę. Proszę cię, nie odchodź, nie zostawiaj swego biednego, starego ojca na pastwę samotności.
Delikatny uśmiech pojawił się na pięknie wykrojonych wargach Phoebe. Puściwszy dłoń Marka, podeszła ponownie do ojca i spojrzała mu prosto w oczy.
– Obiecujesz, że nie będziesz mnie krytykował?
– Czy ja kiedykolwiek…? Dobrze, dobrze, obiecuję.
– I nie będziesz na mnie czekał, gdy zdarzy mi się długo nie wracać?
– Tego ci nie mogę obiecać, ale nie będę robił ci z tego powodu wyrzutów.
– I żadnego przesłuchiwania?
– Żadnego – obiecał solennie. – Ale chyba mogę zadawać ci pytania, jeśli będę czegoś ciekaw?
– Naturalnie, tylko bez naciskania.
– Zgoda. Wierzę, że jesteś na tyle rozsądna, by nie przyjmować zleceń, które są trochę…
– Trochę jakie?
– No… wiesz… chodzi mi o pozowanie w bieliźnie.
– Nigdy w życiu – zapewniła.
– To dobrze, córeczko – ucieszył się. – Widzę, że masz poczucie przyzwoitości…
– Brenda mówi, że pozowanie w bieliźnie to śmiertelny cios dla kariery każdej modelki – przerwała mu. – Chcę zajść na sam szczyt, tato, a nie dostanę się tam, pozując w skąpych koszulkach i koronkowych majteczkach.
Daniel westchnął cicho, ale nie buntował się, co oznaczało, że zaczyna wreszcie uczyć się trudnej sztuki kompromisu.
– Postaram się na przyszłość zachowywać moje opinie dla siebie. – Uśmiechnął się krzywo. – Poza tym, skoro masz zarobić fortunę, lepiej, żebym żył z tobą w zgodzie, na wypadek gdybym któregoś dnia potrzebował pożyczki.
Phoebe roześmiała się wesoło i z całej siły przytuliła się do ojca. W swej radości nie spostrzegła nawet, jak wiele smutku i bólu kryło się w oczach Daniela.
Trzeba przyznać, że Brenda Mulroy zrobiła wszystko, co w jej mocy, aby pomóc Lee wybrnąć z tarapatów, związanych z początkiem kariery Phoebe. Na początek zaprosiła Daniela do swego biura i odbyła z nim długą rozmowę o przyszłości jego jedynaczki. Nakreśliła realistyczną wizję możliwości, jakie otwierały się przed Phoebe, wspominając przy tym, że paru renomowanych fotografików oglądało już jej zdjęcia i wszyscy byli zachwyceni. Starała się, jak mogła zapewnić w ten sposób stroskanego ojca, iż jego córka jest w dobrych rękach, ale każde jej słowo przygnębiało Daniela jeszcze bardziej. Dobre wrażenie wywarł na nim natomiast wygląd Brendy, która była pulchną, pogodną kobietą po pięćdziesiątce. Niestety, nie wpłynęło to znacząco na poprawę jego nastroju.
– Co to za kurs, który zaczęła Phoebe? – zapytał tego wieczoru, marszcząc brwi z niezadowolenia.
– Ma ją nauczyć sztuczek, stosowanych w tym zawodzie – wyjaśniła cierpliwie Lee. – Dowie się, jak robić makijaż, jak pielęgnować włosy, co jeść, jakie kosmetyki są odpowiednie do jej typu cery i tak dalej.
– Pewnie jest bardzo drogi – mruknął.
– Kosztuje z parę tysięcy.
– Wiedziałem! – wykrzyknął. – Chodzi im tylko, by wyciągnąć od młodych, naiwnych dziewczyn wszystkie ich oszczędności.
– Nonsens. Phoebe zapłaci za ten kurs ze swych przyszłych zarobków, a zapewniam cię, że jej wynagrodzenie będzie dużo wyższe niż kilka tysięcy. Proszę, przestań węszyć wszędzie oszustwo.
Sama Phoebe była natomiast w siódmym niebie. Z zacięciem studiowała jakieś wykresy i zestawy kolorystyczne, testowała nowe kosmetyki, poznawała techniki ich nakładania. Tego dnia wróciła do domu o godzinę wcześniej niż zwykle, powitała ojca i Lee radośnie, po czym szybko pobiegła do swego pokoju. Kiedy Daniel zawołał ją na kolację, wkroczyła do kuchni z twarzą pokrytą wściekle zielonym mazidłem.
– To jest maseczka – wyjaśniła zdębiałemu ojcu. – Muszę ją potrzymać na twarzy przez kilka godzin.
– Phoebe, czy nie miałaś dzisiaj… – zaczęła Lee, ale przerwał jej dźwięk dzwonka do drzwi.
Daniel poszedł otworzyć, po czym wraz z elegancko ubranym Markiem stanął w progu kuchni.
– Czy Phoebe jest już gotowa? – zapytał młodzieniec i w tym momencie spostrzegł swą ukochaną.
– Och, zupełnie zapomniałam… – jęknęła z przerażeniem.
– Zapomniałaś? Po tym wszystkim, co zrobiłem, żeby zdobyć te bilety? – oburzył się. – Ale nie przejmuj się, jak się pośpieszysz, to jeszcze zdążymy.
– Ale ja nie mogę tego teraz zmyć, dopiero co nałożyłam – zaprotestowała.
– Nie możesz zrobić tego jeszcze raz po powrocie do domu?
– Nie, miałam tylko jedno opakowanie, a jutro mam opowiedzieć instruktorowi, jakie efekty zauważyłam.
– Przedstawienie zaczyna się za godzinę. Idziesz czy nie?
– zirytował się.
– Przecież nie mogę tak pójść!
– Po co w ogóle się tym wysmarowałaś? – warknął.
– Wybacz mi, zupełnie wyleciało mi z głowy, że idziemy dziś do teatru – tłumaczyła się drżącym głosem Phoebe.
– Pięknie! Więc mogę sobie iść sam, tak?
– Możesz też zostać u nas na kolacji – Daniel zaproponował wielkodusznie.
– Dziękuję, ale nie – odmówił Mark niezbyt uprzejmie. – Nie będę się pchał tam, gdzie nie jestem mile widziany.
– Ależ jesteś mile widziany. Przecież właśnie cię zaproszono, byś został – zauważyła Lee.
– Ale pewne osoby mnie nie chcą – oznajmił, posyłając Phoebe pełne wyrzutu spojrzenie. – Najpierw każą mi stać w kilometrowej kolejce po bilety na najlepsze przedstawienie w mieście, a potem zupełnie o tym zapominają. Zapewne ucieszą się więc, gdy zobaczą, że odchodzę. Życzę wszystkim dobrej nocy.
– Zostań na kolację – Lee powtórzyła zaproszenie Daniela.
– Nie musisz się o mnie martwić – oświadczył grobowym głosem. – W domu zjem sobie kanapkę.
Wyszedł, unosząc dumnie głowę. Lee musiała z całych sił powstrzymywać się, by nie parsknąć śmiechem, Daniel zaś cały poczerwieniał, tłumiąc w sobie wybuch wesołości. Jedna tylko Phoebe miała nieszczęśliwą minę.
– Nie przejmuj się tak bardzo – pocieszała ją Lee. – Dobrze. mu to zrobi, gdy przekona się, że nie jest pępkiem świata.
– Ale nie mogę pozwolić mu tak odejść – rozpaczała dziewczyna. – Jak ja mogłam zapomnieć o dzisiejszej randce!
– Ponieważ miałaś ważniejsze rzeczy na głowie – wtrącił Daniel. – Widzisz, córciu, wielu mężczyzn nie może się pogodzić z tym, że kobiety odnoszą większe sukcesy niż oni sami. Auu! To moja kostka! – jęknął.
– Dobrze ci tak – syknęła Lee. – Powinieneś się wstydzić. Jak można tak wykorzystywać sytuację?
– Wcale nie wykorzystuję, po prostu chciałem uświadomić Phoebe, co się dzieje. Pozwól mu odejść – zwrócił się do swej jedynaczki. – Bądź silna, pamiętaj, czyją jesteś córką.
– Jesteś okrutny, tato! – zawołała Phoebe i wybiegła z kuchni. Chwilę później usłyszeli, jak stojąc w drzwiach domu, zrozpaczonym głosem woła Marka.
– Cudownie, teraz nasi sąsiedzi będą mieli o czym rozprawiać co najmniej przez tydzień – jęknął Daniel.
Lee nie słyszała go, pogrążona we wspomnieniach. Przypomniała sobie, jak sama wiele razy biegła za Jimmym, błagając go, by wrócił. Teraz już wiedziała, że był to jej największy błąd, że w ten sposób sama się prosiła o złe traktowanie.
– Coś się stało? – spytał zaniepokojony Daniel.
– Nie, nie – zaprzeczyła szybko, przywołując na twarz uśmiech. – Wszystko w porządku.
Phoebe i Mark wrócili parę minut później, pozornie pogodzeni, jednak atmosfera podczas kolacji nie należała do szczególnie przyjemnych, zwłaszcza że dziewczyna co jakiś czas wspominała w rozmowie o tym, co powiedział jej instruktor. Lee nie dziwiła się zatem, że Mark od czasu do czasu zgrzytał zębami. Nastrój Daniela tymczasem polepszał się z minuty na minutę, bowiem brat Lee nigdy nie był jego ulubieńcem, zwłaszcza od owego wieczora, kiedy Phoebe ujęła jego dłoń w geście buntu przeciw ojcu. Dla Daniela Mark był więc symbolem oddalania się od niego jego córki.
– Co cię tak bawi? – zainteresowała się Lee, gdy razem zmywali naczynia po kolacji.
– Przyszło mi właśnie do głowy, że może jednak ta sytuacja ma swoje dobre strony, których wcześniej nie dostrzegłem – wyjaśnił. – Pomyśl o tych wszystkich młodych ludziach, których Phoebe będzie teraz spotykać. Na pewno będą ją wozić dobrymi samochodami, a nie rzężącą kupą złomu. Poza tym, z pewnością będą wiedzieli, jak należy adorować młodą, atrakcyjną dziewczynę.
– Uważam, że Mark miał prawo czuć się urażony. Bądź co bądź, długo zabiegał, aby zdobyć te bilety, a ona tak po prostu zapomniała.
– Może i tak, ale nie powinien był obnosić się z tą nieszczęśliwą miną.
– A ciekawe, jak ty byś się zachował na jego miejscu?
– Zniósłbym to z godnością. Wyrzuciłbym bilety do śmieci, skoro dama mojego serca nie ma ochoty z nich skorzystać.
– Ach tak. I właśnie tak postępowałeś w podobnych sytuacjach, gdy byłeś w jego wieku? – W głosie Lee słychać było powątpiewanie.
– Cóż, dziewczyny, z którymi się spotykałem, miały trochę lepszą pamięć – przyznał. – Ale gdyby tak się stało, na pewno zachowałbym się bardziej po męsku. Może by tak zwrócić uwagę Phoebe, jak bardzo żałośnie wyglądał jej wielbiciel dziś wieczorem?
– Jesteś niepoprawny – roześmiała się. – Znowu układasz jej życie zgodnie z twymi zapatrywaniami.
– Zabraniam ci tak mówić! Jestem tylko bezradną ofiarą wydarzeń. Ale jeśli kariera mojej córki może zakończyć ten niefortunny romans, nie będę specjalnie rozpaczał.
To powiedziawszy, zerknął na drzwi i szybko cmoknął Lee w usta.
– Musisz być dziś wcześnie w domu? – zapytał szeptem.
– Sonya będzie nocowała u koleżanki.
– Wspaniale!
– Ale pójdę już sobie. Wiem, że Phoebe ma nowoczesne poglądy, ale… – westchnęła.
– Rozumiem cię. Jest w takim razie tylko jedno rozwiązanie. Wyjdź za mnie.
– Musimy najpierw uporać się z paroma problemami – odparła cicho.
Daniel zajrzał jej głęboko w oczy i wyczytał w nich wszystko to, czego nie potrafiła wypowiedzieć głośno. Od czasu owej kłótni oddalili się trochę od siebie, a pod powłoką serdeczności i czułości czaiła się obawa, że nigdy już nie zdołają odzyskać tego, co wtedy stracili.
Gdy Lee weszła do domu, Mark siedział w kuchni, wpatrując się tępym spojrzeniem w filiżankę kakao. Było jej naprawdę żal brata, więc poklepała go po ramieniu, by dodać mu otuchy.
– Te bilety kosztowały mnie całe pięćdziesiąt funtów – jęknął. – I w dodatku stałem dwie godziny na deszczu. Ale jej to w ogóle nie obchodzi.
– Braciszku, Phoebe jest jeszcze bardzo młoda. Dziewczyny w jej wieku nie chcą się jeszcze wiązać na poważnie.
– Ale niedawno jeszcze mówiła… Zresztą, nieważne – powiedział z rezygnacją.
– Chciałeś powiedzieć, że dała ci do zrozumienia, że z jej strony to coś poważnego? – podsunęła Lee.
W odpowiedzi Mark wzruszył tylko ramionami.
– Ale to było, zanim zaczęła pracę, prawda? Teraz wszystko się może zmienić.
– Jasne, a ja będę dla niej tylko biednym studenciną – prychnął ze złością.
– Musisz dać jej trochę czasu na odnalezienie się w nowej rzeczywistości – poradziła.
– Ale ja nie mogę przestać o niej myśleć. Zresztą, ty tego nie zrozumiesz.
– Czyżby? – Roześmiała się, słysząc słowa, które ona sama wiele razy powtarzała rodzicom.
– Pewnie nie pamiętasz nawet, jak to jest, gdy się ma osiemnaście lat.
Lee pamiętała to aż nazbyt dobrze. Kiedy była w wieku Marka, uważała, iż jej życie jest już praktycznie skończone.



ROZDZIAŁ ÓSMY


Na zakończenie miesięcznego kursu, szkoła dla modelek zorganizowała przyjęcie, na którym adeptki miały możliwość zaprezentowania, czego się przez ten czas nauczyły. Gwoździem programu był mały pokaz mody, podczas którego dziewczęta wystąpiły w strojach ambitnych projektantów z pobliskiej szkoły plastycznej. Widownia składała się głównie z przepełnionych dumą rodziców oraz przyjaciół, prócz tego po sali kręciło się kilku fotografów, pragnących zyskać miano odkrywcy młodych talentów.
– Po raz pierwszy widzę na takiej imprezie tyle osób z branży – stwierdziła Lee.
– Założę się, że to z powodu Phoebe – szepnęła Sonya. – Na pewno w środowisku rozniosła się fama, że dziś pojawi się nowa gwiazda na firmamencie i każdy chce to zobaczyć.
– To byłoby wspaniałe, ale myślę, że mało prawdopodobne – uśmiechnęła się Lee.
Okazało się jednak, iż Sonya była bliska prawdy^ Parę minut później znajomy fotograf podszedł do Lee.
– Słyszałem, że to wielkie odkrycie zawdzięczamy właśnie tobie – rzekł bez zbędnych wstępów.
– Nie rozumiem.
– Chodzi mi o Phoebe Raife – wyjaśnił. – Każdy o niej mówi. Brenda świetnie rozgrywa tę partię. Odrzuciła już kilka zleceń, twierdząc, że nie są odpowiednie dla Phoebe, więc wszyscy chcą się przekonać, czy jest rzeczywiście taka rewelacyjna.
Rozpoczął się pokaz. Wystarczyło jedno spojrzenie na Phoebe, aby przekonać się, że zrobiła dobry użytek z tego kursu. Nie była już tą samą zaaferowaną dziewczyną, którą Lee fotografowała przed paroma miesiącami, przemieniła się w elegancką, świadomą swego uroku młodą kobietę. W oczach Daniela, który wpatrywał się w swą jedynaczkę, podziw mieszał się ze smutkiem.
– Czyż ona nie jest cudowna? – zapytała Sonya, zachwycona swą przyjaciółką. – Wygląda jak Phoebe i nie Phoebe.
– Nie – westchnął Daniel. – Zupełnie nie jak Phoebe. Sonya posłała mu współczujące spojrzenie, po czym ujęła jego dłoń w swoją.
Do pewnego czasu Lee wraz z córką zwykły jadać obiady, które przygotowywał dla nich Daniel. Po skończonym posiłku Sonya szła do gabinetu pana domu, aby odrobić lekcje. Któregoś wieczoru Daniel poszedł zanieść jej filiżankę herbaty i gdy minęło pół godziny, a on jeszcze nie wrócił, Lee powędrowała zobaczyć, co się dzieje. Zastała ich pochłoniętych rozmową na temat wypracowania, które jej córka przygotowywała na lekcję historii. Od tej pory zaprzyjaźnili się, a Sonya zaczęła mówić do niego po imieniu.
Gdy pokaz mody dobiegł końca, goście zostali poczęstowani szampanem i z niecierpliwością czekali na powrót modelek. Po paru chwilach Phoebe podeszła do ojca, ten zaś przywołał na twarz pełen entuzjazmu uśmiech.
– Byłaś wspaniała, kochanie – pochwalił.
– Naprawdę tak uważasz? – rozpromieniła się.
– Zdecydowanie tak. – Skinął głową.
– A co ty myślisz, Lee?
– Wzbudziłaś ogromne zainteresowanie – odparła z wesołym uśmiechem.
– Gdzie jest Mark? – zapytała.
– Naprawdę bardzo chciał przyjść, ale musiał zostać, żeby napisać jakąś pracę, którą ma oddać w poniedziałek. – Lee starała się wypaść jak najbardziej przekonywająco, tłumacząc nieobecność brata. – Przesyła ci serdeczne pozdrowienia.
– No… tak… Rozumiem – wybąkała, choć widać było, że jest jej niezmiernie przykro.
W rzeczywistości Mark stanowczo odmówił pójścia na przyjęcie. Tłumaczył się nawałem pracy, ale wszyscy doskonale wiedzieli, że do tej pory nie było to nigdy dla niego przeszkodą w spotkaniu się z Phoebe. Po prostu zżerała go zazdrość.
Na szczęście wokoło było mnóstwo osób, które pragnęły zwrócić na siebie uwagę pięknej modelki, więc szybko zapomniała o owym afroncie. Sonya ukryła się gdzieś w kącie, gdzie mogła nie zauważona spokojnie sączyć szampana, wbrew stanowczemu zakazowi matki. Tak więc Lee i Daniel zostali sami.
– Jak on śmie traktować w ten sposób moją córkę? – pieklił się Daniel.
– Powinieneś się cieszyć, bo dzięki temu Phoebe może sama się przekonać, jaki jest niedojrzały – zasugerowała. – Chyba tego chcesz, prawda?
– Oczywiście, że tak. Im prędzej da sobie z nim spokój, tym lepiej. :
– Więc o co ci chodzi?
– Po prostu nie życzę sobie, żeby ją obrażał – odparł urażony ojciec.

Nazajutrz Brenda przyjęła pierwsze zlecenie dla Phoebe i od tej pory dziewczyna była dosłownie rozchwytywana.
– To straszne – Lee któregoś dnia narzekała w rozmowie z Gillian. – Daniel kiedyś namawiał mnie, żebym dawała pracę jego córce, ale nie mogę się do niej dopchać. Chciałam zaangażować ją na całe trzy dni do tej ogromnej reklamy dżinsów, ale Brenda kręciła strasznie nosem i w końcu zgodziła się tylko na jeden. W drodze wyjątku, jak się wyraziła.
Tydzień później Lee przeżyła jeszcze większe rozczarowanie.
– To niemożliwe – burczała pod nosem. – Nie mogę w to uwierzyć.
– Napij się sherry – zaproponował Daniel, sadzając ją na sofie i wręczając kieliszek. – Odpręż się, a potem powiedz, co cię tak oburzyło.
– Zadzwoniła dziś do mnie Lindsay Elwes, szefowa działu mody „Woman of the World”. Zawsze chciałam dla nich pracować. Może nie są jeszcze tak popularni, jak „Vogue” czy „Tatler”, ale ciągle pną się coraz wyżej. A więc Lindsay chce, żebym przygotowała dla nich zdjęcia kolekcji ślubnej, pod jednym wszakże warunkiem. Wyobraź sobie, że mam się postarać, by w tej sesji uczestniczyła Phoebe, ponieważ Brenda nie chciała wyrazić na to zgody. Wcale się nie dziwię, przecież dziewczyna jest naprawdę bardzo zajęta. W każdym razie Lindsay poleciła mi użyć swych osobistych wpływów, bo inaczej nie dostanę tego zlecenia.
– Och, biedactwo, to musiało cię naprawdę zdenerwować.
– Daniel walczył z wybuchem śmiechu.
– Jeśli się zaczniesz ze mnie śmiać… – powiedziała groźnym głosem.
– Ależ, jak bym mógł!
– Widzisz, to już zdarzyło się kilkakrotnie – poskarżyła się.
– Tylko że dziś po raz pierwszy powiedziano mi to wprost. I pomyśleć, że tyle lat pracowałam w pocie czoła, aby uzyskać dobrą pozycję w branży, po to tylko, by stać się furtką do Phoebe Raife, dziewczyny, którą odkryłam. Mówiłeś coś? – zapytała szorstko.
– Skądże znowu. Zresztą, co mógłbym powiedzieć poza tym, że kto mieczem wojuje, ten… Ale, oczywiście, tego nie powiem – dodał pospiesznie, widząc jej gniewne spojrzenie.
– To jest niesprawiedliwe. Chciałabym, żeby mnie ceniono za moją pracę, a nie… – westchnęła.
– Widocznie nie wystarczy robić świetnych zdjęć znanych ludzi – zauważył. – Ty również musisz być znana i popularna.
– Jasne, teraz już jestem popularna – prychnęła. – Jako znajoma Phoebe Raife.
– Dobrze sobie radzi, prawda?
– 
Fantastycznie, a przy tym doskonale się bawi. Robiłyśmy dziś reklamę dżinsów, więc miałam okazję z nią porozmawiać.
– Posłała mu uważne spojrzenie.
– Doprawdy? – mruknął, starannie unikając jej wzroku.
– Nie bardzo dotrzymujesz obietnic, które jej złożyłeś, prawda? ‘ – Staram się, jak mogę – zapewnił. – Tylko jest mi czasem bardzo ciężko, zwłaszcza kiedy Phoebe zachowuje się niemądrze. Weźmy, na przykład, jej jedzenie, a raczej niejedzenie. Przecież ona się głodzi. Ma idealną figurę, ale wbiła sobie do głowy, że i tak musi się odchudzać.
– Ależ, kochanie, Phoebe, wcale się nie głodzi – odparła Lee.
– Zrzuciła tylko dwa kilogramy, ponieważ obiektyw nieco pogrubia, teraz zaś je rozważnie, by utrzymać tę wagę. Pokazywała mi zalecenia dietetyka, uważam, że są słuszne. Ma jeść wysokowartościowe produkty o małej zawartości tłuszczu, przecież to samo zdrowie.
– W takim razie, co jest złego w jednym niewielkim steku? – obruszył się.
– To był duży stek – sprostowała Lee, która słyszała już o tej historii od Phoebe. – W dodatku usmażyłeś go w głębokim tłuszczu i podałeś z frytkami. Gdybyś upiekł go na grillu i zrezygnował z frytek, na pewno by go zjadła.
– Ależ Phoebe zawsze lubiła steki z frytkami – zaprotestował. – Mawiała nawet, że nikt nie umie ich przygotować tak, jak ja. Ale to było dawno temu…
– Zrozum, ona nadal uwielbia takie jedzenie i właśnie dlatego odmówiła z takim uporem. Obawiała się, że ulegnie pokusie. Powinieneś być dumny, że miała tyle siły, by odmówić sobie czegoś, co tak bardzo lubi.
– Nawet, jeżeli postępuje wbrew temu, co jej mówię? – W jego spojrzeniu czaił się wyrzut.
– Cóż… – mruknęła Lee, która po raz kolejny zdała sobie sprawę z tego, że przepaść między nimi nie została całkowicie zlikwidowana.
– W porządku, skończmy ten temat – uciął.
– Ale dopiero wtedy, gdy dam ci prezent – poprosiła, podnosząc się z sofy.
– Jaki prezent? – zdziwił się. – Przecież nie mam dziś urodzin., Lee wyjęła ze swej przepastnej torby sporą paczkę i podała mu ją. Niecierpliwie zerwał opakowanie, a jego oczom ukazała się książka kucharska, zatytułowana „Dieta niskotłuszczowa”.
– Sprytne. – Uśmiechnął się szeroko. – Bardzo sprytne.
– Kupiłam ci ją dziś po południu. Pomyślałam, że właśnie tego potrzebujesz, by ponownie zaskarbić sobie łaski Phoebe. Poproś ją, żeby dała ci kopię zaleceń dietetyka, dowiesz się wtedy, co powinna jeść. Potem wyszukaj odpowiednie przepisy w książce – poinstruowała. – Ach, jeszcze jedno. Liczy się odpowiednia prezentacja. Te przepisy wymagają precyzyjnego odmierzania składników, więc pokaż jej, że wszystko starannie ważysz. I pod żadnym pozorem nie wolno ci powiedzieć, że to był mój pomysł. To ty na niego wpadłeś i obszedłeś wszystkie okoliczne księgarnie, żeby kupić tę książkę.
– Naprawdę? – Daniel przypatrywał jej się w zdumieniu.
– Oczywiście, że tak. Kiedy dasz jej do zrozumienia, że chcesz ją wspierać, na pewno pogodzicie się i będzie tak jak dawniej.
– Dziękuję ci, kochanie – powiedział czule, przytulając ją do siebie. – Byłem już kompletnie zagubiony, ale widzę, że z twoją pomocą dam sobie radę.

Tydzień później Daniel umówił się z Lee na wieczór, ale nie chciał jej zdradzić, dokąd się wybiorą. Powiedział tylko, że powinna się ubrać bardzo elegancko, toteż od razu zadzwoniła do koleżanki, która prowadziła poświęconą modzie rubrykę w jednym z czasopism kobiecych. W rezultacie Carol pożyczyła jej wąską czarną suknię, która sprawiła, że wyglądała niesłychanie kusząco i zmysłowo.
– O rety, mamo! – wykrzyknęła Sony a, kiedy ją zobaczyła.
– Czy wiesz o tym, że jesteś przepiękna?
– Dziękuję ci, kochanie – ucieszyła się. – Nie boisz się zostać sama dziś wieczorem?
– Niestety, nie będę sama – westchnęła Sonya. – Będzie ze mną mój wujek.
– Czemu nagle zaczęłaś nazywać Marka wujkiem?
– Wyobraź sobie, że któregoś dnia miał czelność powiedzieć, że powinnam okazywać mu więcej szacunku. Rozumiesz? Zaledwie pięć lat ode mnie starszy, a takie ma wymagania!
– I teraz robisz wszystko, żeby pożałował swoich słów? – domyśliła się Lee.
– Jasne! Żebyś widziała, jak się na mnie wścieka.
– Tak bym chciała, byście żyli w zgodzie.
– To niemożliwe – oznajmiła Sonya, kręcąc głową. – Przy jego humorach nawet święty straciłby cierpliwość. Przez cały czas chodzi z cierpiętniczą miną, żeby wszyscy wiedzieli, jak okrutnie potraktowała go jego bogini.
– Czy zerwał już ostatecznie z Phoebe?
– Trudno powiedzieć, czy to już naprawdę koniec. Wczoraj widział ją z jakimś młodym facetem w nowiutkim mercedesie. Phoebe twierdzi, że to był fotograf, który wiózł ją w miejsce, gdzie odbywała się sesja.:
– Rozumiem, że Mark się o to na nią pogniewał?
– Owszem. Mercedes zatrzymał się przed przejściem dla pieszych, po którym właśnie szedł Mark, zobaczył więc ich dwoje, roześmianych i zajętych sobą. Wtedy Phoebe podniosła wzrok i spostrzegła go, jak stał na środku ulicy i gapił się na nią. W końcu światło zmieniło się na zielone dla samochodów i ten facet musiał zatrąbić, żeby Mark wreszcie zszedł z jezdni.
– Ojej – westchnęła Lee, pełna współczucia dla swego braciszka. – W jego wieku to prawdziwa tragedia.
– Mieli tego dnia randkę – dorzuciła Sonya.
– I co, Phoebe znowu zapomniała?
– Nie, ale się spóźniła. Nie ze swojej winy, tylko dlatego, że sesja się przeciągnęła. Dlatego ten sam fotograf odwiózł ją na spotkanie z Markiem i ten się wściekł. Teraz czeka, aż Phoebe go przeprosi.
– A skąd ty to wszystko wiesz? – zainteresowała się Lee – Chyba nie powiesz, że Mark ci się zwierzał.
– Zwierzać to się nie zwierzał, ale ile razy znajdzie się w pobliżu, mruczy pod nosem, tak żebym wszystko usłyszała. Wolałabym, żeby tego nie robił, to takie nudne.
– Biedny Mark – pożałowała brata Lee.
– Nie martw się, jakoś to przeżyje – orzekła z uśmiechem Sonya.
Tego wieczoru Lee nie miała już czasu rozmyślać o perypetiach miłosnych brata, gdyż wszystkie jej myśli krążyły wokół Daniela. Kiedy wreszcie przyszedł, na jej widok aż gwizdnął z podziwu.
– Będzie doskonale pasowało – oznajmił, wręczając jej podłużne, płaskie pudełko. Wewnątrz znajdował się naszyjnik z brylantami oraz para kolczyków do kompletu. Na widok tego prezentu Lee zaparło dech w piersiach.
Daniel pomógł jej nałożyć biżuterię, po czym odwrócił przodem do lustra, by mogła podziwiać efekt. Trudno było jej uwierzyć, że ta ponętna, elegancka kobieta u boku ubranego w smoking przystojnego mężczyzny, to właśnie ona.
– Kochanie, ja… – zaczęła nieśmiało.
– Nic nie mów – przerwał jej, całując delikatnie jej szyję. – Chciałbym móc do końca życia obdarowywać cię prezentami. Chodźmy, taksówka już czeka. Ja nie mam zamiaru dziś prowadzić, bo będziemy pić mnóstwo szampana.
Wspomniana taksówka okazała się najprawdziwszym rolls-royce’em, co sprawiło, że Lee miała wrażenie, że śni.
– Dokąd jedziemy? – zapytała, kiedy auto ruszyło.
– Do „Mirandy”.
Lee nie wierzyła własnym uszom. „Miranda” był to ekskluzywny lokal, otwarty wprawdzie dopiero przed paroma miesiącami, ale tak popularny, że uznawano go za miejsce, w którym należy bywać. Dziwiła się, że Daniel w ogóle tam się wybiera, sądziła bowiem, iż nie lubi tłumów, a już tym bardziej snobistycznych klubów, ale być może gwiazdy telewizyjne muszą od czasu do czasu wykonać ukłon i w tę stronę.
– Czy to jakaś specjalna okazja? – dopytywała się.
– W pewnym sensie tak – odparł enigmatycznie. – Przygotowałem ci niespodziankę.
Kiedy weszli do środka, wiele głów odwróciło się na widok znanego Daniela Raife’a i jego tajemniczej towarzyszki. Lee rozejrzała się ciekawie dokoła. W ogromnej sali znajdowały się same gwiazdy i wielcy ludzie show-biznesu. Co chwila ktoś podchodził do nich, witał się z Danielem, a następnie przedstawiał się Lee. Ku swej ogromnej uldze dostrzegła również kilkoro swoich znajomych, więc i ona mogła dokonać prezentacji. Dzięki temu zdołała się trochę rozluźnić i gdy usiedli przy zarezerwowanym dla nich stoliku, czuła się całkiem swobodnie.
– Czy to jest ta niespodzianka? – zapytała, kiedy Daniel napełnił kieliszki szampanem.
– Nie, to jeszcze nie to. Poczekaj jeszcze trochę. – Uniósł kieliszek. – Twoje zdrowie. I dziękuję:
– Za co? – zdziwiła się.
– Za tę książkę kucharską. Odniosłem niesłychany sukces. Phoebe jest uszczęśliwiona, że ją wspieram.
W tej samej chwili podszedł do nich Jon Harriman, autor plotkarskiego kącika w jednej z popularnych gazet.
– Danielu, czy mógłbyś mnie przedstawić swojej znajomej? – poprosił, rzucając Lee pełne zachwytu spojrzenie.
– Lee, to jest Jon Harriman, którego artykuły czytasz codziennie z zapartym tchem.
– Ja? – zdumiała się. – To znaczy, tak, oczywiście, że czytam.
Harriman roześmiał się wesoło. Był dość wysokim, tęgim mężczyzną o szalenie sympatycznej twarzy, tak że od razu poczuła, że może go polubić.
– Jon, to jest Lee Meredith, znana fotograficzka – dokończył prezentację Daniel.
– Bardzo mi się podobały pani zdjęcia w przedostatnim numerze „Vogue” – oświadczył Jon. – Znam wielu redaktorów czasopism poświęconych modzie i wszyscy wysoce sobie panią cenią.
Lee była ogromnie zdziwiona tą uwagą, jak również tym, że Harriman zdawał się naprawdę znać jej twórczość, gdyż wymienił jeszcze parę innych jej prac. Zrozumiała, że oto nadarzyła się doskonała okazja, by zaprezentować się od jak najlepszej strony i opowiedziała Jonowi o sobie, swych planach i marzeniach zawodowych. Mówiła szczerze i otwarcie, zachęcana od czasu do czasu pytaniami, które świadczyły o autentycznym zainteresowaniu jej pracą.
Wreszcie Daniel poprosił ją do tańca. Kiedy tak kołysali się lekko w rytm nastrojowej muzyki, Lee pragnęła, by czas się zatrzymał, by zawsze mogła czuć się tak wspaniale, otoczona ramionami ukochanego mężczyzny.
Podniósłszy wzrok, spostrzegła utkwione w niej rozkochane spojrzenie Daniela, który nagle pochylił siei pocałował ją delikatnie w usta. W tym momencie błysnęło ostre światło flesza, oślepiając na moment zaskoczoną Lee.
– Jeszcze tylko jedno – poprosił męski głos i kiedy spojrzała w obiektyw, dał się słyszeć charakterystyczny dźwięk zwalnianej migawki.
– Czy zawsze robią ci zdjęcia, kiedy jesteś w klubie nocnym? – zapytała Daniela.
– Czasami. Dlatego właśnie rzadko chodzę w takie miejsca – odparł, przyciskając ją mocniej do siebie.
Nazajutrz wstała dużo później niż zwykle, a to dlatego, że wróciła z „Mirandy” dopiero około piątej rano. Nie widząc prawie nic na oczy, zeszła ostrożnie na; dół, gdzie już czekała na nią Sonya, która podała jej filiżankę mocnej kawy.
– Dziękuję ci, kochanie. Ale, ale, czy nie powinnaś być w tej chwili w szkole? – zaniepokoiła się.
– Właśnie wychodzę, lecz chciałam być pierwszą osobą, która pokaże ci dzisiejszą gazetę.
– A co się stało?
– Może lepiej wypij najpierw swoją kawę – poradziła Sonya.
Kiedy filiżanka Lee była już pusta, córka podsunęła jej gazetę otwartą na stronie, na której zamieszczony był kącik z plotkami ze świata show-biznesu. Na samej górze znajdowało się zdjęcie Jona Harrimana, a w połowie strony fotografia Lee tańczącej z Danielem. Był też krótki artykuł:
„Gospodarz popularnego programu telewizyjnego, Daniel Raife, pokazał się wczoraj wieczorem po raz pierwszy ze swoją najnowszą miłością, znaną fotograficzką, Lee Meredith. Poznali się, gdy Lee robiła zdjęcie na okładkę najnowszej jego książki i od tamtej pory prawie się nie rozstają. Wczorajszy wieczór spędzali w «Mirandzie» i choć obydwoje utrzymują, iż są jedynie przyjaciółmi, nie odrywali od siebie gorących spojrzeń. Daniel nie chciał zdradzić mi czego więcej na temat damy swego serca, ale nie zaprzeczył, gdy zapytałem, czy ich dzisiejsze wspólne pojawienie się jest zapowiedzią czegoś poważnego. Ciekawe, co z tego wyniknie? Lee współpracuje z największymi czasopismami poświęconymi modzie i ostatnio jest wręcz rozchwytywana.

Dalej było jeszcze kilka zdań na temat jej planów zawodowych, ale nie zdążyła doczytać do końca, gdyż zadzwonił telefon. Odebrała Sonya.
– A, witaj, Gillian. Tak, jest mama, ale się jeszcze nie pozbierała. Wiesz, jak to rankiem po miło spędzonej nocy…
– Daj mi słuchawkę, póki jeszcze zostało mi odrobinę reputacji – zawołała Lee, wyciągając rękę. – Halo, Gillian? Nie – zwracaj uwagi na to, co mówi ta mała czarownica.
– Widziałaś już dzisiejszą gazetę? – zapytała Gillian przejętym głosem.
– Właśnie skończyłam czytać. Nie mogę uwierzyć własnym oczom.
– Jon Harriman oddał ci ogromną przysługę. Telefon dzwoni bez przerwy od samego rana. Masz już całe mnóstwo zleceń.
– Ludzie chcą, żebym im robiła zdjęcia tylko dlatego, że widziano mnie z Danielem w „Mirandzie”? – zdziwiła się Lee.;’4 To jakieś szaleństwo!
– Tak już jest. Jesteś równie dobra, jak ci najlepsi, ale do tej pory nie byłaś tak sławna, jak oni. Teraz już znalazłaś się w ścisłej czołówce – wyjaśniła Gillian.
– Jakoś trudno mi to pojąć, zwłaszcza że jeszcze nie obudziłam się do końca – wyznała Lee.
– W takim razie kończę. Jak się już obudzisz, to przyjdź do pracy, aby rozkoszować się swoją popularnością.
Odłożywszy słuchawkę, Lee ponownie przeczytała artykuł, dzięki któremu w ciągu jednej nocy stała się sławną osobistością. Zdawała sobie sprawę, że tego typu popularność szybko przemija, chyba że zrobi się z niej odpowiedni użytek.
Przejęta, postanowiła zatelefonować do Daniela.
– Tato jeszcze śpi – poinformowała Phoebe, która podniosła słuchawkę. – Zostawił mi kartkę, żeby mu nie przeszkadzać. Zadzwoni do ciebie po południu. Mam się dowiedzieć, w jakim jesteś nastroju – dodała ze śmiechem.
– Możesz mu powiedzieć, że w doskonałym.
– Tak się cieszę. Fantastycznie wyglądałaś w tej sukience. Daniel zatelefonował w końcu dopiero wieczorem.
– Jesteś na mnie wściekła? – brzmiały jego pierwsze słowa.
– Za to, że wyświadczyłeś mi ogromną przysługę? – roześmiała się.
– Nie, za to, że pokazałem się z tobą publicznie, nie zapytawszy najpierw, co o tym sądzisz.
– Nie gniewam się – zapewniła. – Nawet mi się to podobało. Poza tym, od dziś mogę żądać za swe usługi dwa razy więcej niż wczoraj.
– Tak trzymać – ucieszył się. – Ą za parę lat będę mógł się wszystkim chwalić, że znałem kiedyś Lee Meredith.
– Przestań się zgrywać – poradziła i zanim zdążyła odłożyć słuchawkę, usłyszała jego wesoły śmiech.
Powoli docierało do niej, że Daniel w sposób niesłychanie zręczny wymanewrował ją. Pod pozorem wyświadczenia jej przysługi, zapisał ich oboje w świadomości wielu ludzi jako parę, co oznaczało, że posunął się o krok za daleko w kierunku małżeństwa, niż Lee gotowa była w tej chwili zaakceptować. Oczywiście była zbyt rozsądna, by narzekać, że stała się sławna nie z powodu swych osiągnięć, ale ze względu na związek z gwiazdą telewizyjną. Była wdzięczna Danielowi, że przygotował tę niespodziankę, irytowało ją tylko, iż znów próbował urządzić jej życie zawodowe i prywatne według własnego widzimisię.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


Nadszedł dzień urodzin Daniela. Phoebe postanowiła z tej okazji zaszaleć i kupiła ojcu w prezencie elegancką skórzaną kurtkę, która niewątpliwie kosztowała fortunę. Daniel był niesłychanie zakłopotany i wciąż powtarzał, że nic powinna była wydawać na niego tyle pieniędzy.
– Daj spokój, tato. – Machnęła ręką. – Kupiłam ją w hurtowni. Obróć się jeszcze raz, chcę zobaczyć, jak świetnie w niej wyglądasz.
Mimo narzekań wydawał się być jednak bardzo zadowolony, zwłaszcza gdy Phoebe, Lee oraz Sonya entuzjastycznie biły mu brawo. Niestety, jego radość skończyła się, kiedy córka oznajmiła, że musi wracać na bardzo ważną sesję, podczas gdy reszta wybierała się na przyjęcie urodzinowe do rodzinnego domu Daniela. Lee nie miała żadnych wątpliwości, że zaproszenie jej na spotkanie z jego matką i siostrami było w istocie uznaniem jej za członka rodziny.
Od razu polubiła trzy panie Raife, które posturą przypominały Phoebe, choć nie miały jej olśniewającej urody. Powitały ją niesłychanie ciepło, tak że zaczęła się zastanawiać, co Daniel zdążył im o niej naopowiadać. Szczególnie przypadła jej do gustu Jean, najstarsza z trójki rodzeństwa, czterdziestotrzyletnia elegancka pani o donośnym głosie. Po kolacji wybrały się obydwie na przechadzkę po ogrodzie.
– Co się dzieje z Danielem i Phoebe? – zaczęła Jean bez zbędnych wstępów. – Ciągle nie mogą dojść do porozumienia?
– Nie bardzo. Daniel nie umie pogodzić się z tym, że Phoebc nie chciała studiować w Oksfordzie.
– Będzie miała na to jeszcze dużo czasu później. Szesnastoletnie dziewczyny nie marzą o karierze naukowej.
– Jak to? – zdziwiła się Lee. – Przecież ty…
– Daniel ci tak powiedział? – roześmiała się tubalnie Jean. – Owszem, byłam wściekła na ojca, że nie mogłam się dalej uczyć, ale marzyłam też, by być zabójczą pięknością i rozkochać w sobie całe tabuny mężczyzn, zwłaszcza Jacka Denisa.
– A kto to taki?
– Taki miejscowy podrywacz. Ależ on był przystojny, prawdziwy Adonis. Szkoda tylko, że głupi jak but.
– Nie zwracał na ciebie uwagi? – zapytała Lee ze współczuciem.
– Niestety, nie. Ożenił się z córką hodowcy świń i teraz wspólnie prowadzą gospodarstwo. Gdybym była taka piękna, jak Phoebe, chciałabym maksymalnie wykorzystać swą urodę, póki ją mam i na pewno nie słuchałabym, gdyby ojciec mi mówił, że są ważniejsze rzeczy w życiu.
– Rzeczywiście, są pewne rzeczy, których Daniel nie jest w stanie pojąć. – Lee ze smutkiem pokiwała głową.
– Mój kochany braciszek jest wyjątkowo inteligentnym mężczyzną, ale nawet on nie umie dać sobie rady z dorastającą córką! Powiedział mi o tej aferze ze stekiem z frytkami. Miał szczęście, że ktoś bardzo mądry pomógł mu wybrnąć z trudnej sytuacji, przynosząc książkę kucharską.
– Hej, to ja kupiłam tę książkę – oznajmiła Lee tonem sprostowania.
– A czy ja powiedziałam coś innego? – zdziwiła się Jean.
– Powiedziałaś, że to był ktoś bardzo mądry.
– Miałam właśnie ciebie na myśli. Potrafisz trafnie zanalizować problem, odnaleźć jego przyczynę i zaproponować doskonałe rozwiązanie. Daniel nie dał sobie z tym rady.
– Po raz pierwszy ktoś nazwał mnie mądrą – ucieszyła się Lee.
– Jestem pewna, że Daniel zdoła ustrzec się wielu błędów, jeżeli nim pokierujesz.
– Nie wiem… – westchnęła. – Ostatnio jakoś nie potrafię do niego dotrzeć. Mam wrażenie, że ciągle wini mnie za to, co się stało.
– Faceci już tacy są – orzekła Jean. – Zawsze szukają winnych poza sobą.
– Ale kiedyś układało się między nami idealnie.
– Jesteś tego pewna?
– Słucham?
– Z własnego doświadczenia wiem, że nigdy nie jest idealnie. Podtrzymywanie miłości to niesłychanie trudne zadanie i nigdy nie ustrzeżesz się błędów, więc bywa raz lepiej, raz gorzej.
Lee nie odpowiedziała, zastanawiając się, co siostra Daniela mogła mieć na myśli.
– Bardzo dobrze mi się z tobą rozmawiało – uśmiechnęła się Jean. – Moim zdaniem jesteś dokładnie taką kobietą, jakiej mój brat potrzebuje.
– Dziękuję – mruknęła Lee bez większego przekonania.

W dniu rozpoczęcia sesji zdjęciowej dla „Woman of the World” Lee przygotowała sobie porządne śniadanie, złożone z dużej porcji jajecznicy na bekonie.
– To do ciebie niepodobne – zauważył Mark. – Coś się stało?
– Czeka mnie ciężki dzień – wyjaśniła. – Pięć modelek, dwie stylistki, dwóch fryzjerów, szefowa działu mody popularnego czasopisma i dwadzieścia sukien ślubnych. Wszystko na mojej głowie., – Ach, rzeczywiście, coś o tym wspominałaś.
– I to nieraz. To jest właśnie zlecenie, które dostałam tylko ze względu na Phoebe. Muszę już lecieć, do zobaczenia wieczorem.
Gdy znalazła się w studiu, zastała tam jedynie Gillian. Chwilę później do biura wpadła rozgorączkowana Lindsay Elwes.
– Ja się załamię – oznajmiła dramatycznym głosem. – Stephanie nie może przyjść, ma grypę z powikłaniami. Obdzwoniłam wszystkie agencje, ale nie mają w tej chwili żadnej odpowiedniej modelki. Będziemy musiały podzielić jej suknie między pozostałe dziewczęta.
– Nie martw się – uspokajała ją Lee. – Jakoś to będzie. Musi być.
W tym momencie Roxanne i Phoebe stanęły w drzwiach, więc Lindsay pobiegła przywitać się z nimi. W ciągu następnych minut pojawili się wszyscy, którzy mieli się pojawić i zapanował jako taki spokój.
Ideą tej sesji było przedstawienie możliwie jak największej liczby trendów w modzie ślubnej, począwszy od tradycyjnych strojów, a skończywszy na tych najbardziej ekstrawaganckich. Te ostatnie przypadły w udziale Phoebe, która była najmłodsza z modelek, wobec czego takie kreacje najlepiej się na niej prezentowały. W pewnym momencie okazało się, że została jeszcze jedna suknia, przeznaczona dla nieobecnej Stephanie, ale żadna z pozostałych dziewcząt nie mogła jej włożyć, dlatego też, chcąc nie chcąc, Lee oraz Lindsay zdecydowały, że zaprezentuje ją Phoebe. Wprawdzie nie było to zgodne z ich wcześniejszymi planami, ale nie miały innego wyjścia.
Suknia ta, długa do samej ziemi, uszyta była z delikatnego szyfonu. Jej ascetycznych linii nie zdobił nawet najdrobniejszy ornament, co czyniło z niej kreację niesłychanie szykowną i elegancką. Nawet równie długi welon zdobiony był jedynie podtrzymującymi go dwiema dużymi perłami. Lee miała duże wątpliwości, czy Phoebe będzie dobrze wyglądała w tak konserwatywnym stroju, ale kiedy ją ujrzała, z podziwu aż wstrzymała oddech. Prostota sukni doskonale podkreślała olśniewającą urodę dziewczyny, a z bukietem kremowych róż w dłoni Phoebe stanowiła ucieleśnienie kobiecości i wdzięku.
Lee w uniesieniu pstrykała zdjęcie za zdjęciem. Wiedziała już, że będzie to najlepsze ujęcie, jakie wykonała w tej sesji.
Dopiero gdy skończyła, spostrzegła Marka, stojącego w drzwiach studia. Chłopak zdawał się być oszołomiony wyglądem swej ukochanej, jego oczy wyrażały bezbrzeżny podziw i uwielbienie. Gdy Phoebe zauważyła go, na jej twarzy pojawił się uśmiech, w którym Lee dopatrzyła się mieszaniny radości ‘ i triumfu, że jej najdroższy znów znalazł się u jej stóp. Powoli podeszła do Marka i stanąwszy o krok od niego, wdzięcznie dygnęła.
– Podobam ci się? – zapytała, uśmiechając się łobuzersko.
– Ttak… – wydusił z siebie Mark. – Wyglądasz tak… tak…
– Phoebe, zdejmij już tę sukienkę, dobrze? – zawołała Lindsay i dziewczyna pospieszyła do garderoby.
– Mark! – Lee zamachała ręką przed oczyma brata. – Obudź się.
– Nawet nie przypuszczałem… powiedział nabożnym szeptem.
– Jest niezła, prawda?
– Niezła?! Jak tak możesz o niej mówić? To bogini. Wenus wyłaniająca się z morskich fal, Helena trojańska…
– Dobrze, dobrze, pojmuję. – Lee uśmiechnęła się pobłażliwie. – Chodźmy do biura, poczęstuję cię kawą i kanapkami.
– Nie jestem głodny.
– Pewnie wolałbyś nektar i ambrozję?
Mark nie zdążył nic odpowiedzieć na zaczepki siostry, gdyż właśnie w tej chwili wróciła przebrana już Phoebe i wziąwszy się za ręce, młodzi wyszli ze studia. Po powrocie do domu Lee stwierdziła, że między tymi dwojgiem musiała zapanować zgoda, gdyż Mark promieniał szczęściem i był dla wszystkich szalenie miły, co nie zdarzało się tak często.

– Wczoraj pomógł mi rozwiązać zadanie z matematyki – powiedziała kilka dni później Sonya. – Na wszelki wypadek sprawdziłam je kilka razy, bo jest ostatnio taki rozkojarzony, że nigdy nic nie wiadomo – dodała ze śmiechem.
– Mówił ci ostatnio, jak się układa między nim a Phoebe? – zainteresowała się Lee. – Nie chcę go wypytywać, bo powie, że się wtrącam.
– Cóż, z tego, co wiem, nasz bohater ma zamiar znowu prosić cię o pieniądze na samochód.
– O nie, tylko nie to – jęknęła zrozpaczona Lee.
– Nie martw się, postanowił zgodzić się na te trzy tysiące. Wie, że nie dasz mu siedmiu, a nie może już dłużej wozić Phoebe tą kupą złomu, więc zamierza pójść na ustępstwo, udając, że wcale nie zmienia stanowiska. Postaraj się być dla niego miła, mamo, jest ostatnio bardzo przewrażliwiony, gdy chodzi o pieniądze.
– Postaram się – obiecała. – A co się stało?
– W zeszłym tygodniu zabrał swoją ukochaną na kolację do restauracji, a ona zaproponowała, że zapłaci za siebie. Mark poczuł się bardzo dotknięty i Phoebe w końcu ustąpiła, ale on do tej pory nie może się z tym pogodzić.
Zgodnie z daną Sonyi obietnicą, Lee prowadziła negocjacje z bratem w sposób niesłychanie taktowny i w rezultacie miejsce owej kupy złomu zajął całkiem przyzwoity kilkuletni samochód w kolorze srebrzysto-błękitnym. Na jakiś czas waśnie ustały, ale Lee czuła, że niebawem pojawi się kolejny problem. Jak się wkrótce miało okazać, intuicja jej nie zawiodła.
Któregoś dnia rano Lee zeszła na dół niewyspana i z koszmarnym bólem głowy. Ledwo widząc na oczy, wzięła się do segregowania poczty. Były to głównie rachunki, parę ulotek reklamowych oraz list z banku do Marka. Z niezadowoleniem pomyślała, że pewnie jej brat starym zwyczajem przekroczył limit swej karty kredytowej i teraz znów będzie ją prosił o podwyższenie miesięcznej wypłaty.
– Daj to, proszę, Markowi – powiedziała do Sonyi, która właśnie schodziła po schodach.
Lee przeszła do salonu, by tam otworzyć listy. Ze zmarszczonym czołem przyglądała się właśnie jednemu szczególnie długiemu rachunkowi, gdy usłyszała oburzony głos swej córki.
– Mama się wścieknie, kiedy to zobaczy – mówiła Sonya.
– Co ty, przecież jej tego nie pokażę – odparł Mark ze spokojem. – Poza tym, żadna kobieta nie będzie mi mówić, co mam robić…
Lee poderwała się z fotela i pospieszyła do kuchni. Stanęła w drzwiach dokładnie w chwili, kiedy Sonya oświadczyła;
– Nie bądź głupi, Mark. Oczywiście, że mama się dowie.
– O czym to mam się dowiedzieć? – zapytała Lee.
Obydwoje spiskowcy odwrócili się gwałtownie w jej kierunku, ale żadne z nich nie odezwało się ani słowem. Sonya zacisnęła mocno usta, Mark natomiast miał niewyraźną minę. Na stole leżał otwarty list z banku. Lee instynktownie rzuciła na niego okiem.
– Dwa tysiące funtów! – wykrzyknęła. – A od kiedy to masz taki wysoki limit na kartę?
– Właśnie go zwiększyłem r odrzekł Mark cicho.
– Nie miałeś prawa. Tysiąc to i tak bardzo dużo.
– Och, przestań marudzić! – żachnął się. – Nie wyczerpałem tego limitu, po prostu chciałem mieć więcej… tak na wszelki wypadek.
– To z powodu Phoebe, prawda?
– Wiesz przecież, ile ona zarabia. Jak mogę zapewnić jej odpowiednie rozrywki z mojego stypendium?
– A więc postanowiłeś wpaść w długi, żebym wreszcie przekazała ci pieniądze po ojcu? – zirytowała się Lee.
– Najwyższa pora, żebyś to zrobiła.
– Jeśli nadal będziesz się tak zachowywał, nie przekonasz mnie, że jesteś na tyle odpowiedzialny, bym mogła ci powierzyć taką sumę.
– To moje pieniądze! – warknął Mark.
– Będą twoje, gdy dorośniesz – odparowała Lee. – A ty zmykaj stąd – rzuciła do Sonyi, która z żywym zainteresowaniem przysłuchiwała się ich kłótni.
– Ciężko ci się z tym pogodzić, prawda? – odezwała się łagodniej, gdy już zostali sami.
– Żebyś wiedziała. Tego dnia, gdy zobaczyłem ją w twoim studiu, w sukni ślubnej… Wyglądała jak anioł. Kocham ją do szaleństwa. Tylko z nią chcę spędzić resztę życia.
Lee uśmiechnęła się pobłażliwie. Jak on mało jeszcze wie o życiu, pomyślała.
– Pomyśl tylko, przecież Phoebe nie jest dziewczyną, która zwraca uwagę na mężczyzn tylko ze względu na ich pieniądze. Dlaczego więc tak się przejmujesz jej zarobkami? Gzy dała ci jakiś powód ku temu?
– Niby nie – przyznał. – Twierdzi, że mnie kocha.
– W takim razie nie ufasz jej?
– Ufam, ale czasem się boję. Gdybyś tylko chciała mnie zrozumieć i dała mi wreszcie te pieniądze…
– Nie ma mowy – przerwała mu stanowczo. – Mają zabezpieczyć twoją przyszłość.
– Ale ja mam już prawie dziewiętnaście lat – obruszył się.
– Chyba mogę w końcu dostać to, co mi się należy.
– Nie według zapisu ojca.
– Do diabła z zapisem!
Lee miała wrażenie, że za chwilę pęknie jej głowa. Postanowiła dać sobie spokój z tą dyskusją, ponieważ nie miała ona najmniejszego sensu.
– Zostało jeszcze trochę herbaty w dzbanku? – zapytała, odwracając się.
– Nie zmieniaj tematu – powiedział Mark, chwytając ją za ramię. – Najwyższa pora, żebyśmy coś postanowili.
– Przestań! – krzyknęła, wyszarpując się z jego uścisku. – Ja już postanowiłam. Pieniądze pozostają tam, gdzie do tej pory i to moje ostatnie słowo.
– Jeszcze się przekonamy – syknął. – Nie myśl sobie, że uda ci się mnie uciszyć.
– Och, daj spokój – żachnęła się Lee. – Przestań zachowywać się jak bohater kiepskiego melodramatu. Śmiać mi się chce, kiedy cię słucham. ‘
– Śmiej się! Nie masz pojęcia, czym są prawdziwe uczucia!
– zawołał Mark, po czym wybiegł z domu, trzasnąwszy drzwiami.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


Wieczorem Lee zdała Danielowi relację z rozmowy z Markiem.
– I pomyśleć, że oskarżałam cię o złe traktowanie Phoebe, a przecież sama zachowuję się nie lepiej – westchnęła. – Czy ona również wybiega, trzaskając drzwiami?
– Nie, bo potargałaby sobie włosy – uśmiechnął się Daniel. r. Mądra z niej osóbka.
– To pierwszy komplement pod jej adresem, jaki usłyszałam z twoich ust, odkąd to wszystko się zaczęło.
– No cóż… – zawahał się. – Może jeszcze wina?
– Dobrze, ale odrobinkę. Wiesz, gdyby nie to, że jest tak wcześnie, dałabym sobie rękę uciąć, że słyszę samochód Marka.
– To na pewno on, znam ten odgłos – stwierdził Daniel, przygarniając Lee do siebie. – Chyba się jednak czegoś od ciebie nauczyłem.
– A czego mianowicie? – zdziwiła się.
– Że czasem trzeba dać dziecku wolność, aby z tobą zostało. Nie poznałabyś mnie. Chodzę w tę i we w tę po domu, niepokoję się o nią, ale tego nie okazuję. Gdy może mi poświęcić dziesięć minut swego cennego czasu, jestem jej niesłychanie wdzięczny. Pojąłem nawet różnicę między uprzejmym zainteresowaniem a wtrącaniem się w nie swoje sprawy.
– Powiedz mi, na czym to polega, to może i ja dam sobie radę z Markiem.
– Uprzejme zainteresowanie to: „Czy mógłbym wiedzieć, co chciałabyś dziś zjeść i na którą mam to przygotować?” Albo: „O której mam cię jutro obudzić i czy chciałabyś, żebym cię odwiózł do pracy?” Wtrącanie się wygląda tak: „Dokąd idziesz i o której wrócisz?”
Lee roześmiała się serdecznie z jego kpiącego tonu, dostrzegła jednak, że Daniel wziął sobie do serca stojące przed nim zadania. Jeśli rzeczywiście nauczył się postępować z córką nieco delikatniej, to istnieje szansa, że wszystko będzie stopniowo układać się coraz lepiej.
– A wszystko to zawdzięczam tobie, Lee – odezwał się po chwili. – Dzięki tobie czuję, że odzyskam moją córkę.
To powiedziawszy, przytulił ją jeszcze mocniej i pochylił się, by ją pocałować.
– Zaraz tu wejdą – szepnęła.
– W takim razie pocałuj mnie szybko – wymruczał wprost do jej ust.
Chrobotanie klucza w drzwiach sprawiło, że odskoczyli od siebie jak oparzeni. Z przedpokoju dobiegły ich gorączkowe szepty, po czym do salonu weszli objęci wpół Phoebe i Mark.
Phoebe podbiegła do ojca i przytuliła się do niego mocno.
– Och, tato, jestem taka szczęśliwa – wyznała podekscytowanym głosem, – Bardzo się cieszę, córciu. A co się stało? Podpisałaś jakiś nowy kontrakt?
– Nie, to coś dużo lepszego. Zaręczyliśmy się.
– Co takiego? – Daniel wycedził przez zęby.
– Chcemy się pobrać – wyjaśniła cierpliwie. – Mark oświadczył mi się dziś po południu i dał mi najpiękniejszy pierścionek na świecie. Spójrz.
To powiedziawszy, wyciągnęła lewą rękę, na której zalśnił brylant. Daniel przez chwilę bez słowa wpatrywał się w pierścionek. – Zdejmij go – odezwał się w końcu.
– Tato? – Phoebe cofnęła się, zaskoczona zmianą, jaka zaszła w ojcu.
– Zdejmij ten pierścionek – powtórzył. – Natychmiast. I zapomnij o tym małżeństwie. Na litość boską, przecież masz dopiero szesnaście lat. Co w ciebie wstąpiło?
– Jestem zakochana! I chcę wyjść za mąż!
– Po moim trapie.
– Nie możesz mnie powstrzymać – odparła Phoebe, dumnie unosząc głowę.
– Jeśli będę musiał, zamknę cię na klucz i nie wypuszczę, dopóki nie przejrzysz na oczy.
– Daniel, uważaj na to, co mówisz – poprosiła Lee, której serce się krajało na widok tego, jak niedawno odzyskane porozumienie między ojcem i córką wali się w gruzy.
– Chyba nie powiesz mi, że się zgadzasz na ten ślub – Warknął, odwracając się do niej. – Dlaczego nie wyjaśnisz mojej niemądrej córce, co się dzieje z szesnastolatkami, które wychodzą za mąż?
– Ponieważ nie dałeś mi jeszcze możliwości – odparowała. – Mnie również się to nie podoba, ale nie tędy droga.
– Tak? A którędy? Może poradzisz mi, jak przemówić do rozsądku nastolatce, która za wcześnie otrzymała zbyt wielką swobodę i teraz wydaje jej się, że może zrobić wszystko, co jej przyjdzie do głowy.
Zanim Lee zdążyła otworzyć usta, Daniel zwrócił się do córki.
– Powiedziałem ci, żebyś zdjęła ten pierścionek – przypomniał groźnym głosem.
– Nie. Jest mój i zrobię z nim, co chcę – odparła stanowczo.
– Zdejmuj natychmiast! – krzyknął.
– Proszę do niej tak nie mówić – wtrącił się Mark.
Daniel po raz pierwszy tego wieczoru zwrócił na niego uwagę.
– Mogłem się domyślić, że to ty sprowadzisz na nas kłopoty. Myślisz, że kim jesteś, by ożenić się z moją córką? Zwykłym studentem, który jeszcze nie skończył swej edukacji. I ż czego chcesz utrzymać rodzinę? Jeśli w ogóle pomyślałeś o czymś tak przyziemnym.
– Ja zarabiam tyle, że wystarczy na nas dwoje – wtrąciła Phoebe.
– A więc łaskawie dasz się utrzymywać żonie? – Daniel posłał Markowi pogardliwe spojrzenie.
– Nie, mam własne pieniądze – oświadczył dumnie. – Wystarczy ich przynajmniej do końca moich studiów.
– Jasne, na pewno przeżyjecie za cztery pensy tygodniowo – drwił Daniel.
– Prawdę mówiąc, jest tego trochę więcej. Niech pan zapyta Lee o wysokość całej sumy, ona jest moją opiekunką.
– Tato dwa lata temu zostawił Markowi trzydzieści tysięcy funtów – wyjaśniła Lee. – Są umieszczone na koncie, więc z odsetkami będzie tego jeszcze więcej.
– Ale chyba mu nie dasz teraz tych pieniędzy? – oburzył się Daniel: – To byłoby szaleństwo.
– Oczywiście, że nie – uspokoiła go.
– Ale kiedy się ożenię, będzie musiała mi je przekazać – powiedział Mark.
– Więc nic nas nie może powstrzymać – dorzuciła Phoebe.
– Mylisz się, młoda damo – rzekł Daniel. – Ja cię mogę powstrzymać i niewątpliwie to uczynię. Oddaj mu pierścionek.
– Nie.
– Powiedziałem, żebyś go oddała.
– Danielu, proszę – wtrąciła się Lee. – Nic się nie zmieni, nawet jeśli Phoebe odda go Markowi. O zaręczynach nie stanowi tylko pierścionek.
Oczy Daniela rzucały gromy, zupełnie jak tego dnia, gdy córka oznajmiła mu, że zostanie modelką.
– Dobrze – mruknął. – Tym zajmę się później. – Odwrócił się do Marka. – Wynoś się z mojego domu i trzymaj się z daleka od mojej córki.
– Idź do domu, Marku – poprosiła Lee.
– Nie mogę, Phoebe mnie potrzebuje – oznajmił stanowczo.
– Proszę, idź – błagała Phoebe ze łzami w oczach. – Spotkamy się jutro.
Słysząc to, Daniel zacisnął zęby, ale zanim zdążył coś powiedzieć, dziewczyna wybiegła z pokoju.
Chwilę później Lee podążyła za nią na górę. Znalazła ją w sypialni, gdzie leżała w poprzek łóżka, szlochając rozdzierająco.
– Nienawidzę go – jęknęła. – Dlaczego on nie chce mnie zrozumieć?
– Ależ chce – zapewniła Lee, głaszcząc ją po ramieniu. – Po prostu widział w życiu o wiele więcej niż ty i nie chce, by stała ci się krzywda.
„Twój tato chce dla ciebie dobrze”, mówiła matka Lee wiele lat temu.
– Aleja kocham Marka. Chcę za niego wyjść i spędzić z nim resztę życia – szlochała Phoebe.
„Kocham Jimmy‘ego. Zawsze będę go kochała”. Takbrzmiały jej własne słowa, których echo słyszała tego wieczoru.
– Phoebe, masz dopiero szesnaście lat, a Mark dziewiętnaście. Za kilka lat będziecie zupełnie innymi ludźmi i nie masz pewności, czy nadal będzie wam ze sobą dobrze. Może cię spotkać taki sam los, jaki mnie spotkał…
– Mówisz tak tylko, żeby mnie powstrzymać, ale przecież sama powiedziałaś, że mam prawo do podejmowania własnych decyzji – przypomniała.
– W kwestii kariery, a nie małżeństwa.
– A ja myślałam, że właśnie ty mnie zrozumiesz. Wyszłaś przecież za mąż, będąc w moim wieku.
– Dlatego właśnie chcę cię ustrzec przed błędem, który sama popełniłam – westchnęła Lee.
– Jednak ty byłaś na tyle odważna, by iść za głosem serca. Zawsze cię za to podziwiałam – odparła Phoebe.
– To nie była odwaga – powiedziała Lee cicho. – Raczej głupota. Moje małżeństwo było jednym wielkim koszmarem, a jedyna jego dobra strona, to przyjście na świat Sonyi.
– Ale Mark i ja jesteśmy inni – zapewniła żarliwie zapłakana dziewczyna.
– Może i tak, więc tym bardziej nic wam się nie stanie, jeśli trochę jeszcze poczekacie. Poza tym nie powinnaś była zaskakiwać ojca taką nowiną. Daj mu trochę czasu na przemyślenie tego wszystkiego.
– Nie miał prawa kazać mi oddać pierścionka!
Lee spojrzała na wysadzaną brylantami obrączkę, która musiała kosztować co najmniej tysiąc funtów. A więc to dlatego Mark zwiększył limit swej karty kredytowej, pomyślała z niezadowoleniem.
– Kochasz Marka, więc nie chciałabyś, żeby miał kłopoty, prawda? Kupując ci to cudeńko, wpadł w poważne długi i będzie mu ciężko z nich wyjść – tłumaczyła.
– Nie pomyślałam o tym – przyznała Phoebe.
– Powinnaś oddać pierścionek. Nie dlatego, że twój ojciec tego chce, ale ze względu na Marka.
– Ale będziemy nadal zaręczeni?
– Oczywiście. Przecież to nie pierścionek przesądza o zaręczynach, lecz prawdziwe i szczere uczucie – przekonywała Lee. – Poczekajcie ze ślubem aż Mark skończy studia.
– Mieliśmy właśnie taki zamiar – oznajmiła Phoebe. – Powiedziałabym, gdyby tato dał mi dojść do słowa.
– Bądź dla niego dobra – poprosiła Lee. – Pamiętaj, czas pracuje na twoją korzyść.
Gdy kilka minut później zeszła na dół, Daniel siedział sam w salonie. Jego spojrzenie było nadal chmurne.
– Phoebe odda Markowi pierścionek przy najbliższej okazji – poinformowała.
– Nie będzie najbliższej okazji – wycedził przez zęby. – Nie życzę sobie, żeby się z nim widywała. Możesz sama zabrać pierścionek i powiedzieć bratu, że może uważać te zaręczyny za nieważne.
– Nie zostały zerwane, Phoebe chce mu oddać pierścionek, bo jest zbyt drogi i z jego powodu Mark wpadł w długi. Nic się nie zmieniło, Danielu.
– Nic?! – warknął.
– Gdybyś pozwolił córce dokończyć, powiedziałaby ci, że nie zamierzają się pobierać w najbliższej przyszłości. Przypuszczam, że kiedy emocje opadną, oboje będą mogli się przyjrzeć sobie nawzajem i być może niedługo zdecydują, że jednak do siebie nie pasują.
– A więc mam patrzeć spokojnie, jak moja córka marnuje sobie życie?
– Mówię ci, daj im trochę czasu, a zobaczysz, że do tego małżeństwa w ogóle nie dojdzie. Tylko jej niczego nie narzucaj, bo osiągniesz przeciwny skutek – ostrzegła Lee.
– Chcę uchronić ją od błędu. Czy to nazywasz narzucaniem jej czegoś?
– Zależy od sposobu, w jaki to robisz – odparła ostrożnie.
– Dziękuję za dobre słowo – syknął.
– Nie rozmawiajmy już o tym – poprosiła. – To zbyt niebezpieczny temat.
– Lee, jak długo jeszcze mamy omijać tematy, które są naprawdę istotne?
– Nie wiem – westchnęła. – Miałam nadzieję, że wszystko będzie dobrze, ale jak na razie jest coraz gorzej.
Daniel nic na to nie odpowiedział, wbił tylko wzrok w ścianę.
– Słyszałem, co jej powiedziałaś – odezwał się po chwili.
– O czym ty mówisz?
– Poszedłem na górę, żeby zobaczyć, co z Phoebe i usłyszałem, jak mówiła ci, że zawsze cię podziwiała za to, że miałaś odwagę iść za głosem serca.
– Odpowiedziałam jej, że to nie była odwaga, ale głupota – wyjaśniła szybko Lee. – Nie słyszałeś?
– Nie. – Potrząsnął głową. – Mówiłaś tak cicho, że nic nie słyszałem, więc poszedłem sobie.
– Powiedziałam Phoebe, że małżeństwo z Jimmym było największym błędem, jaki popełniłam w życiu!
– Nie wątpię. Tylko że…
– Daniel, o co ci chodzi? – zirytowała się Lee.
– Jaki ty masz wpływ na moją córkę! – wybuchnął. – Dlaczego nie pomogłaś mi utrzymać nad nią kontroli, tylko stanęłaś przeciwko mnie?
– Nigdy nie stanęłam przeciwko tobie! Próbowałam ci tylko pokazać, że nie możesz traktować swej córki, jakby była jeszcze małym dzieckiem. Chciałam pomóc ci utrzymać ją jak najdłużej przy sobie.
– Ale straciłem ją!
– I winisz: za to mnie? – zapytała, choć doskonale znała odpowiedź.
– Oczywiście, że nie – zaprzeczył szybko. – Ale czasem myślę, że wszystko mogłoby wyglądać zupełnie inaczej.
– Gdyby nie ja, tak? Gdybyś mnie nigdy nie spotkał? – Lee nie posiadała się z oburzenia.
– Przestań! Miałaś rację, nie powinniśmy o tym rozmawiać.
– Ale sam chciałeś, żebyśmy powiedzieli otwarcie, co myślimy. A wiesz dlaczego do tej pory nie podejmowaliśmy tego tematu? Bo obydwoje wiedzieliśmy, że nasz związek tego nie przetrzyma. Tylko jak długo można ukrywać prawdę? Prawda zaś jest taka, że winisz mnie za wszystko, co się stało. Mam rację?
Daniel milczał, ale wystarczyło jedno spojrzenie na jego pobladłą twarz, by poznać odpowiedź.
– Powiedz to – ciągnęła Lee. – Powiedz, że żałujesz, że w ogóle mnie spotkałeś, bo gdyby nie to, mógłbyś ciągle trzymać Phoebe w swej złotej klatce…
– Wystarczy – przerwał gwałtownie. – Jak możemy być razem, skoro tylko sprawiamy sobie ból?
– W takim razie skończmy z tym – zaproponowała zdławionym głosem.
– Skoro tego chcesz…
– Chcę – odparła zdecydowanie. – Kocham cię, ale już dłużej nie wytrzymam. Nie chcę, żebyś wyżywał się na mnie za każdym razem, gdy coś ci się nie uda. Przepraszam cię, próbowałam, ale nie potrafię.
– Lee – powiedział cicho, kładąc jej rękę na ramieniu. – Nie odchodź…
– Przecież oboje wiemy, że to nie ma sensu.
– Ale to nie może się tak skończyć. Kochamy się…
– Widocznie to nie wystarczy – odrzekła. – Pozwól mi odejść.
– Lee… – Daniel wyciągnął ramiona, ale cofnęła się.
– Powiem ci coś jeszcze. Nie wiem, jak bardzo żałujesz, że się w ogóle spotkaliśmy, ale zapewniam cię, że ja żałuję tego jeszcze bardziej.
– Nie mówisz chyba tego poważnie?
– Jak najbardziej – potwierdziła. – Wiodłam spokojne, przyjemne życie, a ty mi to wszystko odebrałeś. Proszę, nie zatrzymuj innie.
To powiedziawszy, wybiegła. Nie wiedziała, jak się dostanie do domu, gdyż przyjechała tu samochodem Daniela, ale na szczęście dostrzegła Marka, który stał oparty o swoje auto.
– Co się stało? – zaniepokoił się, gdy podbiegła do niego.
– Proszę cię, zabierz mnie do domu – wykrztusiła.

Zdawało się, że tym razem do Daniela dotarł sens jej słów, gdyż ani razu nie próbował się z nią skontaktować. Tłumaczyła sobie, że to dobrze, że właśnie tego chciała, ale cisza, która zapadła, była niesłychanie bolesna. Jak się okazało, Daniel nie spełnił groźby trzymania córki pod kluczem, gdyż pewnego wieczoru Mark udał się na spotkanie z Phoebe.
– To chyba tobie powinienem podziękować – powiedział oburzonym głosem po powrocie.
– Za co, kochanie? – zdziwiła się Lee.
– Za to – burknął, wyciągając dłoń, na której leżał pierścionek. – Phoebe oddała mi go i poprosiła, żebym zwrócił do sklepu.
– Czy powiedziała dlaczego?
– Jasne. Mówiła coś o konieczności czekania, o tym, że nie może pozwolić, żebym z jej powodu wpadł w długi. Zupełnie, jakbym słyszał ciebie – dodał rozgoryczony.
– Phoebe to rozsądna dziewczyna…
– Czy powiedziałaś jej, że nie stać mnie na ten pierścionek? – przerwał jej Mark.
– Tak, bo to prawda – przyznała.
– W takim razie dziękuję ci bardzo za to, że mnie tak poniżyłaś – wybuchnął. – Pieniądze! Tylko to się dla ciebie liczy, miłość w ogóle cię nie obchodzi.
– Obchodzi mnie – odparła cicho.
– Nie masz pojęcia, czym jest miłość. Gdyby było inaczej, już dawno wyszłabyś za pana Raife’a. Phoebe mówi, że jej ojciec szaleje z rozpaczy z twego powodu. Ja już mam cię dosyć, po raz ostatni wtrąciłaś się w moje sprawy. Wyprowadzam się.
Okazało się, że jego słowa nie były tylko próżnymi pogróżkami, gdyż nie minęła godzina, jak spakował manatki i przeniósł się do kolegi z roku.
Z telefonu Brendy Mulroy Lee dowiedziała się, iż Phoebe nadal pracuje.
– Ale nie wygląda za dobrze – stwierdziła Brenda. – Powiedziała mi o tym, co się wydarzyło. Przypuszczam, że atmosfera w domu nadal jest nie najlepsza, bo Phoebe ma cały czas podkrążone oczy, jakby płakała. Jeśli się nie pozbiera, nie podpisze kontraktu z Linnonem.
– Z Linnonem? – zdumiała się Lee.
Linnon Corporation był producentem niesłychanie drogich i ekskluzywnych kosmetyków.
– Chcieliby zaangażować ją jako swoją twarz dla nowej linii produktów – poinformowała Brenda. – Jeszcze nic nie wiadomo w stu procentach, ale wszystko wskazuje na to, że się jednak uda.
Lee starała się ze wszystkich sił wyrzucić z pamięci Daniela oraz jego córkę, spędzała zatem więcej czasu z Sonyą, która była dla niej prawdziwą podporą duchową.
Pewnego ranka obudził ją dźwięk telefonu. W słuchawce usłyszała aż za dobrze jej znany męski głos.
– Czy jest twój brat? – zapytał Daniel.
– Nie, Mark nie mieszka z nami od kilku tygodni.
– W takim razie nie ma sensu pytać, czy wiesz, gdzie jest Phoebe?
– A nie z tobą? – zdumiała się.
– Nie. Znalazłem list na jej łóżku. Lodowaty dreszcz przebiegł po plecach Lee.
– Och, nic… – jęknęła. – Chyba nie chcesz powiedzieć, że…
– Niestety, tak. Napisała, że uciekła do Gretna Green, by wyjść za Marka.



ROZDZIAŁ JEDENASTY


Gdy Daniel pojawił się w drzwiach domu Lee, miał zmęczoną twarz i był dużo szczuplejszy niż przed paroma tygodniami. Bez słowa podążył za nią do kuchni, po czym wręczył jej list Phoebe.

„Kochany tato. 
Proszę, spróbuj mnie zrozumieć i nie gniewaj się. Kocham Marka, więc jedziemy do Gretna Green, żeby wziąć ślub, tak jak Lee. Nie próbuj nas powstrzymać, ponieważ należymy do siebie. 
Phoebe

Lee poczuła nieznośny ból w sercu, gdy przeczytała te słowa. Podniósłszy wzrok na Daniela, dostrzegła w jego oczach nie oskarżenie, jak się tego spodziewała, ale niewysłowioną rozpacz.
– Wróciła wczoraj do domu wcześniej niż zwykle – zaczął. – Nalegała, że przygotuje mi kolację. Rozmawialiśmy tak jak kiedyś, była dla mnie taka miła, już myślałem, że wszystko wróci do normy… – Jego głos się załamał. Lee wyciągnęła rękę, ale on pokręcił tylko głową. – To było jej pożegnanie. Już wtedy wiedziała, że ucieknie, gdy pójdę spać. Nawet pocałowała mnie na dobranoc…
– Nie do wiary – mruknęła Lee.
– I ona traktuje poważnie swoją karierę! – ciągnął. – Ma tyle pracy, ale rzuca ją, by wyjechać do Szkocji i wrócić nie wiadomo kiedy.
– Nie wiesz, kiedy ma następną sesję?
– W czwartek. Dziś mamy poniedziałek.
– A więc zaplanowali ślub na jutro lub pojutrze – wywnioskowała.
– Nie mogę do tego dopuścić! A ty pojedziesz ze mną – zdecydował Daniel.
– O nie, tylko nie to – jęknęła. – Nie mogę tam wrócić.
– Lee, błagam cię, zgódź się. Będę się ścigał z czasem, a twoja znajomość tego miejsca może mi zaoszczędzić cenne minuty.
– Nie mogę zostawić Sonyi samej w domu – broniła się, przejęta panicznym strachem, że bolesne wspomnienia powrócą ze zdwojoną mocą.
– W takim razie weźmiemy ją ze sobą.
– Przecież ona musi chodzić do szkoły.
– Rozumiem – wycedził przez zęby Daniel. – Boisz się, a twój strach jest dla ciebie ważniejszy niż wszystko inne, niż Phoebe, niż ja…
– Nie – zaprotestowała słabo.
– Powiem ci coś, będziesz żyła w nieustającej obawie do końca życia, gdyż nigdy nie będziesz miała tyle odwagi, by się przełamać. W porządku, chowaj się, świetnie ci to zrobi.
Lee doskonale zdawała sobie sprawę, iż Daniel ma rację. Przez cały ten czas starała się nie narażać na utratę swej wygodnej, bezpiecznej pozycji, ale teraz odkryła, iż miłość wymaga podjęcia ryzyka.
– Zgoda. Pojadę z tobą – rzekła po chwili.
– Dziękuję – odparł Daniel z westchnieniem ulgi. – Przyjadę po ciebie za godzinę.
Gdy tylko wyszedł, podniosła słuchawkę, aby poprosić matkę najlepszej przyjaciółki Sonyi, by dziewczynka mogła spędzić z nimi parę dni. Po upływie niespełna godziny Daniel ponownie zjawił się w jej domu. Wyglądał na jeszcze bardziej spiętego i zdenerwowanego niż poprzednio. :
– 
Popatrz, co właśnie wyjąłem ze skrzynki na listy – powiedział, podając jej wydrukowane na lśniącym papierze czasopismo.
– „Woman of the World”! – wykrzyknęła zdumiona. – Phoebe jest na okładce.
Istotnie, na okładce pisma zamieszczono ostatnie ujęcie z sesji prezentującej modę ślubną, kiedy to Phoebe miała na sobie ową elegancką suknię o ascetycznym kroju.
– Widzę, że jesteś zachwycona – mruknął z niezadowoleniem Daniel.
– Oczywiście, przecież to wspaniały początek kariery. Nie widzisz, że to potwierdza moją opinię co do jej talentu?
– A więc każdy miał rację, tylko nie ja?
– Tak i chyba nadeszła już pora, żebyś to przyznał – odparowała Lee.
– Pozwól więc przypomnieć sobie, że to – Daniel postukał palcem w okładkę czasopisma – było pierwszym krokiem na drodze do tego bezsensownego małżeństwa, które zrujnuje życie mojej córce,:
– Może jeszcze uda nam się temu zapobiec.
– Gdybyśmy chociaż znali datę ślubu… Dzwoniłem przed chwilą do urzędu stanu cywilnego, ale okazało się, że nie udzielają takich informacji telefonicznie.
– Wynajmijcie detektywa – podsunęła Sonya. – Poszukajcie w książce telefonicznej numerów telefonów agencji detektywistycznych z okolic Gretna Green, potem zadzwońcie do jednej z nich i poproście, żeby sprawdzili osobiście godzinę i datę ślubu. – Sonyu, jesteś geniuszem – powiedział Daniel.
Parę chwil później zadźwięczał telefon. Była to Brenda Mulroy.
– Nie wiesz, gdzie jest Phoebe? – zapytała zaniepokojona. – Dzwoniłam do niej do domu, ale nikt nie odpowiada.
– Ale… Chyba następną sesję ma dopiero w czwartek, prawda? – upewniła się Lee.
– Tak, tylko że właśnie zadzwonili do mnie od Linnona. Wyobraź sobie, że zdecydowali, że podpiszą z nią ten kontrakt.
– To wspaniale!’:
– Prawda? – zgodziła się Brenda. – Problem w tym, że chcą się z nią jak najszybciej zobaczyć, a ja nie mogę jej nigdzie znaleźć.
– Nie wiem, gdzie ona w tej chwili jest – wyznała Lee niepewnym głosem.
– A znasz może przynajmniej jej numer telefonu?
– Wydaje mi się, że chciała spędzić tych kilka wolnych dni w spokoju, z dala po telefonu.
– Postąpiła bardzo nierozważnie.
– Być może nie przypuszczała, że Linnon tak szybko się zdecyduje – improwizowała Lee.
– Mam nadzieję, że wyjdziesz wkrótce za jej ojca – oświadczyła Brenda. – Będziesz miała na nią dobry wpływ. Jeśli uda ci się z nią skontaktować, przekaż, żeby natychmiast do mnie zadzwoniła, dobrze?
Lee odkładała właśnie słuchawkę na widełki, kiedy w progu stanął Daniel.
– Znalazłem detektywa – oznajmił. – Podałem mu numer mojego telefonu w samochodzie. W takim razie możemy już wyruszyć. Stało się coś? – zapytał, widząc jej podekscytowaną minę.
– Powiem ci po drodze.
Dopiero kiedy znaleźli się na trasie z Londynu do Carlisle, zdała sobie sprawę, iż przez najbliższych kilkanaście godzin zmuszona jest do przebywania sam na sam z Danielem, co było wysoce niezręczne, wziąwszy pod uwagę ich niedawną kłótnię i rozstanie. Poza tym, w miarę jak przybywało kilometrów na liczniku, coraz bardziej dręczyły ją przykre wspomnienia sprzed prawie czternastu lat.
– Co chciałaś mi powiedzieć? – przerwał ciszę Daniel.
– 
Dzwoniła Brenda. Szuka Phoebe, bo Linnon zaproponował jej podpisanie bardzo dobrego kontraktu. Mam nadzieję, że znajdziemy ją jak najszybciej, bo jeśli wkrótce nie Zadzwoni do Brendy, może stracić życiową szansę.
– Chyba nie sądzisz, że pozwolę jej podpisać tę umowę? – zaperzył się. – Najwyższa pora, żeby skończyć z tymi mrzonkami o sławie.
Lee nic na to nie odpowiedziała, gdyż wiedziała, że Daniel tak naprawdę zrozumiał już, iż nie ma wpływu na karierę córki, lecz nie zdążył się jeszcze przystosować do nowej sytuacji. Wyjęła z torby „Woman of the World”, by jeszcze raz z dumą przyjrzeć się swemu odkryciu. Czytała właśnie pełen pochwał artykuł Lindsay Elwes, która nie kryła swego zachwytu nad młodą modelką, kiedy zadzwonił telefon. Daniel szybko podniósł słuchawkę. W miarę jak słuchał swego rozmówcy, jego twarz stawała się coraz bardziej chmurna i zacięta.
– I co? – zapytała Lee, kiedy odłożył słuchawkę.
– Gorzej już być nie mogło. Ślub jutro z samego rana – powiedział grobowym głosem, – Musimy zjechać teraz na stację benzynową, bo kończy się nam paliwo.
Na stacji znajdowała się również maleńka kawiarenka, gdzie w głuchej ciszy, nie odzywając się do siebie, wypili po filiżance kawy. Zachowywali się jak dwoje zupełnie obcych sobie ludzi, jakby nigdy nic ich nie łączyło. Gdy ich spojrzenia spotykały się, od razu szybko odwracali wzrok.
Wraz z liczbą przejechanych kilometrów, wspomnienia Lee stawały się coraz bardziej wyraźne. Pamiętała wszystko tak dokładnie, jak gdyby nie minęło kilkanaście lat, a zaledwie parę tygodni. Sto kilometrów od Londynu. Wtedy siedziała odwrócona tyłem do kierunku jazdy, z niepokojem wypatrując samochodu rodziców, aż w końcu Jimmy zażądał, by przestała się zachowywać jak idiotka. Sto sześćdziesiąt kilometrów. Zatrzymali się, by coś zjeść i okazało się, iż wzięła z domu mniej pieniędzy, niż Jimmy się spodziewał, co wprawiło go w zły nastrój. Wtedy złożyła to na karb zdenerwowania, jednak już wkrótce przekonała się, iż zawsze wpadał we wściekłość, gdy coś szło nie po jego myśli.
Aby oderwać się od przygnębiających wspomnień, zaproponowała Danielowi, że zastąpi go za kierownicą, tak by mógł trochę odpocząć. Niestety, jego samochód był wyposażony w taką ilość dodatkowych urządzeń, że nie umiała go prowadzić, toteż po paru minutach zjechała na pobocze.
– Przepraszam – mruknęła, siadając z powrotem na miejscu dla pasażera.
– Nie ma za co, przecież to nie twoja wina – uspokoił ją Daniel. – Nie dasz rady przejechać sam całej drogi.
– Nie martw się o mnie. Zresztą, jak do tej pory idzie nam świetnie.
Niestety, wypowiedział to w nieodpowiednim momencie, gdyż dosłownie paręset metrów dalej utknęli w gigantycznym korku i przez najbliższe trzy godziny poruszali się w żółwim tempie. Lee miała nadzieję, że wykorzystają ten czas na rozmowę, ale Daniel włączył radio, więc postanowiła również się nie odzywać. Jak na złość, gdy wreszcie tłok na drodze trochę się zmniejszył, słońce zaszło, po czym zaczął padać drobny deszczyk, który wreszcie zmienił się w prawdziwą ulewę.
– Musimy się gdzieś zatrzymać – zawyrokowała Lee. – Jesteś wykończony, zrobiliśmy przecież już ponad czterysta kilometrów. Jeśli nie odpoczniesz, możesz spowodować wypadek.
– Nie ma mowy – odparł Daniel. – Musimy się tam dostać jeszcze dzisiaj, może uda nam się ich odnaleźć.
– Nie wiadomo, czy są w tej chwili w Gretna Green, a jutro na pewno spotkamy ich w urzędzie – tłumaczyła. – Przenocujmy w Carlisle. To tylko dwadzieścia kilometrów od Gretna Green i zdążymy dojechać tam jutro rano jeszcze przed otwarciem urzędu. Uważaj!
Daniel zaklął pod nosem i szybko zjechał z powrotem na swój pas, unikając w ten sposób zderzenia z pędzącą z naprzeciwka ciężarówką.
– Nie zauważyłem jej, przyznał. – Masz rację, zatrzymajmy się w Carlisle.
Weszli do pierwszego hotelu, jaki znaleźli. Było tam może niezbyt elegancko, ale miło i przytulnie. Zamówiwszy dwa jednoosobowe pokoje, Udali się do restauracji, gdzie zajęli jedyny wolny stolik.
– Czuję się już dużo lepiej – oznajmił z lekkim uśmiechem Daniel, gdy skończyli posiłek. – Zamówiłem budzenie telefoniczne, tak żebyśmy zdążyli dotrzeć do Gretna Green przed otwarciem urzędu.
– Co zamierzasz zrobić, gdy już ich znajdziemy?
– Nie martw się, nie urządzę sceny. Powiem Phoebe spokojnie, że przyjechałem, by zabrać ją do domu.
– A jeśli nie zechce z tobą jechać? – dopytywała się Lee.
– Na pewno zechce.
– Ale jeśli nie, to co? Zaciągniesz ją Za włosy do samochodu? – Proszę cię, nie dokuczaj mi. Nie wiem, co zrobię, zdecyduję na miejscu – uciął.
Lee postanowiła nie naciskać. Pozostawało jej jedynie mieć nadzieję, że do następnego ranka Daniel zrozumie, że nie powinien traktować swej córki tak protekcjonalnie, jak do tej pory.
Już mieli wstać od stołu, gdy podeszła do nich wyraźnie zawstydzona starsza pani.
– Proszę mi wybaczyć… – zaczęła niepewnie. – Pan Daniel Raife, prawda?
– Tak, to ja – odparł Daniel, uśmiechając się nieznacznie.
– Przepraszam… Wyobrażam sobie, jak pan się czuje, gdy ludzie narzucają się panu, ale… Tylko pan może mi pomóc.
Daniel szybko odsunął wolne krzesło i uprzejmym gestem zaprosił nieznajomą, aby usiadła. Lee, która wiedziała, jak jest zmęczony i zatroskany, była pełna podziwu dla niego.
– Proszę mi o wszystkim opowiedzieć – zachęcił.
Jak się okazało, starsza pani, która nazywała się Myra Hallam, przed rokiem straciła tragicznie męża. Został on potrącony przez pijanego kierowcę, którego później ukarano jedynie grzywną w wysokości dwustu pięćdziesięciu funtów.
– To tak, jakby ocenili, że Freddy był wart tak niewiele – mówiła pani Hallam ze łzami w oczach. – Wiem, że nawet gdyby ukarano tego człowieka odpowiednio, nic mi nie wróci mojego męża, ale sprawiedliwości stałoby się zadość… Teraz jedyne, co mogę dla niego zrobić, to opowiadać o nim, walczyć o surowsze kary dla nietrzeźwych kierowców. Dlatego przyszłam do pana.
Lee z całego serca współczuła starszej pani, wiedziała jednak, że w jednym ze swych ostatnich programów Daniel podjął ten temat, więc nie będzie mógł zrobić tego ponownie w najbliższym czasie.
– Proszę mi dać swój numer telefonu – odezwał siew końcu.
– Wprawdzie nie mogę podjąć tej kwestii w swoim programie, bo niedawno się nią zajmowałem, ale napiszę o tym w gazecie. Zadzwonię do pani za kilka dni, dobrze?
– Och, bardzo panu dziękuję – rozpromieniła się pani Hallam. – Jest pan taki dobry.
– Żałuję, że nie mogę zrobić więcej.
– Najważniejsze, że mnie pan wysłuchał. Daniel wstał i poprosił kelnera o trzy kawy.
– Za chwilkę wrócę – powiedział do Lee. – Pójdę tylko uregulować rachunek za pokoje, żebyśmy mogli wyruszyć jak najwcześniej.
– Chyba mówiłam bardzo nieskładnie – odezwała się pani Hallam, gdy zostały same. – Tylko ciągle nie mogę o nim zapomnieć, a zwłaszcza teraz, bo gdyby żył, obchodzilibyśmy w przyszłym tygodniu pięćdziesiątą rocznicę ślubu.
– To znaczy, że pani mąż zginął tuż przed waszymi złotymi godami? – zapytała Lee ze współczuciem.
– Tak. Widzi pani, nikt nie dawał naszemu małżeństwu zbyt wielkich szans, bo bardzo różniliśmy się od siebie, ale chyba dlatego właśnie przeżyliśmy razem tyle lat. – Starsza pani uśmiechnęła się do swoich wspomnień. – Przygotowywałam mu niespodziankę z okazji rocznicy ślubu, a on drażnił się ze mną, próbując odgadnąć, co to takiego. Wreszcie ostatniego wieczoru zdenerwowałam się i kazałam mu iść do pubu, więc poszedł i już nie wrócił. Nigdy sobie nie wybaczę, że ciągle martwiłam się o dzień jutrzejszy, zamiast cieszyć się tym, co mam dziś. Teraz już widzę swój błąd, ale jest za późno…
Tego wieczoru Lee długo nie mogła usnąć, choć była śmiertelnie zmęczona wrażeniami, w jakie obfitował dzień. Wciąż rozmyślała o tym, co powiedziała jej pani Hallam. Ona również ustawicznie myślała o dniu jutrzejszym, zamiast skupić się na tym, co dzieje się teraz. Obawiała się ulec miłości, oczekiwała gwarancji, że szczęście będzie trwało wiecznie i nie zmącą go żadne problemy. A przecież w miłości nie ma gwarancji, miłość to ryzyko, które trzeba podjąć, jeśli chce się być z drugim człowiekiem. Kochała Daniela, a jednak pozwoliła, by strach przed ryzykiem stał się, ważniejszy od tej miłości.
Brenda wyraziła przez telefon nadzieję, że Lee zostanie wkrótce żoną Daniela. Jakże gorzka była prawda, iż gdyby została nią wcześniej, kiedy po raz pierwszy ją o to. poprosił, być może ustrzegłaby Phoebe przed popełnieniem błędu, jakim była ucieczka do Gretna Green. Być może pomogłaby Danielowi odnaleźć drogę do serca córki. Niestety, strach sprawił, że wycofała się w tak ważnym momencie, zawiodła zaufanie, jakim ją obdarzono., Podjąwszy bodaj najważniejszą decyzję w życiu, Lee wstała z łóżka i narzuciwszy szlafrok, wyszła na korytarz. Pokój Daniela znajdował się tuż obok. Przystanęła na moment przed jego drzwiami, w końcu nacisnęła klamkę. Nie myliła się, on także nie mógł spać. Siedział przy oknie, wpatrzony w noc. Gdy usłyszał jej kroki, odwrócił się i utkwił w niej uważne spojrzenie.
– Przyszłam, bo mam ci coś do powiedzenia – zaczęła niepewnie.
Serce jej waliło jak oszalałe, toteż nie mogła zebrać myśli, jednak gdy ujrzała zbolały wyraz jego twarzy, zrozumiała, że wystarczą najprostsze słowa.
– Kocham cię – wyznała.
Natychmiast poczuła obejmujące ją silne ramiona Daniela. Przylgnął do niej całym ciałem, spragniony pociechy, dobrego słowa i czułości, którą tylko ona mogła mu ofiarować. Nie było już nic do powiedzenia, ten gest wyraził wszystko. Należeli do siebie, z całym bagażem swych życiowych doświadczeń, które czyniły ich miłość jeszcze pełniejszą.
Lee bez słowa ujęła go za rękę i powiodła do łóżka. Kochali się czule i powoli, każdym szeptem oraz pieszczotą wyrażając wzajemną czułość i oddanie. Nie próbowali już nic ukrywać, nie udawali, że nie ma między nimi różnic, ale okazywali sobie, iż właśnie te różnice sprawiają, że są sobie niezbędni.
– Znam już całą prawdę o sobie – odezwał się Daniel, kiedy leżeli spleceni ciasno ramionami. – I nie jest to przyjemne.
– Nie mów tak – poprosiła Lee.
– Jestem tyranem i to przeze mnie Phoebe odeszła. Jeśli zmarnuje sobie życie, będzie to moja wina. Pomóż mi.
– Zawsze będę ci pomagać. – I nigdy już nie odchodź.
– Nie odejdę – zapewniła.
– W takim razie mam jeszcze jakąś szansę – rozpromienił się.
– Śpij, kochanie – szepnęła. – Musimy wstać wcześnie. Ledwo zdążyła to powiedzieć, Daniel już usnął. Z łagodnym uśmiechem głaskała go po głowie, wsłuchana w jego miarowy oddech. Nie minęło kilka minut, gdy sama także zapadła w błogi sen.



ROZDZIAŁ DWUNASTY


Obudził ją szum wody. To Daniel brał prysznic w maleńkiej łazience. Ziewnęła szeroko i przeciągnęła się z rozkoszą, po raz pierwszy od wielu tygodni pogodnie myśląc o nadchodzącym dniu. Zadzwonił telefon. To pewnie budzenie, pomyślała. Podniósłszy słuchawkę, wymruczała „dziękuję” i już miała się rozłączyć, gdy usłyszała ostry damski głos.
– Chcę rozmawiać z Danielem Raife’em – oznajmiła tamta kobieta.
– Obawiam się, że Daniel nic może w tej chwili podejść do telefonu – odparła Lee.
– Oczywiście! – prychnęła nieznajoma. – Nigdy go nie ma, kiedy jest naprawdę potrzebny.
– Przepraszam, ale kto mówi?
– Caroline Jenkins. Zostawił mi wiadomość, żebym zadzwoniła. Proszę mu powiedzieć, że może mnie zastać pod numerem trzy. pięć, siedem…
– Chwileczkę…
– Nie zapisuje pani? – obruszyła się Caroline.
– Szukam długopisu – odparła Lee. – Już mam. Trzy, pięć…
Caroline Jenkins dyktowała numer tak powoli, jak gdyby miała do czynienia z wyjątkowo nieinteligentną osobą.
– Jest pani pewna, że dobrze pani zapisała? – zapytała wreszcie z przekąsem.
– Najzupełniej.
– Dobrze. Będę tu jeszcze godzinę, później można mnie zastać w domu.
– Czy Daniel zna pani domowy numer?
– Oczywiście, że tak. Tylko niech pani nie zapomni, dobrze? – przypomniała.
Dopiero gdy Lee odłożyła słuchawkę, dotarło do niej, że osobą, z którą właśnie rozmawiała, jest matka Phoebe.
– Kto dzwonił? – zapytał Daniel, stając w drzwiach.
– Caroline. Powiedziała, że zostawiłeś jej wiadomość.
– Skąd, to ona zostawiła mi wiadomość na automatycznej sekretarce – sprostował. – Kiedy oddzwoniłem, nie zastałem nikogo, więc zostawiłem jej ten numer. Lepiej będzie, jak się dowiem, o co jej chodzi.
– Mam wyjść?
– Po co? Żebym mógł swobodnie porozmawiać z kobietą, której nie widziałem od dwóch lat? Zostań, jesteś mi potrzebna.
– Mówiąc to, wystukiwał numer telefonu Caroline. – Halo, Caroline? Tu Daniel. O co chodzi?
Ze słuchawki dobiegł Lee piskliwy głos, którego właścicielka była wyraźnie zdenerwowana. Daniel słuchał reprymendy z niezadowoloną miną.
– Oczywiście, że widziałem – odezwał się w końcu. – Nie, nie ukrywałem tego, ale szczerze mówiąc, nie sądziłem, że cię to interesuje. – Zasłoniwszy mikrofon słuchawki dłonią, zwrócił się do Lee: – Ktoś przesłał jej faksem ten artykuł z „Woman ot the World”, dlatego jest taka wściekła.
– Jak mogłeś do tego dopuścić?! – Caroline wrzasnęła tak głośno, że stojąca parę kroków od telefonu Lee usłyszała ją wyraźnie.
– Dopuścić?! – powtórzył Daniel, teraz już naprawdę rozzłoszczony. – Posłuchaj mnie, Caroline. To się stało, bo musiało się stać i wiesz co? Jestem dumny z mojej córki, bo nie tylko jest mądra, ale i piękna, a w dodatku ma dość odwagi, by sama pokierować swoim życiem.
To powiedziawszy, rzucił słuchawkę na widełki.
– A ja jestem dumna z ciebie – oznajmiła Lee, zarzucając mu ręce na szyję.
– Szczerze powiedziawszy, ta kobieta tak mnie denerwuje, że czasem z przekory mówię rzeczy, których nie jestem tak do końca pewny – przyznał.
– Nie wierzę. Zwykle właśnie kiedy jesteś wściekły, mówisz dokładnie to, co myślisz.
W dobrych nastrojach zeszli na dół na śniadanie, a następnie pospieszyli do samochodu. Ten jednak nie chciał zapalić. Daniel na próżno raz po raz przekręcał kluczyk w stacyjce, auto ani drgnęło. Chcąc nie chcąc, zamówili taksówkę, która jak na złość przyjechała dopiero po dwudziestu paru minutach. Obiektywnie niedługa podróż z Carlisle do Gretna Green zdawała się trwać całą wieczność. Daniel otępiałym wzrokiem wpatrywał się w zegarek.
– Spóźniliśmy się – stwierdził ze smutkiem. – Na pewno już zaczęli.
Gdy znaleźli się przed urzędem, spostrzegli grupkę ludzi stojących u drzwi wejściowych, na próżno jednak wypatrywali Phoebe i Marka. Mogło to oznaczać tylko jedno.
– Wychodzą – powiedział ktoś. – Ach, czyż nie wyglądają wspaniale?
Lee i Daniel spojrzeli na młodą parę i oniemieli.
– To nie oni – wykrztusiła wreszcie Lee. – Nic nie rozumiem, przecież mieli być pierwsi.
Weszła do budynku, gdzie zaczepiła jakiegoś urzędnika.
– Przepraszam, czy był jeszcze jakiś ślub przed tym?
– Nie – odparł urzędnik. – Ten był pierwszy.
– A Phoebe Raife i Mark Kendall?
– Ach, ci. Odłożyli ceremonię na popołudnie. Zdaje się, że
się pokłócili.
Lee wybiegła z budynku, by jak najprędzej obwieścić cudowną nowinę Danielowi.
– Jak my ich teraz znajdziemy? – zapytał, gdy przekazała mu wiadomość.
To był pewien problem. Mogli wprawdzie chodzić po mieście, pokazując ludziom okładkę „Woman of the World” i pytając, czy nie widzieli Phoebe, ale równie dobrze mogli zmarnować w ten sposób pół dnia.
– Znasz to miejsce – zauważył Daniel. – Jak myślisz, dokąd mogli pójść?
– Przez chwilę Lee nie miała pojęcia, co odpowiedzieć, ale nagle przypomniało jej się, że Jimmy i ona również pokłócili się, a wtedy sama powędrowała polną drogą do słynnej kuźni. – Mogą być w kuźni – powiedziała. – Szybko!
– Ale chyba minęlibyśmy ich po drodze – wyraził wątpliwość Daniel.
– Nie, jeśli poszli polną drogą;
Wsiedli zatem ponownie do taksówki i udali się do starszej części Gretna Green, gdzie przeważały małe bielone domki, otoczone uroczymi ogródkami. Panowała tam sielska atmosfera, sprzyjająca rozmyślaniom, jakie przed wielu laty prowadziła w tym miejscu Lee.
Tym razem jednak nie było na to czasu. Obydwoje szybkim krokiem ruszyli do kuźni, skąd dochodził głos przewodnika. Phoebe stała w rogu pomieszczenia, ze smutkiem przysłuchując się opowieści o niegdysiejszych zaślubinach, które miały tu miejsce. Miała na sobie sukienkę w delikatne pastelowe kwiaty, a jej włosy zdobiło kilka rumianków. W dłoni trzymała niewielki bukiecik.
– Jest sama – szepnął Daniel. – Miałaś rację, zdążyliśmy. Lee ściskała mocno kciuki, by Daniel nie powiedział w tym niezmiernie ważnym momencie niczego, co mogłoby jeszcze bardziej oddalić go od córki. Phoebe, która właśnie ich spostrzegła, ruszyła w kierunku wyjścia.
– Witaj, tato – odezwała się, przyglądając mu się badawczo.
– Pojechałem za tobą, bo… – zawahał się. – Bo mam ci coś szalenie ważnego do powiedzenia. Chciałem ci to pokazać – wyjął z torby „Woman of the World” – i powiedzieć, że jestem z ciebie bardzo dumny.
– Och, tatusiu – zawołała, rzucając mu się na szyję. – Naprawdę jesteś ze mnie dumny? Naprawdę? – dopytywała się.
– Naprawdę – zapewnił. – Mam dla ciebie jeszcze jedną wiadomość. Linnon chce podpisać z tobą ten kontrakt. Masz jak najszybciej zadzwonić do Brendy.
– Cudownie! – ucieszyła się. – Gdzie telefon?
– W pobliżu jest hotel – wtrąciła się Lee. – Pewnie mają tam telefon. A nie chcesz zaczekać tu na Marka?
Phoebe miała taką minę, jak gdyby dopiero w tej chwili przypomniała sobie o jego istnieniu.
– On nie wie, że tu jestem – odparła. – Zresztą, ja też nie wiem, gdzie on jest.
– Możesz nam o tym opowiedzieć przy filiżance dobrej mocnej herbaty – zaproponował Daniel.
Gdy znaleźli się w maleńkiej hotelowej restauracji, Phoebe poszła zadzwonić do Brendy. Daniel odprowadzał córkę wzrokiem przepełnionym triumfem i miłością, ale gdy sięgnął ukradkiem po dłoń Lee, jego ręka drżała.
– Opowiedz nam teraz o Marku – poprosił, kiedy Phoebe zjawiła się z powrotem. – Jesteśmy zaproszeni na ślub?
– Nie zamierzam wyjść za niego, tato. Uciekłam, bo…
– … bo chciałem narzucić ci swoją wolę? – podsunął Daniel.
– Właśnie. Okazało się, że Mark jest jeszcze bardziej nieznośny niż ty. Przez całą drogę kłóciliśmy się o moje zarobki, bo on nie może się z tym pogodzić, że jestem w stanie zapłacić za nas dwoje. Tak więc zdecydowałam, że na razie koniec z mężczyznami.
– Niektórzy nie są tacy najgorsi – zauważyła Lee, starannie unikając Wzroku Daniela. – Ale rzeczywiście, teraz nie będziesz miała czasu na randki.
– Mam już szczegółowy plan – obwieściła Phoebe. – Przez jakiś czas będę modelką, a gdy skończę dwadzieścia pięć lat i zarobię całą górę pieniędzy, pójdę do Oksfordu.
– Do Oksfordu? – Daniel powtórzył z niedowierzaniem.
– Jasne, od samego początku miałam taki zamiar, ale nie dałeś sobie tego powiedzieć – odparła, czule klepiąc ojca po ramieniu.
Daniel spojrzał w kierunku wejścia.
– A oto i nasz pan młody – mruknął.
Na twarzy Marka odmalowało się niezadowolenie.
– Pewnie już namówiliście ją, żeby zrezygnowała – powiedział na powitanie.
– Nie było takiej potrzeby – odrzekła Lee. – Phoebe doskonale wie, że żadne z was nie dojrzało jeszcze do małżeństwa. Chyba ty też to rozumiesz.
– Wszystko byłoby w porządku, gdybyś nie skąpiła mi moich własnych pieniędzy – zirytował się Mark. – To wszystko twoja wina i gdybyś…
Nie dokończył, gdyż mocna pięść Daniela wylądowała na jego szczęce, w wyniku czego wyciągnął się jak długi na podłodze.
– Przepraszam – mruknął Daniel, rozmasowując sobie dłoń. – Nie chciałem zachowywać się jak dzikus, ale nie pozwolę, żeby ktoś obrażał moją przyszłą żonę.
– Och, jak cudownie! – wykrzyknęła z prawdziwą radością Phoebe. – Już myślałam, że nigdy do tego nie dojdzie.
– Ale… – zaczęła Lee, zaskoczona obrotem wydarzeń.
– Kochanie – odezwał się Daniel, podnosząc rękę. – Osiwiałbym, gdybym miał czekać na twoją decyzję, więc nie zamierzam tego robić, zwłaszcza po ostatniej nocy. A więc przestań się wahać i daj mi wreszcie odpowiedź, żebyśmy mogli wziąć ślub.
– Rozumiem, że moja odpowiedź powinna brzmieć „tak”? – roześmiała się.
– Innej nie przyjmę do wiadomości. Może nie jestem najlepszą partią, bo zachowuję się protekcjonalnie i apodyktycznie, ale cię kocham. Chodźmy zaraz do tej kuźni i weźmy ślub.
– Ale to nie jest oficjalna ceremonia – przypomniała mu Lee.
– Nieważne, oficjalną urządzimy po powrocie do Londynu. Zależy mi na tej w kuźni, bo wiem, że słowa danego tutaj na pewno nie złamiesz.
Lee wahała się jeszcze przez chwilę, zbierając w sobie odwagę, by wykonać ten decydujący krok.
– Dobrze, wyjdę za ciebie – odpowiedziała wreszcie, podając mu rękę.
Razem z uśmiechniętą Phoebe i nadąsanym Markiem powędrowali z powrotem do kuźni, gdzie stało jeszcze to samo kowadło, które było niemym świadkiem błędu, jaki Lee popełniła przed prawie czternastoma laty. Tym razem jednak wiedziała, że decyzja, jaką właśnie podjęła, jest najsłuszniejszą decyzją w jej życiu.
Stanąwszy po obu stronach kowadła, Lee i Daniel wzięli się za ręce.
– Ja, Daniel, biorę wszystkich tu obecnych na świadków, że odtąd Leonie będzie moją umiłowaną żoną.
– Ja, Leonie, biorę wszystkich tu obecnych na świadków, że odtąd Daniel będzie moim umiłowanym mężem.
Wtedy przewodnik uderzył młotem w kowadło i zawołał:
– Niech się tak stanie!



Lucy Gordon
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